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l i t e r a t u r a  p o l s k a .

■ w ia d o m o ś c i  h i s t o r y c z n o - k r y t y c z n e  do dziejów 
l i te ra tu ry  polskiey , o pisarzach polskich, 
także postronnych , k tórzy w  Polscze, albo 
o Polscze pisali, oraz o ich dziełach : z roz -  
trząsnieniera w zrostu  i różney kolei oświe­
cenia , jako też szczególnych nauk \y naro­
dzie polskim; przez Józefa Ą laxym iliana  
Hrabię z  Tęczyna  O s s o l i ń s k i e g o ,  K-ommen- 
dora ś. Stefana , zaufnego radcy stanu J. 
C. K .  A. Nici, biblioteki nadw orney  p r e ­
fekta, etc. etc. w K ra k o w ie ,  1819 w drn-t 
karni griiblowskiey Józefa Mateckiego. T. I  
XV .  i bib .  7. II. X .  i  6x5 stron, z  rycinami,

Znam ienite  i z ie ło , owo,c d ług iey , n ie-  
zm ordowaney i um iejętney pracy a u to ra ,  o- 
leymujące m ateryały  do porządney historyi 
1 tera tu ry  krajow ey , a  samo epokę w niey 

stanowiące , zasługuje ze w tzelk ich  względów 
na  szczególnieyszą uwagę rodaków. D w a 
jego tomy drukiem ogłoszone , zadatek d łu -  
g*ego szeregu dalszych jeszcze niew ydanych, 
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zapowiadają nam  skarbiec rzadkich wiado­
mości , z m nóztwa xiąg i rękopismów nie­
zm iernym  trudem  w y d o b y ty c h , starannie o- 
krzesanych , w iernie  ocenionych , ciekawych 
i  powabnych, torujących drogę dla następnych 
p isarzów  nie tylko literackiey,ale i polityczuey 
naszey historyi ; jednem s ło w e m : skarbiec 
nieoceniony , jakim żaden w E uropie  naród 
dotąd  poszczycić się nie nłoże. K ońcem  
więc rozpowszechnienia tak ważnego i uży­
tecznego dzieła , umyśliliśmy w ninieyszem 
piśmie peryodycznem , ogłaszać publiczności 
m a te ry e  w niem zawarte , w  nayźwięzleyszem, 
ile bydź może , skróceniu.

O dezw a au to ra  do Królewskiego w arszaw ­
skiego T ow arzystw a  Przyjaciół N a u k ,  na 
czele pierwszego tomu w mieyscu przedm o­
wy po łożona , jest nader interessującą. H i-  
s to ry a  , że tak powiem , samego dzieła zam­
kn ię ta  jest w  następujących wyrazach : „ G d y  
m i się powiodło (mówi autor) przy gorliwości 
zacnego naszego kollegi, długo nauk moich 
tow arzysza  , JM Pana  Lindego, z różney roz ­
sypki nie tylko czoło ale i g m in ,  wszystkich 
w ieków  naszych uczonych, w d o m m ó y  zgro­
madzić ; obeznawałem się z niemi w ich dzie­
łach  , toż  jednych o drugich badałem , a i na 
to  nadstaw ow ałem  ucha , co o n ich  postron­
n i  mówili. Zgłębiałem ich zalety , do s trze ­
gałem ich p rzyw ar  czy błędów , oglądałem 
się na ich powmłanie, na osobisty lo s ,  zw ią­
zki , s to su n k i , przygody : zwracałem  też u -  
wagę na ówczesną kraju  do lą ,  na oświece­
nie  ościenne, i na g łów ne jego ogniska, jak-
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kolwiek bądź odległe, gdy się z nich rożnie- 
cając az do nas Uusiągało: zgoła każdego 
z owych moich gości , ile sposobność dozwa­
la ła ,  pod trojakim w zględem , cz łow ieka , 
obywatela, uczonego w samym sobie , z obra- 
chcwaniem  potocznych okoliczności, tudzież 
w przym ierzaniu  do in n y c h ,  oceniać usiło­
wałem. “

W ypadk iem  tych  długich i licznych ba­
dań jest dzieło mnieysze, a obok niego ogól­
ny obraz dawnieyszey oświaty w kraju  naszym* 
odm alowany równie świetnem jak mocnćm. 
p iórem  autora . Z a  przyczyny mylnego 
o nas w tey mierze zdania cudzoziemców, 
naznacza au to r  ich niewiadomość raczey niż 
nienawiść , nieznajomość języka i w łasne za­
niedbanie się nasze, w  ukryw an iu  między do- 
m ow em i ścianami i po zamożnych bibliote­
kach, znaczney liczby płodów krajowego do* 
Wcipu. Jedynym więc środkiem do odnowie­
nia  pamięci głośnych niegdyś z nauki ro d a ­
ków  , jest wydanie dziejów l i te ra tu ry  oy-
czystey. Aby dadź doskonałe podobnego dzie­
ła  wyobrażenie , umieszczamy tu  słow a a u ­
to ra  , k tó rem i w yw odzi znakomite jego ko­
rzyści :

, , I I is to ry a  l i te ra tu ry  naszey , k tó raby  u -  
k ry te  przed publiczną znajomością pisarzy 
naszych zabytki, i o nich samych dokładniey- 
sze wiadom ości, z jaw iw szy , w ystaw iła  na 
■widok, jakiemi m ęż a m i,  oraz przez jakie 
ich dowcipu przew agi, rzeczpospolita uczona 
n  nas powstała, wzm agała się, k w itnę ła ;  po­
stępek i koley jak szczególnych nauk tak  o-
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gólnego ośw iecenia , z porów naniem  do 
współczesnego gdzie indz iey , w y tk n ę ła :  
ichże , jużto  na osobistym , juz na powsze­
chnym  m yślenia sposobie , skutek ; w p ływ  
na rząd , tudzież wzajemny za kształtem  jego 
kierunek , t ryb  krajowego ćwiczenia m ło­
dzieży , jey zaś pochop szukania go za g ra ­
nicą , przez co gdy się pomnażały nasze u -  
m ysłowe d o s ta tk i , rodowite obyczaje na obcy 
w zó r  mieniły się , spos trzega ła ; h istorya  
m ówię , coby te  wszystkie wiadomości , u -  
w a g i , s to su n k i , w  osnowę pasmem lat i  m a-  
te ry i  prowadzoną łą c z y ła : powabna rozm a­
itością , obfitością , użytecznością przedmio­
tów  , wieńcząc upłynione w ie k i , całąby 
chwałę ich na nas z la ła ;  gmach naszego o -  
sw ie ce n ia , którego dotąd ledwo szczyt z po- 
śrzodka gruzów i ciemney zarośli wychylał się, 
w  całey jego okazałaby w spaniałośc i; za nay- 
dokładnieyszą służyłaby odpowiedź oszczer­
com naszym ; w  jeden karb zebrałaby dla 
nas ow ych krajowych nauk bogactwa , k tó -  
rem j zacny filozof, w  samym upadku Polski 
o Polakach rfierozpaczający, radził um ysły 
do narodowości przyw ięzy wać , wskazałaby, 
czegoby im jeszcze do dzisieyszey u innych 
doskonałości brakować mogło ; obeznałaby nas 
z duchem  naszych p rzo d k ó w ; odkryłaby 
nam praw dziw e nieszczęść naszych przyczy­
ny ; do owego nieśmiertelnego dzieła oyczy- 
Btych dziejów, k tó rym  Zgromadzenie W a sz e ,  
miłością sławy i pożytku narcdu zajęte, ob­
darzyć go pragnie , nowych i ważnych do­
starczałaby zasiłków ; a i sam nasz język, to



5

tpaczonemJ m owy tok am i, to sprzecznemi 
z przyrodzeniem jego , jakiemiś dzikiemi gło­
sami zaburzony, usiłowałaby do właściwego  
irm kształtu i tonu przywrócić.”

Ale do nap isan ia  tak iego  dz ie ła  n ie  d os ta je  
n a m  jeszcze w ie lu  m a te ry a ło w  , bez k tó ry c h  
n iep o d o b n a  jest i  pom yśleć  o nićm. T u  a u ­
to r  p rzeb iega  szybko p i s a r z ó w , k tó rz y  p o ­
cząw szy  od S ta row olsk iego  aż do n aszy ch  
czasó w  , znaczny  zapas w iadom ości o u czo ­
n y ch  polskich i ich  d z i e ł a c h , zg rom adzili  i  
Wydali ; daje  o n ich  zdanie , w y ty k a  ich  za -  
ł e t y , b łęd y  , i  n iedostak i , a t e m  sam ćm  
W sk a z u je , jak im  sposobem  , i  w  jakich  czę­
ściach l i t e r a t u r y , pracow'ac nam  jeszcze p o ­
zostaje . Co zaś ze sw ojey  s tro n y  do w z b o ­
gacen ia  l i is to ry i l i t e r a tu r y  uczyn ić  za m ie rz y ł ,  
u w ia d a m ia  cz y te ln ik ó w  nas tępu jącym  sposo­
bem : „ P rz e d s ię w z ią łe m  ..dać,ile w  m ocy m ojey  
będzie , dok ładną  o ro d ak ach  naszych  n a u k a m i  
i n au k o m  zas łużonych  , w iadom ość ; każdego  
W zu p e łn e y  jego p o s ta c i ,  n ie  ty lko  jak im  
pośw ięconego (ale d la  o k azan ia ,  ile  do n ich  
pom oc czyli p rzeszkód  z losu  swojego d o z n a ­
w a ł  , ile n iem i pospo lite  d o b ro  w sp ie ra ł  ile 
sam  z n ich  do w łasnego  ko rzys ta ł) ,  w  p u b l i -  
czn ćm  i d o m o w ćm  życ iu  w y s ta w u ją c .  Co 
do pism  w y m ien ię  ich  pow od , okoliczności, 
p rzygody; jeżeli d r u k o w a n e ,  t y t u ł  dok ładny , 
m ieysce , rok  , k s z ta ł t  i l iczbę k a r t  w ydan ia ;  
p rz y w io d ę  ich treść ,  n iek iedy  i w yp isy  z n ich , 
to z  zd an ie  o n ich  b ieg leyszych  k r y ty k ó w ;  
łnoje zas w tenczas  ty lk o  p rze łożę  , k iedy w y ­
pad n ie  on y ch  czyli ró żn ice  jednać , czyli, z w a -
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źnycb przyczyn , wyrok uchylać. Niemniey 
starać się będę rękopisma oznaczyć: których-? 
bym nie miał sposobności sam widzieć, po­
wtórzę co o nich naydokłarlniey powiedzia-? 
no. Zdało mi się też naśladować owego wę­
drownika, który dla jakowego umyślnego za-? 
m iaiu  podroż odprawując, podaney okazyi 
i  nawijających mu się korzyści nie omieszki- 
Wa; owszem obrałem sobie za wzór Bayla, 
że on wygodnie w przy piski pod artykułami 
paku je ,  jaki mu się tyIko w żmudnych szpe- 
raniach dobry połów trafi .”

W  dalszym ciągu tey odezwy wyłuszczą 
autor szczegóły planu swego. Dla czego zaś 
We dwóch pierwszych tomach swego dzieła, 
o tych a nie innych uczonych podał wiado­
mość , wyrozumie czytelnik z następujących 
Wyrazów :

„ Żadnego z uczonych naszych nie chcę 
zam ilczeć; płonnyby więc wnoszono prze­
ciwno mnie zarzu t,  ze głównieyszych mi­
nąłem , mniey znakomitych na czoło wysa­
dzam. Na każdego przyydzie koley. Nie- 
biak mi zapasu: cały niemal w ie k ,  teraz 
już ku zachodowi chylący s ię ,  gromadziłem 
g o ,  rzec mogę, w pocie czoła, i nie dając 
sobie czasu uczynić w  nim jakiegoś ła d u ; 
pizeto też muszę brać z niego, co mi się pod 
rękę nawinie. Ten i ów równy w moich 
oczach, Gotowszego, natretnieyssego p u ­
szczam ; który kosztowałby mnie więcey pra­
cy , albo sie od dłoni um knął, zatrzymuję 
go nadal. Niechay , chcący korzystać z mo- 
jey zb ie rk i, pam ięta ją , £e *ni zostaje wią-
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zać i kopić. P rzecież  i  sama mieszanina, 
p rzez regestra  tak  obiecadłowy jak chrono­
logiczny, uporządzi się na słównik życio-i 
xięgopigki, naw et i na  rys dalszego obrazu , 
naszey l i t e r a tu ry —  Nie doczekam ja tego ; 
ale wziąłem  ś rzo d k i , żeby puścizna po mnie 
narodu nie minęła.”

I  A b r a h a m  B z o w s k i  (Bzovius) (*). Urodził 
się około roku 1567. Chrzestne imie jego 
było Stanisław , k tó re  pozniey p rzyym ując  
h a b it  dominikański, na Abrahama zamienił. 
Dziecinne la ta  przepędził W Proszow icach i 
Secyminie. Posiany do akademii k rak o w - 
skiey trafił tam  na zawołanych m is trzów  
w  filozofii R ocha P o z n a ń c zy k a , w  kraso- 
m ow stw ie  W o lb ra m a ,  w teologii Sokołow­
skiego i Dobrocieskiego. Żywego dowcipu 
1 gorącego umysłu B z o w sk i , jak szybkie 
W  naukaąh  czynił postępy , tak  uczęszcza­
jąc na kazania sław nych w  owey porze do­
m inikanów , Sew eryna Jlebrayczyka , Jacka 
Suskiego i F e l i x a W i t a ,  do tego stopnia  
rozżarzył się w pobożności, i? wyyście z n ie- 
bezpieczney chorpby, cudowi ś. Jacka p rzy ­
p i s a ł , i zaciągnął się na tychm iast do zako­
nu  jego. Na dalsze ćwiczenia do W ło c h  
posłany , ucząc się w  M edyolanie teologii, 
uczył filozofii. W  Bononii dziwił W łochow  
w ykładem  summy ś. Tom asza z Akwinu: o- 
Wszem na p ierw szą i d rugą  jey część napi­
sał objaśnienia. Pow róciwszy do kraju  k ró t-

(*) Wiadomość o nim razem z przypisami do niey, 
rozciąga się od str. 1 do n i



ł  8

ko sprawował kaznodzieystwo w Poznaniu; 
wystawiono go bowiem na plac okazalszy 
w  K rakow ie , gdzie razem uczył teologii, 
rządził główną szkołą zakonną i przodko- 
wał bractwu Różańca.

W ewnętrzne niesnaski zakonu domini­
kanów w Polscze i usiłowania ruskich kla­
sztorów, aby się oderwać na osobną prowin- 
c y ą , przyczyną były dwnkrotney podróży 
Bzowskiego do Rzymu w  roku i6o i .  Tam  
gorliwością swoją tego dokazał, iż Klemens 
VIII zniósł prowincyą ruską, stanowiąc na 
jey ^mieyscu wikaryat z siedmiu klasztorów.

Za powtórnym powrotem do Krakowa 
Wpadł Bzowski w gorączkę. ,7Obeszło go 
(powiada H f  O.) azali rozszerzoney po mie­
ście zarazy w odpustowym tłoku nie zaczer­
pnął. Schodziło na lekarzach: jaki taki um- 
knął był od niebezpieczeństwa. Przeor zle 
m u się przysłużył, na domysł zadając Anti- 
monium , które ogień rozżarzyło; gorzey 
jeszcze cyrulik zbytniem krwi upuszczeniem.,, 
Ozdrowiał p rzec ie , a ozdrowienie swoje 
za cud szczególnieyszy ś. Jacka poczytał.

W krótce przeniósł się do W arszawy i 
pierwszym był przeorem w tamecznym kla­
sztorze i kościele przez prowincyała W oy- 
ciecha Sękowskiego, roku i6o3 zaczętym, 
a w roku ifio5 skończonym.

Uchylenie prowincyi ruskiey, n ieby ło  
jeszcze dobrze ugruntow ane: a lubo gene­
ra ł  dominikański Hieronim Xavierre sprzy­
jał prowincyi polskiey i trzy klasztory na 
S lązku, Głogowski, Wrocławski i Swidni-



cki do niey p rzy łą cz y ł , wszelako zżymali 
się R u s in i ; a Sękowskiemu, dokony wające- 
® u nad nimi w  Rzym ie z w y c ię z tw a , po­
słała prow incya polska w pomoc Bzow­
skiego. Odbył tę  drogę z niebezpieczeń­
stw em  życia na początku roku  idoli. P o ­
szła rzecz pomyślnie. P a w e ł  V. potwierdził 
uchylenie prowincyi ruskiey tegoż roku, dnia 
22 maja.

W  tym że samym roku  powrócił B zow ­
ski do K rakow a, a w n e t  do W roc ław ia  się 
oddalił, przeorem  tamecznego klasztoru oraz 
w ikarym  i kommissarzem generalnym w Ślą­
sku mianowany. R ozruch  ok ro p n y ,  k tó ry  
w roku  1608 przez nienawiść innowierców 
w ybuchł we W ro c ław iu , zapew ne był p rzy ­
czyną wyniesienia się stam tąd Bzowskiego. 
P rzy łoży ła  się też  do tego i nienawiść za­
konników Niemców , niecierpiących obcego 
przełożonego. Lecz  kiedy mianowicie W r o ­
cław opuścił i czy prosto z tego miasta ti­
dal się do W łoch  , nie wiadomo. T o  tylko 
pew na, źe p rzy  końcu roku  1611 już się 
znaydował w e  W łoszech . P rzebyw an ie  
Bzowskiego aż do śmierci w  Rzym ie, i w y ­
danie naycelnieyszego dzieła D ziejów  K o- 
Seielnych , stanowi nayznakomitszą epokę 
w  życiu iego : okoliczności p rze to  tey epo­
ce tow arzyszące umieszczamy tu  słowy au ­
tora . „W irg in i  Ursyn X iąże Brachiano, o -  
f iarował m u dom swóy i bibliotekę 5 nadto  
K ardyna ł  Scypion Borghezy wolne używanie 
■vvatykariskiey. P rzy  tych pomocach wziął 
się zbierać w  treść historyą kardynała  Ba-



ro n iu sza :  owszem tu  i ówdzie to ją popra­
wiał , to  pomnażał. W  dziesięć miesięcy 
już gotow był , jeżeli nie z całćm dziełem , 
p rzy  u aymniey z pierwszym tomem , k tó ry  
na początku grudnia 1613 wyszedł zpod 
cenzury. Spodobał się ten  zadatek jego dzie- 
jopiskiego pióra. Z jedney strony k a rdy ­
nałow ie M ontałto  P ro tek to r  Polsk i, wspo- 
m iuony dopiero Borghezy, b ib liotekarz w a ­
tykański , P io tr  P aw eł  Crescentius , A ugu­
styn  Galaminius , tudzież sam X iąże B ra -  
chiano, zagrzewali go iść daley za kres B a- 
roniuszow , i aż do dzisieyszey pory: z dru-  
giey nayznakom itsi uczeni, jako to: Mikołay 
A ilem an i , dozorca rękopismów w atykań­
sk ic h ,  Fabian  Justinianus bibliotekarz Con- 
gregationis O ratorii Vallicellani, Scipio K o ­
bei: u cy sekretarz  pap iesk i, Michał L eon i-  
cus Padewczyk, przełożony arch iw um  rzym ­
skiego , doiuszali obietnicą pomocy. W ł a ­
śnie troskano się o dobranie zdolnego następ­
cy Baroniuszowi , którego dzieła nie chcia­
no przy samym w rębie  zaniechać. Podani 
byli na to  mieysce Papieżow i P aw łow i V. 
t rzey  uczeni. Sam Papież  m inąwszy owych 
obrał Bzow skiego, wyznaczając m u pew ny 
dochod i mieszkanie na W atykan ie . Bzow­
ski nie targnął się od razu  wyprowadzać 
gmach do m iary  Baroniuszowego ; zbierane 
pilnie m a te ry a ły , same wyszły na ogrom, o 
k tó rym  ani śmiał był pomyślić. ”

Od śmierci Baroniusza, tak  się był wzmógł 
szacunek jego dzieła , tak  wytężone oczeki­
w anie, kto po nim pióro osiągnie, publicz-
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»ość zaostrzało, takiey doskonałości po p r z y ­
szłym następcy wyciągano , źe nie wiedzieć 
czyliby i sam  B aro n iu sz , gdyby był zm ar­
tw ychw sta ł  , wydołał był przegórowanym  
zdaniom. P rz e to  p ierw sze  owoce pracy  
Bzowskiego nie wiele popłacały, Dopiero 
nabra ły  c e n y , gdy jaki taki zerw aw szy się 
z nim w  za w ó d , utknął. Świadczy to  je­
den współczesny tem i slow'y (*): „  Dzieje ko­
ś c i e l n e  B zow skiego , ogromem tomow, 
„  powagą zamiaru , rozmaitością rzeczy, na- 
„  koniec n iezm iernym  nakładem t ru d u  i pil- 
„  n o ś c i , wszystko, co tylko zpod jego p ió- 
„  ra  wyszło , przechodzą. Ciężko i w ierzyć, 
„  z jakim zapałem  w ziął się do pracy , jak 
„  ją spieszno wykonywał. T ym  znakom it-  
„  szey w a r t  pochwały , ze w ie lu  dzień i noc 
„ t o ż  samo kowadło kuło, a przecię nic go- 
„  dnego nie wystawiło  ; z czego poszło , że 
,, publiczność długo się z wyrokiem  ociąga- 
„  wszy , gdy niczego doskonalszego nie m o- 
,, gła się doczekać , jem p pierwszy dauk 
,, przyznała,,,

Atoli po nadto śliskiey ścieżce postępo­
w ał , i t rzeba  w y z n a ć , często bez przezor-  
ney  ostróżności, ażeby ścierając się o ty lu  
m onarchów  , narodów, tow arzys tw , i szcze­
gólnych osob przeciw ne w zg lęd y , na  jakim 
głazie boleśnie nie usterknął.,,

T u  au to r ,  (p. n — 22.) opisuje kłopoty, i  
prześladowania jakie Bzowski ściągnął na sie-

(*) Joannes Nicius Erithraeus in Pinacotheca imogi- 
num illustrium virorum, qui ouclore superstate diem  
suum obicrunb Col. Agr. 1743. p. 190.
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We przez uchybienie domowi Bawarskiem u, 
iż w X IV  tomie Dziejów Kościelnych w y ­
staw ił za nieprawego posiadacza cesarskie­
go t r o n u , L udw ika IV  ; jak naraził  sobie 
zakon franciszkański, przybrudzeniem  śm ier­
ci i sławy S z k o ta ; jak wzm ianką o proro­
ctw ach ś. Jlildegardy pod rokiem i 4 i 5  i 
łatką do nich od niechcenia przyp ię tą  o b u ­
rz y ł  na siebie Jezuitów. W ym ienia  pisma 
z tego powodu przeciwko Bzow skiem u w y­
dane a w  uczonych przypiskach przytacza  
z m ch wyjątki , i wszystkie te  spory g run ­
townie objaśnia. Inleressujące i t reściw e 
tych okoliczności opisanie, nie może bydź 
sk róconem , przeto c iekawych czytelników 
do samego dzieła odsyłamy.

„ T y le  zgryzot i zm a r tw ie ń  nie odstrę­
czało go bynaymniey od ciągnienia wciąż 
d z ie ła , do którego się był zaprzągł. W i -  
teliusz w y ra ż a ,  źe im więcey mu doymo- 
w a n o ,  do tym  rączszego pobudzano go b ie ­
g u  (*). Zakon ufny jego s i l e , nałożył m u  
jeszcze now y ciężar pisania swoich dziejów 
( )• ^y j^c w pałacu papieskim skromnie , jak 
gdyby za k lau zu rą ,  oszczędnością i hoyno- 
scią m ajętnych przyjaciół nazbierał był nie­
skąpo grosza. Użycie tego dostatku na do­
bro swojego zakonu, ocala jego sławę od za­
kały  mkczemney namiętności łakomstwa. O -

^  3  ™owie P°Sr *» tow er na cześć Bzowskiego, pod 
i J  l u r *  'C hryso loĘ ut Rnm anus defunctus  e tc . Crae. 

, « ,  ^ J ? * le ,* r\C »esani. i637. 4.
( ) Wspomni Się o n ic i w  liście dziel Bzowskiego . na 

kencu tego artykuł* yotożen.y. S ’ *
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sobliwie świadczył konw entow i krakow skie­
m u  , k tóry  obdarzył 1 2  ze srebra  lanemi a -  
p o s to ła m i, zbiorem ksiąg kosz tow nych , sza- 
cownemi włoskiego pędzla obrazami, tudzież 
fundacyą w  samym K z y m ie , potwierdzony 
od Urbana V III, przez Breve Igo lipca r. i63o , 
na  dwóch zakonników mających się do ka­
ted r  nauczycielskich sposobić, z p rzy łącze­
niem do niey swoiey biblioteki. R ów nie  nie 
Zależało jak od niego samego postąpić na w y­
sokie w  kościele stopnie ; wszakże o żadne 
nie zab iega jąc , nastręczające się od siebie 
oddalał. Spotykało go kilka biskupstw w e 
W łoszech: P a w e ł  V  ofiarował mu kardy-  
n a ls tw o ; rozmaici m onarchow ie zapraszali 
§° do siebie. Nasz W ładysław  IY, k tó ry  
pod czas swojey bytności w  Rzym ie poznał 
go był osobiście, nie już jego samego pow o­
ływ ał do oyczyzny, ale się u  U rbana V II I  
o wrócenie go upom inał (*). Dom ieszkałby 
był na W atykan ie  do końca życia, gdyby go 
był z tam tąd nie ruszył okropny przypadek. 
Ł o t r  jeden uroiw szy sobie o Bzowskim, ja ­
koby miał skrzynią pełną  z ło ta ,  u p a trz y ­
wszy przychylną swoim zamysłom c h w ilę ,  
napadł na jego k o m o rę ,  w yłam ał d r z w i ’ 
służącego chcącego się bronić szty letem  ubił, 
po rw ał  co mógł dorywczo i umknął. T y m  
przypadkiem  przerażony B z o w sk i , opuści­
wszy W a ty k a n  , przeniósł się do konw en­
tu  pod M inerwą.

(*) L ist ten W ładysława , w tom X X  Dziejów koscieU 
! ^mieszczony f przytacza H r. O w tłumaczeniu 

poiskiem p. a \y oryginale p. 83.
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», W  k ilka  la t  p o ty m  , d. 3 i  s tycznia ,  f. 
j6 3 7 ,  zg rom adzen ie  i n iem al ca ły  R z y m  
śm ie rc ią  sw oją zasmucił.  P o c h o w a n o  go 
św ie tn y m  pogrzebem  w  kościele d o m in ik a ­
n ó w  ad M in trv a m , gdzie też  nagrobek z po ­
s p o l i te j  zakonu  uchw ały  o trzy m a ł.  W  K r a ­
k o w ie  odpraw iono  za niego uroczysty  obchod 
j o  m a rc a ,  na  k tó ry m  w spom niany  w j ż e y  
"W ite lh u sz ,  akadem ik k rakow sk i,  ża łobną jego 
p o ch w a łę  pow iedzia ł .  P r a w ie  każdy  kon­
w e n t ,  gdzie  m ieszk iw ał sadził się jaką  p a ­
m ią tk ą  uw ieczn ić  u  siebie u szanow an ie  d la  
n iego. N apis  wy ty  ty  na  m a rm u rz e  w  Płoc-* 
k u  , rttianuje go pochodnią  i s łońcem  z a k o ­
n u , p rzypuszcza jąc  niejako do o w y c h  z n a ­
m io n ,  k tó ry m i p a t ry a rc h ó w  , ś. D o m in ik a  
i  T o m asza  z A k w i n u ,  gorliw ość i mądrość 
w y o b rażan o .  l a  c.hw’a ła  zaw iek o w a ła  wr ca - 
łey  p r o w i n c y i , poczytu jącey  go za tak  w ie l ­
k i  zg rom adzen ia  z a s z c z y t ,  że gdyby zakonom 
w i  i schodziło  n a  i n n y c h , onby jeden dosyć 
ch luby  dostarczy ł.  ”

O d str .  s 5  do 02 , r o z b ie ra  a u to r  z a r z u -  
t y  n iep rzy jac ió ł  s ław y B zo w sk ieg o ,  n ie  t y l ­
k o  n ay c e ln ie js ze  jego dzieło  D z iy ó w  kościel- 
T fy th , die i osobistosc szarp iące . U sp ra w ie ­
d l iw ia  go gdzie m o ż e , a gdzie w  czćm kol- 
w iek  u c h y b i ł ,  tam  go bez przesady  nagania. 
Sąd a u to ra  o B a ro n iu szn  i B z o w s k im , jako 
p isa rz a c h  h is to ry i k o ś c ie ln e j ,  godzien jes t  
p rz y to c zen ia .  „ Jeden  cel, jedno p o w o ła n ie  
m ieli o b y d w a : w ładzę  P ap iezk ą  n a w e t
w  sw ieckiem  p an ow an iu ,  w yw ieść  od p o w ie ­
rz e n ia  P io t ro w i  k luczów  p rz ez  C hrys tusa :



okazać ciągłe jey posiadanie, używanie, p ra­
wam i kościelnemi z a g ru n to w a n ie : zaczyni 
wypadło im obydwóm tym  samym gościń­
cem dążyć i podobnych środków dobierać. 
Na jakie kopyto jeden History ą nab ija ł,  na 
takie i drugi musiał je rychtować, i jak tam ­
ten tak  i ten usiłow ać , żeby ów r ó g , k tó­
ry wzięli sobie za powinność na oko w ysta­
wić , zawsze górował P rze to  sprawy P a -  
pieżów udalnieysze chlubiąc, pode jrzane  u -  
sprawiedliwiając , nieforemne krasząc, wszy­
stkie wyroki ich za nieomylne, kroki za nie* 
pochybne wystawmjąc ; bohatyrów  opierają­
cych śię ich przywłaszczeniom, śmiałków w y­
łam ujących się zpod ich posłuszeństwa, czar­
ną cechą piątnując, obydwa nie istotneyr pra­
wdzie , lecz szczególnym względom hołdo­
wali trybem  rzeczn ików , k tó rych  główne 
rzemiosło niewolić do swojey potrzeby do- 
kum enta  , zmykać dobitnieysze , popierać się 
niepew'nemi , naw'et w przytęższem naciśnie - 
nin ratow ać się dogodnym fałszem 5 albowiem 
nie chodzi im, ażeby spraw iedliw ość, ale żeby 
ich strona w ygrywała. Pod tym  względem 
ma bydź uważany jak B arcniusz tak Bzo­
wski. Nie należy ich sadowić w  trybunał© 
w ierney  głosicielki s ta roży tnośc i ; inieyscę 
ich u kratek.

Uprawiali też ten  sam g run t  rozlegley 
bez końca n iw y ,  tyle w ie k ó w , tyle krajów, 
t.yle rozm aitych p rze d m io tó w , całą otchłań 
p rzesz ło śc i , całą przestrzeń  św iata  zaym u- 
jacey ; toż t ru d ó w ,  s z p e ra ń , roztrząsali bez 
końca  wymagającey. P rz e to  rów nie oby-



i 6

dwóm należy przebaczyć . że nie każdego do­
prawili zagonu: że tu  i ówdzie zostaw iii 
calizny, nie wszystkie odwrócili skiby, nie 
wszystkie rozbili grudy, minęli nieprzebruż- 
dżone stajania , toż znużeni niekiedy, w na- 
tężoney sfolgowali robocie. Nie była to p ra­
ca , któreyby dwie tylko ręce mogły były 
podołać. Jeden i drugi mieli do czynienia 
z n ow izną : ów pierwszy jey W'zór ruszał, 
ten środkowy także karczował. Ten sam 
g r u n t , płodził jednakie chw asty , jednakie 
się też i w ich snopie muszą znaydować; k tó­
re  słuszna raczey własności roli , niżeli ich 
winie przypisywać. Cuda nie zawsze udo­
wodnione , m istyctw a, ascetyzm i legendy, 
jak w Bzowskim tak w Baroniuszu, zraża- 
ja wytworność filozofów; ale nie należąż 
właściwie do historyi kościelney ? Nie wią ♦ 
źąź się z rozmaitemi obrządkami , a często 
z n a y ważnieyszemi w świecie politycznym 
zdarzeniami ? Nakoniec i nie słuźąż do wy­
stawienia letkowierności i uprzedzeń każde­
go w ieku , wycieniowania różnych umysłów, 
wyłuszczenia sposobów, któremi przebie­
głość jednych na nieoświecenie drugich za­
c h o d z i?”

Inni kończyciele Baroniusza,jakiemi są:Ray- 
n a ld , Spnndanns , Lederchi , zdaniem uczo­
nych nie wyrównywają Bzowskiemu. Histo- 
rya Fleurego (mówi autor) popłaca za nay- 
doskonalszą ; lecz tylko jego nad nią uwagi 
klassyozność otrzymały : zaleca się też ra ­
czey wyborem golowych materyałów , niże­
li przysporzeniem nowych j wreszcie nie na-
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leży do ciągu Baroniuszowey. Koniec koń­
ców, history a kościelna jeszcze oczekuje pi­
sarza , któryby wolny od fałszywey gorliwo­
ści i ducha stronnictwa, z czego nawet pro­
testanci dotąd się nie wyjarzm ili, wziąwszy 
ją z prawdziwego widoku, do ninieyszego o- 
świecenia stosownie wypracował.,,

Zamykamy ninieyśzy wyciąg z biografii 
Bzowskiego , ogólnym lecz bardzo dobitnym 
rysem jego przymiotów i przywar, jako pi-* 
sarza. „ Był Bzowski żartkiego dowcipu i  
rączey w ym ow y, skory wszystko jednym 
rzutem oka ogarnąć , jednym tchem obiedz. 
Słowa prawie mu same zpod pióra płynę­
ły. Rzecz pamięcią ogarniona pasmem mu 
się snuła $ przeto też nie snadno przenosił 
na sobie, iżby się w  locie zastanawiał, i 
bądź nad skrzętnym rozbiorem ulaney w wa­
rze umysłu osnowy mozolił się , bądź nad 
nudnem sprawdzaniem jey szczegółów ślęczał. 
Gdy wyrabiał jedno włokno, już inne na 
drugim warsztacie napięte ręki jego wzywa­
ło. Napisał mnóztwo różnych dz ie ł , o któ­
rych z naywyższem przesadzeniem tłum a­
czą się współcześni ipoźnieysi. Każde więc 
musi przywarom podlegać , jakie zazwyceay 
skwapliwość , niedopracowanie , nieokrzesy- 
Wana buyność wyobrażalności , nieposkro­
mione unoszenie się i bez cuglow bystrość, 
za sobą ciągnie. W  historyi płynnym i ła ­
tw ym  stylem oraz czystą łaciną, celuje Ba- 
roniusza, naw’et ii swoje inne pisma: albo­
wiem w  krasomowskicli, nie tak z skażone­
go smaku, jak z silnego przedmiotem zaję- 

D z. wileń, T. 7. ŻV. i .  r. 1820. a



cia się i przegórowanego onegoż sobie w y o ­
brażenia, tudzież rozżarzonego ku niemu u- 
czu c ia , ton jego częstokroć przechodzi na 
napuszony i nadęty , gdy swoim burzliwym  
poruszeniom , sadząc się m yślam i, słowy, o-  
brazami wyrównywać , prawie nie wie skąd 
już ich zasiągać, nie trafiając na żaden ton 
do swojey miary donośny. Także obfitość 
umiejętności aż do zbytku buiła u niego ma- 
terye , które go w  swoję klubę gwałtownie  
nie ściskały : szafuje nią rozrzutnie: miesza 
często duchowną i świecką, bez względu na 
właściwość przedsięwzięcia : i gdy razem nic 
po sobie nie chce zostawić , gdy to co w y-  
łuszcza natęża się zbadać aż do dna, nie­
kiedy i m ętów zarywa. Atoli jakieżkolwiek 
różne jego płody mieć mogą przywary , ża­
rzy się w  każdym ów świetny rzadkiego do­
wcipu p łom ień , który własną mocą gorejąc, 
i  przez mgłę przebija się. ”

/  # •

I. D z i e ł a  B z o w s k i e g o .
1. Thesaurus laudum SS. Deiparae super can- 

iicum Salve Rpgina, in quo omne id quod vel 
ad cultum B. V. M. vel ad hominis christia- 
ni animum praeclaris doctrinis exornandum 
afque illustrandum spectat, X L  concionibus 
dernonstrałur. Venetiis, j 698, 4 .

2. Sertum Gloriae S. Hyacinthi Poloni, vitam 
et laudes ipsius octo concionibus et septem o- 
rationibus (complectens). Venetiis, j5q8, 4 .

5. Różaniec Panny M aryey teraz nowo w Kra­
kowie u S. Tróyce reformowany przez X . 
A. Bzowskiego, Pisma S. Doktora, zakonu S. 
Dominika. Teraz powtóre prztźrzany popra­
wiony i 1 przydatkiem niektórych rzeczy . (Bez
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roku i mieysca). Dedykacya Stanisławowi 
z Radziejowic i małżonce lego Katarzynie 
z Sobieszyna, datowana z Krakowa dnia 5
sierpnia 1606 Tenże sam pomnożony do
Królowey Polskiey Konstancyi, podobno po- 
łacinie, wyszedł tegoż roku Pierwsze je­
go wydanie w języku polskim, v»yszło na 
jaw roku 1600, w Krakowie , u Woyciecha 
Kobylińskiego, in 4 to, przypisane Mikołajo­
wi Komorow skiemu , Hrabi na Orawie i 
Liptowie. (Niecały exempiarz tego wydania 
przytacza Chłędowski w spisie dziel polskich 
etc. p. 86.)

4 . De jure status sive de jure divino et natura- 
li Eęclesiasticae libertatis et potestatis. Co- 
lornae, lboo, 8.

5. Flores aurei ex paradiso S. Scripturae et SS. 
Fatrurn super totius anni dominicarum evan- 
gelia collecti, Venetiis. 1601, 2 voll. 4 . — 
Przedrukowane w Kolonii, 1612, 4 .

» . De temp orali Ecclesiae monarchia et juris- 
dictione adversus irnpios politicos. Coloniae, 
1602, 8.

7. Thaumaturgus Polonus, seu de vita et mira- 
culis S. H jacinthi, confessor is ord. FF. Praed. 
cornmentar/us. Venetiis, 1606, 4 .

8 . Pr op ago D. Hyacintłii Thuurnaturgi Poloni, 
seu de rebus praeclare gestis in Proviucia Po­
łoninę Ord. Praed. Cornmentarius. Venetiis, 
1606. 4 .

9. Tuteiaris Silesiae seu de vita rebusque B. Ce- 
slai Odrovansii Ord Praed. Cornmentarius, ex  
fragm entis variarum antiquitaiutn collectus. 
Cracoviae, Andr. Petricovius, 1608, 4 .

Te t rzy  ostatnie pisma i czwarte N. 2 umie­
szczone, uważane bydź mogą jako pamiętniki 
do historyi dominikanów w Polscze.Przy osta- 
tniem, to jest, przy życiu S-Czesława, wspo­
mina H r. O. dwa razy, na str. 8 i 45 pisemko 
drobne pod tytułem; J'ragoedia Vratislaviensis,



ezyli wiadomość o rozruchu tamecznym za 
przeorstwa Bzowskiego, bez przytoczenia 
mieysca druku i roku.

10. Sacrum Pancarpium dominicale totius anni 
ex  fioribus 5 . Scripturae et SS. Patrurn su­
per Evangelic, quae in diebus daminicis legun- 
tur. Allegoriis, hieroglyphicis notis, orphicis 
sensibus, emblemutibus.philosopher um et prin- 
cipurn virorum apopht. gmatious, praesertim  
vero historicis exemplis, ad ethicen christia- 
Tiam form andam  , rcferlum. Venetiis, 1611, 
2 tomi, 4 . / .;

11. Sacrum Pancarpium pro Sanctorum fcstivita- 
tibus, ex  jloribus S. Scripturae et SS Patrurn 
super Evangelia, que in iisdem festis legun- 
tur. Venetiis, 1611, 4.

13. Sacrum Pancarpium Quadragesimale ex f io ­
ribus S. Scripturae et SS. Patrum super Kvange- 
lia, quae inprofestis et dominicis diebus lo tus  
Qua-dr agesimaa leguntur. Venetiis, 1611, 4.

Kazania Bzowskiego, któreśmy pod liczba 
1, 10, 11, 12, położyli, wyszły razem w Ko­
lonii uBoetzera roku 1613 we czterech to­
mach in 4to, z których I. zawiera Pancar­
pium  dominicale ^Kazania na niedziele całe-

j go roku), tom II. Pancarpium quadragesi- 
male (Kazania postne), tom III. Pancarpium  
festivale (Kazania świętalne), torn IV. The- 
saurum laudum SS. Deiparać etc.

13.Florida M ariana seu de laudibus S. Deipa- 
rac Virginia Marine Panegyrici X X I V , V e­
netiis, 1612, 4 . — Colomae, 1617, 4.

14 . M onde Gemmeum I). Virgini Deiparenti sa­
crum, duodencs v.rtutrs Sccrosanctae Eeipa- 
rae tutidem laudctior.ilus explicans et vigin- 
ti quatuor m iranda insignia apud iconem e- 
jw  dem M agree Mcitris a I). Luca depictam, 
et apud Polonorum Llarum Montem rcl/gio-



se cu lla m , patrata referens atque repetęns. 
Venetiis, i 6 i 4, 4 . Coloniae, 161 b, 4 .

15. Historiae Ecclesiasticae ex  Ilh m i Caesaris 
Baronii S. łi E . Cardinalis, aLwrumąue vi~ 
rorum  illustrium ecclesiasticis historicisque mo- 
numentis. Bomae , 1616, 2 vo!l, l o l—  Prze- 
drukowne tegoż roku w  Antwerpii,  1 W Ko­
lonii r. 1G17.

16. Ogromne i naycelnieysze Bzowskiego dzie­
ło ,  obeymujące ciąg dalszy history i kościel- 
ney Baroniusza, wyszło naypierwiey w R zy­
mie następującym porządkiem, ' lo m  XIU. 
czyli l Bzowskiego, roku 1616.— 'i' XIV . r .
3617.— T . XV. 1 6 2 5 — T . XVI. i 6a4 . —
T .  XVII. 162b T . XVIII. 1G27.— T . XIX.
1629.

W y d a n ia  kolońskiego tom y wychodziły jak n a ­
stępuje :

T om  XIII. z nap isem : A nnalium  ecclesiastico- 
rum  post III. et Rover. Caesarcm B a n n iu m  
S. R . E . Cardinalern Biblictheca , rerum in  
orbe Christiana ab a. D ni 1198, ad. a. 1209 
gestarum, narrationem  ccmplectens , auctore 
II. P. Fratre Abrahama Bzovio Polano S. 1 . 
I) . Ord. Praed. Coloniae A grippm ae  , ap. 
A n to n iu m  B o e tze ru m  , 3616. fol. T om  t e n  
p rz e d ru k o w a n o  t a m ż e  1621 z d o da tkam i i 
p op raw am i. W  tern •wydaniu Bzowski od­
m ienił  nieco wry ra z y  o śm ierc i Szkota, k tó ­
re  były p rz y c z y n ą  k łó tn i  z F ranc iszkanam i.

Tom  XIV . Ibid. 1618. P rzedrukow any r .  iG-23, 
tamże. W  tern wydaniu r. 1623 przekształ­
cił Bzowski pierwszą swoję powieść o L u­
dwiku IV, Cesarzu z domu bawarskiego. Pi­
smo pod ty tu łe m :  A. B z o v i i , Ord. Praed. 
Retractatio de electiorie Ludovici I V  Im pe- 
ratoris. Inogo lstad ii, 1628, 8. niczem innem 
nie jest, jak tylko wyciągiem z tego w yda­
nia przez kogo innego zrobionym-
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T . X V . Ibid. 1622 (*). P rzedrukow any  tam że 
roku  1623. Zapewne proroctwo S. Hildegar- 
dy, k tó re  Jezujtów na Bzowskiego oburzało, 
dało powod do tego przedrukowania. T re y  
w ięc pierwsze tomy, to  jest XIII, X IV , X V , 
dwakroć w iColomi na jaw wyszły.

T . XVI. Ibid. 1624. T .  XVII. x625. T. XVIII. 
1627. T. XIX. i 63o.

^ • XX. Ibid. apud Joannem Munich, i 64o. wy- 
szedł już po śmierci Bzowskiego. P rzy  tym  
toinie znayduje się jego biografia, wyjęta ze 
Marowolskiego , lecz przez kogoś pódłatana 
postronnemi wiadomościami , mylnieyszemi 
jeszcze jak często bywaja własne S tarowoi- 
skiego.

^ y 9zedł w Rzymie pod ty tu łem : Pius 
P . Renu. nus P o n tif  ex M axim us, sive Anria- 
lium  Ecclesiasticorum  etc, (ab. a. i 566, ad a. 
1072) lo m u s  posthumus et ultimus, typis 
Michaelis Herculis, 1672. fol.

Kont.ynuacya tedy Bzowskiego wynosi dziewięć 
tom ów, dą jednak świadectw a współczesnych 
Bzowskiemu 1 poźnieyszych pisarzów o dwu- 
n a s tu tom ach przez niego wygotowanych, a 
jak clicn niektórzy, naw et wydanych;‘ale te  
św iadectw a nie m a <ą pewności. Mogło bydź 
mysią Btow'skiego napisać i wydadz tomów 
ty leż i.e ich wydał Baroniusz , le c z  to  pe­
wna. ze nie wyszło z di uku więcey jak dzie­
więć. Edycya Kolońska dla przydatków i r ó ­
żnych pi=m loźnych do niey załączonych w y- 
źey jest ceniona nad Rzymska.”

(*) Ponieważ w szystk ie to m y  edycyi K ólońsk iey , wy- 
c o d zd y  na w idok publiczny  albo tegoż saiucgo roku 

■ t  '“ sk;ey \  aIbo r °kiein pdżm ey , niewiadomo 
i " 1 ', P,JSobc'“  T . XV  mógł być p rzedrukow y­

wanym  w  Kolonu r. 1622-', k iedy w R zym ie wv 
szedł dopiero r .  iGa3 ? u z y m i e  w y-
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W  bibliotece H r .  O. znaydujc się rękopisrti w ję­
zyku oyczystym, pod tytu łem  : Roczne dzie­
je  kościelne po śmierci Cezara B aroniusza , 
Kościoła S. K a rd yn a ła , od roku 1198 p rzez  
Abrahama Bzowskiego S. Teologii D oktora , 
Z a k . K aznodz. kończone. Nazwisko tłum acza  
nie jest -wyrażone , a samo tłumaczenie nie 
zachodzi jak do r .  i 32 i.

17. Rom anus P o n tifex  (bez w yrażenia mieysca i 
roku, lecz rzeczywiście w Kolonii, 1619. fol.) 
P o  dedykacyi do Króla Zygmunta, wierszach 
różnych  na pochw ałę dzieła i t. d. na pier ■ 
w szey karcie tak i  t y t u ł : Rom anus P o n tifex  
seu d i  praestantia, officio, auctoritate, virtu - 
tibus, f  elicitate, rebusquepraeclare regestis R o-  
m anorum  Pontijicum  a D . Petro usque ad. 
P aulum  V . P ontif. O. M . Commentarius R .  
P . F r• Abraham i Bzovii P o lo n i , Th. Doct. 
O rd  P raed .N iektórzy  pisarze, a w  tey  liczbie 
E ck h  ard  i Ouetif, Bibl. Ord. Praed. p. 4pi 
dodają do t y t u ł u : Commentarius in  tres li- 
bros divisus, gdy ani śladu nie ma podziału 
dzieła na t r z y  częśc i : i to  mogło dadź po- 
w od innym (jak uważa H r .  O-) do mylnego 
tw ierdzenia, iż Bzowski w'ydał życia Papie- 
źów  we trzech  tomach. — Jest to  zaś t r a ­
k ta t  teologiczno-historyczny, w k tó rym  usi­
łuje au to r okazać prawość i obszerność w ła ­
dzy następców  P io t r a , przez odwieczne i 
ciągłe jey posiadanie i wykonywanie; dla t e ­
go" też  Jan Tom asz de R ocaberti  de Prela- 
da , dał mu mieysce w pierw szym  tomie B i- 
bliotecae Pontificiae M axim ae, k tó rą ,  jak o- 
św iad c za , złożył z samych wybornieyszych 
teologicznych oraz kanonicznych za s to licą  
Rzym ską pisarzów. Dzieło t o , przez nie­
przyjaciół papiezkiey w ładzy ganione, a pod 
niebiosa wynoszone przez jey obrońców, m i­
mo drugiey e d y c j i  kolońskiey tegoż roku
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16 19, 1 paryzkiey roku 1622, należy do nay- 
rzadszych pism Bzowskiego.

%S. Nomenclator Sanctorum ex professione me ■ 
dicorum , anniversariam quorum festivitatem  
universalis celebrat Ecclesia. Rotnae, 1621. 
j2. Coloniae, 1622. i 1623, także in 12100. 
Dziełko to jest rzadkie . a jak sami Quetif 
i Eckhard o niem sądzą, z materyi dosyć cie­
kawe, ale letkie i szczupłe.

19 Vita della venerabile Cunegonde Reina di Po­
lonia, di Ranucio Pico , Secretario del Sere- 
niss JJnca di Parma e Piacenza, data m  lu­
ce. dal R. P. M. F. Abrahama Bzovio. In Ro­
ma , 1623 4. Pospolicie;: rachują to  dzie­
ło do dzieł Bzowskiego, lubo sam podaje się 
tylko za wydawcę.

20 Paulus Burgh-sius P. O. M. Fr. Abr. Bzovii, 
S. T  M. Ord Praed. Rornae; 1624. 4 . Zycie 
to  Pawia Papieża, nay większego dobroczyń­
cy Bzow•.kiego , przedrukowano w Kolonii 
razem z Platiną roku 1625 lub 26: także 
w T. XVII. Annalium Ecclesiasticorum, pod 
napisem: Paulus V. Rom. P. O. M- Fr. A. 
Bzov'i professione pietatis aut laudandus aut 
excusandą$. R  tłumaczeniu włoskiem Luche- 
zego dominikana znayduje się w  zbiorze bio­
grafii Papieźów : Le vite de’ Pontefici di Bhr- 
tol. Platina, dal Salvator nostro Jino a Pao­
loII .  ; accresciute con quelle de’ Papi moder- 
ni, da Sisto I F . Jino ad Alessandro V II. de 
Onojrw Panvinio , Giov. Stringa , Ant. Cica- 
re lli , Abrahama^ Bzovio , Ant. Bagatta, etc, 
in Venrtia. i 663, 4.

21 .Silvester I I  Caesius Aquitanus, Pontifex M a­
ximus, a calumniis vindicatus. Cui subjuncta 
est S. Adalberti Ursini Comitis Rosenbergi 
Pragen. Episcopi, Gnesnensis Archiepiscopi 
et martyris, Boemorum. H ungarorum , Polo- 
norum, Prussorum Apostoli, vita et passio, ab 
eius sjnchrono et fam iliari Silvestro 11. P ,
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M . ediła, nunc prim um  ex  bibliotheca Cassi- 
nensi in  capita distincta, clarioribusque notis 
illustrata. Romae, 1629 fol. min. P rzed ru ­
kowane to  dzieło w T . XXI. A n n a liu m E c-  
clesiasticorum. — Równie nie do rzeczv spo­
krew nił au to r włoskich Ursynich z S. W o j ­
ciechem , jak ród samego Sylwestra w y p ro ­
wadzał od Timenesa króla Argów. I w tem  
się naw et pomylił, źe historyą S- W o j c i e ­
cha za dzieło samegoż Sylwestra uważał.

II. Dzieła Bzowskiego , które wymienia H r. O. idąc 
za  Starowolskim 1 jego dopiśmkiem , lecz któ­

rych  albo rok wydania niew iadom y, albo 
tez bytność wątpliwa.

1. Trilogium  Beatae V irg in 's , pro singulis f e -  
stivitatibus i psi us tres condones.

2. Posiliła w języku  p o lsk im , czy li kazania na 
wszystkie niedziele i święta, we dwóch toniach.

3 . Praecatiunes dcvotae.
4 . Rosarium  seu exercitia pietatis Christianae 

Sodalitatis Bosarii, principi Vladlslao.
5. Rosarium  M . Antonio et CarąiLlae Borghesiis.

III. Rękopisma po Bzowskim pozostałe-

1. Dzieje powszechne zakonu kaznodziejskiego 
z uchwały' kongregacyi generalney przez nie­
go przedsięwzięte, zna jdow ały  się w biblio­
tece  konwentu paryzkiego u S. H onorata, we 
dwóch tom ach in loł Tom  I zawiera w' so­
bie : Obraz stanu kościoła katolickiego za c za ­
sów S. D om inika , z życiem jego aż do epo- 
chy  założonego zakonu, od roku 1216 do i 25o. 
T .  II. obeymuje dalsze dzieje do r. 1270 O- 
bydwa tomy pisane w latach i 634 i i 65ó, 
językiem łacińskim.

2. H is to ryą  inkwizycyi w  Polszczę. [Historia Jn-  
quisitionis haereUcae pracita tis in  orthodoxo



Regno Poloniae). Tom  spory, z exemplarza 
biblioteki dominikanów płockich przepisany, 
znaydował się w  bibliotece Załuskich.

3. O kom m entarzach na pierwszą i t rzecią  część 
summy S. Tomasza z Akwinu, tudzież o p rze ­
robieniu całego tego dzieła i kom m entarzów  
kardynała Kajetaniego na formę svllogizmo- 
w ą, pisarze biblioteki dommikańskiey, E ck-  
hard  i Quetif, tyle tylko donoszą, iż ich ni­
gdzie doszperać się nie mogli.

4. Pamiętników do historyi kościelney xiąg X V I. 
(Hypomnematum lib. X V I .)  l i r .  Ó. sądzi, iż 
te  pamiętniki wsiąkły w wielkie dzieło hi- 
sto ry i kościelney , albo raczey jedno są co 
skrócenie Baroniusza.

5. O 24 xięgach o kościele świadczy tylko sam 
jeden podłatany Starowolski (przy tomie XX. 
dziejów koście lnych), nie naypewnieyszy 
w  swoich wiadomościach. Podobnież Siey- 
kowskiego świadectwo względem 24 ksiąg, 
nie wiedzieć czy dzieł, czy tomów', k tó rych  
miał odumrzeć tak  skończonych, że mogły 
iść pod prasę , jest w ątpliwe.

6. W  bibliotece Augsburskiey klasztoru Bene­
dyktyńskiego u SS. Udalryka i Afry , w  T . 
II i III. różnych listów do Stengeliusza, znay- 
dują się i Bzowskiego. Niewrątpi Hr. O iż 
wiele innych jego listów musi uk ryw ać się 
po różnych mieyscach.



27

P O D R O Ż E

S z w a y c a r y a  S a s k a .  W y ją tek  z Dziennika 
podróży do Niemiec ( oribytey w r. 1818. 
przez M ichała  B a l i ń s k i e g o .

K om u się nie dostało patrzyć  na zdumie­
wające sceny przyrodzenia  wśród Alp  lub 
Fircm ów  , ten  je sobie w  części, choć w da­
leko szczupleyszym obrazie , wystawić m o­
że, oglądając prześliczne okolice Szw aycaryi 
Saskity. Nazwisko to  bardzo słusznie nada­
no górzystey części M is n ii , rozciągającey 
się na pograniczu k ró lestw a czeskiego i Sa- 
x o n i i , w  p>rzestrzeni p iętnastu mil kw adra ­
tow ych (*). Jeżeli w  tćy dziwney krainie, 
olbrzymiey postaci górami na jeżoney , n ie-  
znaydzie wędrownik alpeyskich lodów , za ­
padłych jezior i odwiecznych pokładów śnie­
gu , zobaczy jednak to w szys tko , co tylko 
może m u  wystawić w  całey śwńetności na­
tu rę  , raz  dzikością i okropnością swojey 
postaci p rzeraża jącą , drugi raz wdzięczne- 
m i i roskosznemi widokami zachwycającą, a 
zawsze zdolną podnieść um ysł każdego czło*. 
wieka. Zdaje się, źe przyrodzenie wiele gw ał-

{*) Kraina Szwaycaryi Saskiey zawiera w sobie amtjr 
Hohnstein i Lohmen, i części amldw P in ia  i S tu l -  
pen , zacząwszy od młynu w ietrznego pod P ie le -  
thal di do granicy czeskiey około wsi Hinterhermt- 
dorf.
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townycli i bardzo przerażających doświad­
czyło rewolucyy w tym  osobliwym kraju. 
W  wiekach odległey starożytności stanowił 
on część owych to  sławnych Hercynii lasów, 
k tórych  długość sześćdziesiąt dni , a szero­
kość dziewięć dni drogi zaymowała. D rapie­
żne z w ie rz ę ta , a  polem koczujące hordy 
germańskiego pokolenia , były mieszkańca­
mi tych zapadłych krain. W  w ieku dopie­
ro  szóstym osiedli tam  Serbowie lud sławiań- 
ski od A i y i  przybyły , który pomimo swey 
dzikości trudnił  się jednak rolnictwem  , hoł­
dując F rankom  i sąsiedzkim Saxonom. W z b i ­
wszy się polęm w potęgę dzicy ci przycho­
dnie wypowiedzieli posłuszeństwo ' i długie 
toczyli wmyny aż do wieku dziewiątego, 
w  którym  osłabieni zupełnie wezwali na po­
moc Hunnów. Złączeni nakoniec z tym bar­
barzyńskim narodem roznosili wspólnie nay- 
okropnieysze spustoszenie po całych Niem ­
czech. Zaledwo cesarz H enryk  1, wstrzy* 
m ał ich w dziesiątym aż w je k n ,  i w ygra­
wszy sławną bitwę pod M erseburgiem  na 
zaw sze  z kraju w ypędz ił ,  a na to mieysce 
sprowadzonymi z Francyi i Saxomi miesz­
kańcami osadził. Odtąd zaczęły się w pro -  
wadzać obyczaje niem ieckie, ale dzikość 
wiekom  tym właściwa, niedozwalała jeszcze 
żadnym ludom wyyść z owey grubey cie­
m noty  , w  którey pogrążone były. Znow u 
pokolenia Serbów i innych Słowian naszły te 
oko lice , znowu zatem  woyny i spustosze­
nia powstały. Nakoniec Henryk IV , Cesarz, 
oddał W ratyslaw ow i K ró low i Czeskiemu m ar-
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grabstwo M J n ii  w  jedenastym wieku.
Z  córką tego króla ożenił się sławny l i r a -  / 
bia H iprecht vun Groisch, a wziąwszy v. po­
sagu między innemi i tę krainę , k tórą dziś 
nazy waniy Saską-Szwaycaryą , nową jey z u ­
pełnie postać nadał. Osadzenie przycho­
dniów francuzkich i niemieckich i rozsze­
rzenie religii chrześcijańskiey między Seria­
mi, za staraniem gorliwego Biskupa henno, 
s tanow ią  pierwszą epokę zaprowadzonego 
oświecenia w tych stronach. W  r o k u n S B  
po wygasłey linii Jt iprecht a przeszedł ten  
k ray  po większey części pod panowanie x ią- 
zą t  czeskich i długo w ich ręku  zostawał. 
Ale prm im o rozm aitych przemian jego lostr, 
coraz większe postępy w cywiliza.cyi w i­
dzieć się dawały. W tenczas  kiedy biskupi 
meyseńscy zakładali kościoły , i dzikim Ser­
bom święte prawdy religii wpajali, tym cza­
sem upraw a ziemi coraz do większey dosko­
nałości przychodziła. Na mieyscu ciemnych 
lasów i nieprzebytych bagnisk powstały do­
syć liczne wdoski , a upraw a lnu Stała się 
jednem z nayobfitszych źródeł dobrego bytu  
mieszkańców. W k ró tce  zaczęły sie budo­
wać miasta, k tó rych  pracowici obywatele o- 
bróciw-szy cały swóy przem ysł i siły do 
rzemiosł i rękodzie ln i , szybki wzrost han ­
dlowi nadali. Znakomite juz wtenczas za­
miany odbywały się za pomocą spławu na 
E lbie , a środkowym tego wszystkiego pun ­
ktem  była Pirna.

Kiedy tak wielkie postępy rolnictwo i 
handel czyniły w tym k r a ju , charak te r  mo-
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rainy jego mieszkańców nie mniey się do­
skonalił. W yprow adzenie  Serbów z dzikości, 
za pomocą św ia tła  religii chrześcijańskiey, 
oswoiło ten  lud z obyczajami Niemców r a ­
zem osiadłych. Ł a tw o  bardzo przejęli ich 
sposób życia i j ę z y k , i w przeciągu niedłu­
giego czasu stali się jednym zupełnie naro­
dem. M ała  tylko gałąź tego pokolenia, k tó ­
ra  mieszka w górney Luzacyi i części am tu  
Stolpen zatrzym ała dotąd sw'óy dyalekt i nie­
k tóre  zwyczaje starożytnych Serbów , tak, źe 
w  naszym naw et wieku wiele zabobonów 
pogaństwa między ich potomkami dostrzegać 
można. Jednakże wśród tego powszechnego 
dążenia do cywilizacyi , znalazła się potę­
żna z a w a d a , k tóra  dalszym jey postępom 
tam ę położyła. F e u d a liz m , to  ciężkie ja rz ­
mo , pod k tórem  aż do naypoźniey.szych cza­
sów cała niemal Europa j ęcza ła , szeroko 
wów czas swą władzę rozpościerał w  N iem ­
czech. Szlachta tego narodu , despotycznie 
przewodząc wszystkim innym s ta n ó m , dla 
ugruntow ania  swojey p o tę g i , pozakładała 
w  tey  okolicy m nóztwo m a ^ c h  tw ierdz  i 
zanąków. Z tych to  siedlisk zbojectwa, w y­
padając jedni na drugich za lada kłótnią plą­
drowali nawzajem swoje własności. Nieszczę­
śliwy lud rolniczy nie raz  widział w yniszczo­
ne do szczętu n i w y , traw ione ogniem ob­
fite zbiory swojey pracy, lub rów nane  z z ie­
mią d o m y , a to wszystko ręką  naybliższego 
sąsiada. Ci jednak rozboynicy z samego ty l ­
ko łupiestw a ży ją c y , pyszne przybraw szy  
nazwisko ry c e r zy , wszelkim swoim ło tro -



stwom pozór p raw a  i słuszności starali sie 
nadawać. Jeżeli kogo z podróżnych z rabo­
w ali  w blizkości swojego zamku , czynili to 
pod  pozorem  opłaty od d ro g i , lub cła. T a ­
k im  sposobem nie tylko rolnictwo upadało, 
ale i handel zabezpieczonym bydź nie mógł. 
K upcy  bowiem  musieli przebywać te  okoli­
ce licznenń karawanami,' jak w  pustyniach 
Egiptu  lub J ra b i t ,  albo też prosić o straż, 
za  k tó rą  sowicie opłacać się potrzeba było. 
W szystk ie  te bezprawia szlachty niemieckiey, 
k tó rą  słusznie nazwano witlką bandą ro zb ó j­
ników^ i k tóra przez kilka w ie k ó w , w ypa­
dając z 57mm zamków , w samym obrębie 
Szwaycaryi Saskity  znaydujących się, nakształt  
drapieżnych zw ierząt  niszczyła ludzi i ich 
p r a c ę ;  niesłychane t e ,  m ó w ię ,  bezp raw ia ,  
ukrócone nakoniec zostały w  wieku piętna­
stym. W zm ocniona potęga elek torów  sa­
skich zdołała osłabić władzę ty lu  udzielnych 
panów  i zwrócić ją do przyzwoitych karbów. 
O d tey  chwili stan tego kraju znacznie od­
mieniać się zaczął. W  siedmnastym w ieku 
schronili się tu  prześladowani z Czech p ro ­
testanci , a wziąwszy się za mlnictwm i p rz e ­
mysł , przyłożyli się razem  z dawnieyszymi 
mieszkańcami do postanowienia Szwaycaryi  
Saskiey  na tym  stopniu świetności, na jakim 
ją dzisiay widzimy.

T en  mały przystęp  do opisu mojey po­
d r ó ż y ,  k tórąm  w  przeciągu tygodnia odbył 
po tey  osobliwey krainie , zdał mi się bydź 
koniecznie po trzebny dla dania ogólnego przy- 
tiaymniey rysu mieyscowey historyi. Sława
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ty c h  zachw ycających  o k o l ic , ciągłe po n ich  
w ę d ró w k i  n ie  ty lko  an g l ik ó w ,  f rancuzów  i  
W łochów , ale  sam ychźe  n iem ców  i azw ay- 
ca rów , ła tw o  zw ab iły  nas po laków , m ieszkań­
ców  płaskiego k ra ju ,  do ich  zw iedzen ia  i do­
kładnego poznania.

Urna io  s ie rpn ia  n. s. ro k u  1818 w y je ­
chaliśm y z D rtzr.a  w  to w arzy s tw ie  kilku o- 
sób , do Schandau  , m ias teczka  o 4 mile n ie ­
m ieckie  odległego. P rz e b y w sz y  n ay p ,ęk n iey -  
szą  drogę ze stolicy do F irna  , udaliśmy się 
w a zk ą  u l i c ą ,  k rążąc ko ło  dawnego zam k u  
Sorunstnn , k tó ry  się w śród  cienistego ogrodu 
w znosi na panującey górze . Z tam tąrl  o tw ie ­
r a  się rozległy i bardzo  p rzy jem ny  w idok na  
zy zn ą  i p ięknenii wsiami zab u d o w an ą  dolinę; 
w głęb i którey zpod w yniosłych  d rz e w  w iel­
kiego ogrodu  (grossgarten) ukazu ją  się k oń-  
czate  w ieże  s ta ro ż y tn e y  stolicy Saxonow . P a ­
smo gó r  osobliwie na  p ra w y m  brzegu  E lb y  
ciągnących się ; k tó ry c h  w ierzcho łk i  porosłe  
są g a j a m i , a pochyłości o k ry te  dom am i w ie y -  
skiem i i osadzone w in n ic a m i ,  m iły oku w y -  
stawuje^ obraz .  O d P irn a  zaczyna  się juz 
k ra y  górzysty  : opoki k tó re  się w oddaleniu 
naksz ta łl  m g l i s t 'c h  obłoków  w y d a w a ły ,  s ta ją  
się coraz  bardz iey  o g ro m n e m i , a pod ró żn y  
zbliża się do pysznych  u rw isk  Liliensłeinu i 
w a ro w n y ch  m u ró w  sław nego Koenigsteinu. 
N a k o n ie c ,  u jech aw szy  godzinę jeszcze drogi 
i p rzebyw szy  niewielki gaik jo d ło w y ,  zn ay -  
dnje się u stop t.ey n iedoby tey  fo r te ry .  L e ż y  
o na  na  n iezm iern ie  spadzistey  skale , m ają- 
cey za posadę og rom ną g ó rę  n a  1800 s top
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nad powierzchnią Elby wzniesioną. Na jey 
pochyłości jest kilka domków , oberża i ku ­
źnia , a sama skała zdaje się bydź ociosaną 
i zupełnie przystosowaną do wałów okrąża­
jących wierzchołek. Los tey warowni, tak 
pilnie od samego przyrodzenia umocnioney’ 
różnym podlegał zmianom w rozmaitych wie- 
hath. Rycerze obierali ją nie raz za siedli­
sko , z którego bezpiecznie grozili najazdami 
naypotężnieyszym nawet sąsiadom. Po ich 
Upadku, oswobodzoną ziemię od wojenney 
'vrzawy uprawiał przemyślny rolnik , kie­
dy przy wzrastającey ludności, nie mogąc w y­
żywić się z pracy rąk swoich na dolinach, 
odziera ł się aż na skaliste szczyty , aby zna­
lazł sposób utrzymania siebie i swojey fa- 
Uiilii. W  poźnieyszych czasach pobożne pie­
nia zakonników rozlegały się nie raz wśród 
tych skał ponurych. Nakoniec Krystyan  J, 
elektor saski, wspanialsze przeznaczenie na­
dał Koenigsteinowi. Na początku szesnaste­
go wieku, pierwszy on z warowniami, od na­
tury u tw orzonem i, połączył t e ,  które mu 
sztuka ówczesna podawała, i stałe już zało­
żył fundamenta tw ie rdzy , skończoney potem 
przez jego następców. A tak Koenigstein, je­
dyna w Saxonii, a do pierwszego rzędu w E u ­
ropie należąca twierdza, stała się odtąd nay- 
głównieyszą obroną oyczyzny , naypewniey- 
szym składem w razie niebezpieczeństwa 
W szystkich skarbów i archiwów pańs tw a , i 
hiuczem zamykającymi przeyście z Czech nad 
Elbe.

*  A

Ponieważ od kilku już ła t ,  nikt od dwo- 
E z. w ilei. 'I. I. N . i. r. 1820 3
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ru  biletu na weyście do fortecy otrzym ać nie 
może , n iepodobna więc było poznać ją w e ­
w ną trz  i przypatrzyć się zblizka wszystkim 
szczegółom. T u  tylko przytoczę to  , co jest 
wiadomo z pism i opowiadań t y c h , k tórzy 
ją dawniey zwiedzali. Na samym w ie rz ­
chołku skały Koenrgsłein znayduje się żyzna 
p łaszczyzna, zawierająca w  obwodzie pół 
mili, mały lasek, łąki i ogrody. Oprócz m o ­
cnych r e d u t ,  wały najeżone po tę inem i ba­
sztami, otaczają kilka wielkich gmachów czyli 
zamków, z k tórych  jedynie składa się ta  n ie-  
dobyta twierdza. W chodzi się do ostatniey 
h ram y po ciemnych i przepaścistych scho­
dach , opatrzonych dla bezpieczeństwa porę­
czami. Nad tern jest budowa zw ana Johanis 
albo Heldensaal, gdzie się dawniey chowały 
p o r tre ty  wszystkich panujących w Saxonii, 
k tóre  tćm  się szczególniey za le c a ły , źe ża­
den z nich nie miał naymnieyszego podobień­
s tw a z oryginałem. Nayznacznieyszym p ra ­
w ie zamkiem jest Fridericsbcitrg, dawniey 
zWany Christiansbourg , niedaleko którego 
znaydrfje się pamiętne mieysce zwane P a -  
gcnbette, czyli łóżko pazia. Nazwisko to  w zię­
ło swóy początek z takiego zdarzenia. K iedy 
elektor, Jan Jerzy III,  zwiedzał w roku i6y5  
Ifoenigstein , paź jeg o , niejaki Karol Henryk  
Grunau , tak  sobie głowę trunkiem  odurzył, 
że usnął na urw isku skały , k tóre  nie miałr 
więcey nad łokieć szerokości. Naym nieysze 
poruszenie  pogrążyłoby go w okropney p rz e ­
paści. E lek to r ,  dowiedziawszy się o tern, ka­
zał go przyw iązać do skały i po lem  p rzy
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huku  trąb  i kotłow nagle obudzić. K iedy  się 
w y trzeźw ił  i zobaczył z przerażeniem  całe 
swoje niebezpieczeństwo , wyciągniono go 
z tam tąd  szczęśliwie. Grunau t en  przyszedł 
do Wielkiey starości. W  roku 1740, mając 
la t  102, stawił się w  Bischofswłrda przed A u ­
gustem I I , k tó ry  tam tędy przejeżdżał udając 
się do Polski. U m arł potem w  Schnioellen n ie-  
daleko Boudissin, w 106 roku życia swojego. 
O prócz  wieży zwaney Koenigsnase i  a rsena­
łu  , w którym  zachowują się wszysdkie ro ­
dzaje broni od jey w yna lez ien ia , gmachy 
godnieysze uwagi są : Georgenbourg zbudo­
wany w roku 1017 przez  Jana  Jerzego I, i 
tein sławny , źe kanclerz Crell był tu  w  w ię­
zieniu dziesięć la t ,  a pożniey stracony zo­
sta ł w  Dreźnie na placu Judenhof-, i  M agda-  
lenbourg wznoszący się nad skalistą piecza­
r ą  , w k tórey  znayduje się owa sław na z o- 
grom n i nieużytecznosci swojey beczka, za­
wierająca 3709 drezdeńskich w iader (Elmers'). 
P o  3 2 stopniach wstępować do tey  beczki 
potrzeba, k tó rą  opasuje 3o ob ręczy , a każdy 
z nich waży naynmiey 7 ce tnarów . Napeł­
niano ją dawniey winem , ale pomimo tak 
szczęśliwey myśli, zastanowiono się nakoniec 
nad jey wielkością i zawieszono we środku 
mnieyszą beczkę, zkąd cudzoziemcom daw a­
no kosztować wina. Zrobił tę  dz iw o tw orną  
beczkę niejaki Hólbe, będnarz ze Strasburga. 
R obota  t rw ała  od roku 1722 do 1725. G a r ­
nizon mieyscowy ma swóy kośc io ł , pod ty ­
tu łem  ś. Jerzego , poświęcony dnia 1 paździer­
nika, w roku 1676, w przytom ności Jerzego II*

3 *
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O llarz  jego zdobią, dwie m arm urow e ko­
lum ny , przysłane w darze tem u elek torow i 
od Klemensa X  , papieża (*), z resztą  dosyć 
jest obszerny , bo około 4oo osób wygodnie 
pomieścić może. Ale co Haywiększą osobli­
wość stanowi w  całey tey  tw ierdzy , k co do 
trudności jey dobycia przyczynia się nay -  
b a rd z ie y , to wielka s tudn ia , k tó rą  w  ro k u  

* i5 5 5  na rozkaz elektora Augusta w ykuto  
w  skale na <)Oo łokci wgłab , a 8 wszerz. 
Czterdzieści lat pracowano nad tem  dziełem, 
n im  znaleziono samo źródło , a to  tak  jest 
obfite , źe podczas naywiększey naw e t  suszy 
może mieć zawsze kilkanaście łokci wysokości 
wody. Garnizon tey  niedobytey tw ierdzy  
składa się z dowódcy , z jego namiestnika, 5o 
oficerów i ze iGg podoficerów i żołnierzy, 
oraz 5g a rty lerzystów  i kapitana , k tó ry  nimi 
dowodzi. D la  tey  niewielkiey ludności, za- 
zw yczay przygotowana jest żywność na lat 
5 w obszernych magazynach. A gdy się za­
stanow im y nad tem , źe zapas wody ani w y­
czerpanym  , ani przeciętym bydź niemoże, a 
p rzys tęp  do przepaścistey skały jest niepo­
dobny : łatwo się przekonamy , źe Koemgsttin  
naydłuższe i naynporczywsze oblężenia w y ­
trzym ać może. Nie jedno już podobne zda­
rzenie  w  dziejach N iem iec ,  na dowod tego 
przytoczyćby można. Między in n e m i , nie 
raz  Fryderyk W ielki  pod czas siedmioletniey 
w oyny  doświadczał swoich sił i swojey bie-

(*J C z te ry  takież sanie i razem  darow ane od Papieża 
kolum ny znaydujij się >v koseiclc ś, ż o f ii w Jbreanie.
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głości w  sztuce w o je n n e y , celem zdobycia 
tey  twierdzy. Ale usiłowania jego zawsze 
byty próżne. Zawsze KoenigsCein wytrzym ał 
wszystkie zapędy nieprzyjaciół i  stał się po-  
tężnem  przedm urzem  Saxonii.

N a pochyłości góry, na k tórey  się w zno­
si fo rteca ,  idzie droga ciosanym kamieniem 
Wyłożona, i p raw ie  tylko jeden pojazd m ie­
ścić mogąca , którąśmy się w  dalszą podróż 
udali. Zachwycający widok rozciąga się n a ­
około. Nad głową straszne u rw iska  i w aro ­
w nie  Koenigsteinu wznoszą się wspaniale, 
kiedy obok na lew o , Elba w przepaści po­
w olne toczy nu r ty ,  skrapiając żyzne brzegi 
strony  przeciwney. Brzegi te  pokry te  są ró- 
żnofarbnemi niwam i i ogrodam i, k tó re  dla 
rozmaitości swoich podziałów w liczne czwo- 
r o g r a n y , wydają się nakształt pięknych dy- 
vvanów. Na przodzie w  głębokiey dolinie 
postrzega wędrowmik miasteczko u stop tw ie r ­
dzy Koenigsłein zbudowane i toż samo n a ­
zwisko noszące. Dom y są w  niem ze skały 
ciosaney, pospolicie o dwóch piętrach, bardzo 
ochędóźne i wszystkie p raw ie  malowrane. 
Uliczki tu  są bardzo ważkie w skale w yku­
t e , a do niektórych domów dla gęstych w ą ­
w ozów  , po  kamiennych schodach w stępo­
wać potrzeba. Ludność tey  małey osady 
składa się ty lko z oóo m ieszkańców , po 
Większey części rybaków, flisow i tych, k tó ­
rzy  się trudn ią  łupaniem  skały i ciosaniem 
)ey na budowy. Są tu jednakże osiedli i kup­
cy prowadzący handel z Czechami, a osobli-
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wie tkacze ,  którzy w  znaczney ilości wyra­
biają. płótna.

Naprzeciwko miasteczka i tw ierdzy  Koe- 
nigstein  wznosi s i ę , przedzielona od nich 
szćrokiem korytem  Elby, nay wyższa ze dw ó- 
nastu  gór sąsiedzkich, Lilienstein. Jestto gro­
m ada  ostro najeżonych s k a ł , k tóre , tw orząc  
Rozliczne grupy i nayokropnieysze przepa­
ści , przerażają swą postawą każdego widza. 
Pow ierzchn ia  ich pokry ta  jest tylko mchem  
i p o ro s ta m i , w  rozpadlinach jednakże tu  i 
ówdzie daji się widzieć jagody i krzewy. N a 
zachodnim wierzchołku skały stoi obelisk, 
z napisem  łacińskim, stosownym do położe­
nia, w  jakiem się znaydował August II, w ten ­
czas, kiedy zwiedzał tę górę. Napis ten  za­
w a r ty  jest w następnych wyrazach :

Fridericus A ugustus , R ex  et Elector Sax, 
i  Fortunom virtute , ita asperam ftanc ru- 

pern primus superavit, Aditumque fa c ilio  
rem reddi curavit, Anno 1708,

Co znaczy : „ F ryderyk  August K ró l  i E -  
lek tc r  S a x o n i i , z odwagą, k tó ra  go wyższym 
uczyniła  nad fortunę , pierwszy wdarł się na 
tę  przepaścistą skałę i przystęp  do niey ła- 
tw ieyszym  sta ra ł  się zrobić. ”  —  Jestto  je­
den z rzadkich nap isów , y  k tó rym  August, 
p rosto  bez żadnego dodatku królem jest na­
zw any  , R t x  et Elector Saxoniae , nie zaś 
R e x  Foloniae et Elector Saxoniae. Z w iedzał 
on bowiem Lilienstein w  tym  właśnie czasie, 
kiedy Karol X I I , pozbawiwszy Augusta  ko- 
rony  polskiey i włożywszy ją na głowę Sta­
nisława L eszczyńsk iego , na  mocy t ra k ta tu
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w  A ltra n s ta it  z a w a r te g o , sam tylko ty tu ł  
króla m u zostawił.

Lilienstein  i jego okolice pam iętne są o- 
prócz tego klęską woyska saskiego, które , 
będąc ściga nem w reku  1766 przez woyska 
pruskie , schroniło się w te strony. Sam król 
saski był świadkiem z tw ierdzy Koemgstein , 
jak arm ija jego z 17,000 ludzi złożona, s tra ­
ciwszy wprzód 3 ,ooo żołnierzy zmarłych z gło­
du , w oczach jego poddała się F ryderyko­
wi II.

W yjechaw szy z miasteczka Koenigstein, 
mieliśmy ciągle z jedney stiony nad gło­
w am i góry porosłe gęstym lasem jodłowym 
i św irkow ym , w k tórym  znaydują się jele­
nie i sarny. Po  lewey zaś ręce płynie E l­
ba myjąc stopy gór przyległych L ihenstsi-  
nowi. Tak  się tą  dziką drogą przybyw a do 
Schandau. M ałe to, ale bardzo porządne i 
czyste m iasteczko , liczy teraz  168 d o m o w i  
983 mieszkańców. Leży u kresu  piękney, 
ale bardzo ściśnioney d o l in y , nad samym 
brzegiem Elby. Pasmo ciemno zarosłych gór, 
k tó re  się stopniami coraz wyźey podnoszą 
w  półokręgu nad miastem, nadaje tem u  po­
łożeniu pozor bardzo romansowy. Z w ła ­
szcza, źe dzikość n a tu ry  w tern mieyscu, ła ­
godzona jest widokiem wspaniałych wód E l­
by  , p ławiących nieustannie ładowne statki, 
ba ty  i różnego rodzaju czółna. P rz e p ra w i­
liśmy się na dużym przewozie na tam tą s tro ­
nę rzeki , do małego p o r tu ,  k tóry  zawsze 
napełniony batami , n iezm iernie  ożywia ca­
ły  ten  obraz. Na górze K ie fr k h t , nad sa-
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m y m  r y n k i e m  się wzno szącey  j są zw al iska  
s tarożytnego  z a m k u , k t ó r e g o , podług  p o ­
dania  , w  ś re dn im  w i e k u  ry c e rz  jakiś był  
p an em .  R eg u la rn y  ba rd zo  r y n e k , n a  k t ó ­
r y m  s toi  kościoł ozdobiony dosyć ła dną  w i e ­
żą  i dobrego pędz la  obrazem w  wie lkim o ł ­
t a r z u  , oraz  k ilka k ró tk i ch  uliczek s t ano­
w i ą  ca łe  p r a w i e  miasto.  N a le ży  d o . n iego 
bl izka wieś  R athm ansdarf, w  k tó rey  jes t 54 
d o m o w  i 2 5g mieszkańców.  N a  m o cy  p r z y ­
w i le jów ,  w  w iek u  p i ę tnas tym  nadany ch  p r z ez  
x i ązą t  Ernesta  i A lberta  , Sc/iandau w y b i e r a  
d la  siebie b u r m i s t r z a  i ra dców  mieyskich.  
M ias teczko  to  nie j ednem u podległo n ieszczę­
ściu, i n i er az  poniosło znaczne szkody.  B a r ­
dzo wiele ucierp ia ło  podczas  w o y n y  t r z y — 
d z i e s t o l e t n i e y , a w  l a t ac h  1 6 7 8  i 1704 o-  
g ien  zupe łn ie  je p raw ie  zniszczył.  Nad to  
Schandau  często n a r aż a n e  b y w a  na  wie lk ie  
b a r d zo  klęski p rz ez  w y l e w  E lb y  : a lbow iem  
r z e k a  fa dla wa żk iego  k o ry t a  w  tern m iey -  
s c u , nad z w y cz ay n ie  z b rz eg ó w  w y s tęp u je ,  
i  całe p r a w ie  mias to  za lewa.  Z rz ąd z o n e  
t y m  sposobem s z k o d y ,  w  r o k u  1 7 8 4  w y ­
nosi ły do 1 7 , 5 0 0  t a l a r ó w ,  a w  r o k u  1799 
około 12.600. H a n d e l  jednakże i żegluga 
p r z y p r o w a d z i ł y  w k ró t c e  mieszkańców  do 
dobrego bytu.  Celnieyszym  a r ty k u ł e m  h a n ­
dlu  jest k am ień  c iosowy i drzev;o  z o ko­
licznych las ów  lub z Czech dos tarczane.  
Ni t fmniey jednakże w yp a la n ie  t r u n k ó w ,  b ie­
l enie  p łócien , pr zęd za  baw e łn y  i pr zedaż  
ow oców -,  czeskich zw ła szcza ,  są obf i temi  
źródłami  p r z e m y s łu  mieszkańców.  Żegluga
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n a  E lb ie , z a  pom ocą  k tó re y  jedynie ty lko 
w  ty ch  s t ro n ach  zam ian a  p łodów  się odby­
w a  , jest b a rd zo  w i e l k a , i p rzed  t r z y d z ie ­
s tą  la ty  s ta tk i  tu te y s z e  zachodziły  n a w e t  aź 
do I lo la n d y i. Ale k iedy poźn iey  p ra w o  t r a n ­
z y tu  u s tan o w io n e  zosta ło  w  P ru s iech , co 
p ra w ie  5o p ro cen tó w  od sta  w y n o s i , h a n ­
del i  żegluga n a  Elbie n iezm iern ie  na  tein  
uc ie rp ia ły .  Sam e ty lk o  k am ien ie  w o lne  są 
od tego c ł a ,  i dla tego  ład o w n e  n iem i s t a t ­
k i  żeglow ać m ogą bez żadney  p rzeszkody  aż 
do H amburga. Z  powTodu tak  znacznego 
w  tern m ieyscu  sp ław u ,  u rząd zo n o  tu  p i e r ­
w szą  kom orę  celną , i  te n  szczególny p r z y -  
w iley  m ias tu  nadano  , że każdy  s ta tek  c z e ­
ski lub in n y  jaki o b c y , w ychodząc  z tego 
m ias ta ,  kon ieczn ie  żeglow ać m usi pod im ie ­
n iem  k tó reg o k o lw iek  s te rn ik a ,  m ieszkającego 
W S .h a n d a u , co znaczny  zysk ku p co m  m iey -  
scow ym  przynosi.

J  iszczę tego sam ego d n i a , k tó re g o śm y  
p rz y b y li  do Schandau  , k tó re  jes t  w ła śn ie  
g łó w n y m  p u n k te m  tak n az w an e y  S zw a y c a -  
r y i  Saskiey  , p o s tan o w il iśm y  zw iedzić n a y -  
bliższe jego o k o l i c e , a m iędzy  in n em i k ą ­
p ie le  m in era ln e .  W z ią w s z y  w ięc  z m ia s ta  
p rz ew o d n ik a ,  udaliśm y się na  p rzy leg łą  g ó rę  
O strauerberg , n a  k tó re y  p o ch y ło śc ia ch ,  t u  
1 ów dzie  m ieszkańcy  Schandau  po rob ili  so -  
bie w ygodne  ścieżki i s iedzenia  w  skala 
'Wykute. Co w szy s tk o ,  p o łączo n e  z ^»nawdzi- 
'vvie p ięk n y m  i coko lw iek  okolice K S rh b a d u  
P rzy p o m in a jący m  w idok iem  , na  Elbę,  na  
m ias to  i n a  te  ł ań cu c h y  gór  na jeżonych  c z a r -



nemi la sam i, s tanow i bardzo miłą p rz e ­
chadzkę. Z godzinę niemal błąkając się po 
tych  wdzięcznych us tron iach , wstąpiliśmy 
nakoniec jedną k rę tą  ścieżką na naywryz- 
szą płaszczyznę góry Ostrau , i znaleźliśmy 
się wśród bardzo roskoszney doliny , żyzne 
niw y poprzedzielane zielonemi łączkami o- 
k ryw ały  ją w  całey rozciągłości, Przeszli­
śmy wzdłuż całą tę  przestrzeń, zastanaw ia­
jąc się bardzo często w nas/.ey drodze , dla 
p rzypa trzen ia  się p raw dziw ie  wspaniałym  
w idokom. Mieysce to zowie się Ostrauer- 
Scheibe , czyli krąg  , dla regularney bardzo 
okrągłości całey powierzchni tey  wyniosło­
ści. Z praw ey strony ciągnęły się pasmem 
niedostępne góry Schramstein i osobhwszey po­
staci skała Falkenstein , a za niemi wznosi­
ły  się w mglistem oddaleniu czeskie już gó ­
ry  Rosenberg , Kronstein i inne róźney po­
staci skały, głnchemi zaroślami okryte. Z ty ­
łu  za nami mieliśmy naywyźszą w  całey 
Szw aycaryi-Saskiey  g ó r ę , W interberg  i sła­
w n ą  skałę K u h sta l ; a w k ierunku  Schan- 
dau ukazyw ały  się nam pyszne posady L ili-  
ensteinu i Koenigsti inu, nakształt wazonów na­
pełnionych kwiatam i. Z żalem opuszczając 
te  piękne okolice , zeszliśmy w głęboki w ą ­
wóz , niedaleko którego leży wieś Osterau. 
M ieszkańcy jey trudnią  się naywięcóy ogro­
dnictwem  i produkta  swoje przenoszą do 
S&bmtz , E o h m ste in , Neustndt i innych m ia­
steczek handlem słynących. Udaliśmy się 
potóm  bardzo spadzistą drogą , k tó ra  nas 
wiodła tuż ponad brzegiem w ąw ozu z je-
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dnćy s t r o n y , z drugiey zaś strony  m ieli­
śmy bok góry Osterau , gęstym lasem poro­
sły , k tó ry  daje schronienie borsukom, sa r ­
nom  i jeleniom. Łagodny pow iew  letniego 
pow ie trza  ożywiał nas przyjemnie , chociaż, 
byliśmy dosyć znużeni. Po  niejakiey chw i­
li usłyszeliśmy brpęk d z w o n k o w , i odgłosy 
fletów. Była to powracająca do blizkiey 
Wsi trzoda. P iękne i w  gatunku  zbliżające 
się do tyrolskich k ro w y ,  pięły się tu  i ó w ­
dzie po u rw . kach, szukając pożywnych ro ­
ślin , albo z wytryskujących źródeł w roz­
padlinach skał, zaspakajały pragnienie. P r z y ­
w iązane na ich szyjach dzwonki, dawały znać 
śpiewającym p a s te rzo m , gdzie mają szukać 
rozp ierzch łey  trzody. T a k  miły obraz, p rzy 
schyłku pięknie zachodzącego dnia , w z b u ­
dzał w  nas jakieś tk liw e uczucia , k tó rym - 
by się n ik t oprzeć nie zdołał. Imaginacya, o- 
zywiona tym  poruszającym widokiem na tu ­
ry , przenosiła nas w  roskoszne k ra in y ^ rżad y r ,  
Wpośród owych pasterzy  , co tak  szczęśliwe 
życie prowadzili, na łonie swobody i n iew inno­
ści. Ciemny mrok zaległ już zupełnie te  okoli­
ce , kiedy po niejakim czasie zszedłszy w  g łę ­
boką dolinę , nagle uderzeni zostaliśmy bla­
skiem m nózstwa świateł wychodzących z je­
dnego d o m u ,  k tó ry  się wznosił nad brzegiem 
szumiącego strum ienia. T ak  niespodziany 
i tak  piękny w id o k , m iał w  sobie cóś cza- 
rodzieyskiego , tak  dalece , i e  nie mogliśmy 
Wyyśdź z podziw ienia, aż dopiero wtenczas, 
kiedyśmy się znaleźli u  drzw i tey nieznajo- 
tney budowy. P rzew odn ik  uwiadomił nas,
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i e  to  jest dom  kąpieli .  Blask, k tó ry  nas t a k  
u d e r z y ł  n a  w y y śc iu  z  w ą w o z u , pochodził  
z w ie lk iey  dosyć s a l i , w  k tó re y  jaśn ia ły  za ­
p a lo n e  lu s tra .  B iorący  kąp ie le  zg rom adzają  
się t u  pospolicie w iec zo ra m i , d la  w iecze ­
r z y  i poźn iey  dla zab aw ien ia  się ra z e m  w  to ­
w a rzy s tw ie .  W ła ś n ie  t ra f i l iśm y  n a  n ie jak i 
czas p rzed  t ą  godziną. K u p ie c  H ering , w ła ­
ściciel ź ród ła  m in e ra ln e g o , p ie rw szy  w y ło ­
ży ł  n ayznaczn ieysze  k o sz ta  n a  w y n a lez ien ie  
obfitszey w o d y , i w y s taw ie n ie  po rządnych  
kąpieli .  O b sz e rn a  t a  b u d o w a  z a w ie ra  w  so­
b ie 1.4 w a n ie n  p o dw óynych  i po jedyńczych ,  
20 poko jów  z g ab in e ta m i i d u żą  salę w ś ro d ­
ku , o k tó rey śm y  wspomnieli.  S ą  oprócz t e ­
go n a  pochyłościach  gó r  p o w y s taw ia n e  i i n ­
n e  d o m y ,  d la  w ygody b io rący ch  kąp ie le .  
Ź ró d ła  t e  w y t ry s k u ją  zpod skały  nie daleko  
s t ru m ie n ia  K irn itz . N ay w ięk sze  z n ich  daje 
4 ,5 6 5  stop k u b iczn y ch  w ody  w e  24 godzinach , 
a le  to  ty lko  jes t  z a tru d n ien ie  , źe do w a n n y  
t r z e b a  kon ieczn ie  g rzać  tę  wodę: bo w ięc ey  
n ie  m a  nad  10 s topni c ie p ła ;  d la  czego n a ­
tu r a ln ie  m u s i  t ra c ić  w iele  cząstek  m in e r a l ­
n y c h  przez  paro w an ie .  Jednakże  nie zan iedba­
n o  żadnych  środkow  , k tó re b y  zapob ieg ły  o -  
s łab ien iu  ich  m o c y ,  i kąp ie le  Schandau  są 
dosyć u ż y w a n e  od ro k u  i 8 o 3 ,  a  p od ług  do ­
św iad czen ia  i za lecenia  lek a rzy  , są b a rd zo  
s k u te c z n e  d la  osób, c ie rp iący ch  słabości n e r ­
w ó w  , r u m a ty z m y  i t. p. (*).

(*) Podług naydokladnieyszc-go rozbioru przez  pana L am -  
p a d iu s, professora górniczey akademii we Freybergu,
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P o w rac a jąc  z kąp ie l i  n a  noc do Schandau  
p rześ liśm y w z d łu ż  ca łą  tę  dolinę , n a  k tó re y  
się dóm  łaz ien n y  znayduje .  Je s t  ona w  figu­
rz e  p ro s to k ą ta ,  u s łana  k w ia tam i i św ie tn o  zie­
loną  m u raw ą ,  i za m k n ię ta  w ysokiem i skałam i. 
J e d n a  z ty c h  s k a ł ,  pod k tó re y  s topam i p ły ­
n ie  rz eczk a  K irn itz  , w ień c zy  n a tu r a ln a  alta  
7- nayp iękn ieyazych  d r z e w , k tó re  sw ojem i 
k o n a ram i,  jak paraso le ,  sze roko  osłaniają  cały  
}ey w ierzcho łek .  M ieysce to  zow ie  się Carls-  
Tuhe, i  dla w span ia łego  w id o k u ,  jak i  się 
z niego rozc iąga  n a  kilka mil n a o k o ło ,  n a y -  
m ilszą jest p rzech ad zk ą  tu teyszyc li  m ie s z k a ń ­
ców.

(Ciąg dalszy w następującym numerze .)

R O L N I C T W O .

O  te ra ź n ie j s z y m  s tan ieP io ln ic tw a w  A nglii ,l is t  
p ew n eg o  podróżującego . (W y ją te k  z ro czn i­
k ó w  gospodarskich  w  M iig e l in ie , na  ro k  
1818. t łu m .  z niem. p rzez  F. P a s z k i e w i c z a .)

D om yślasz  się , p rzy jac ie lu  , iż w  m ojey  
podróży  po Anglii n ie  zan ied b a łem  odw iedz ić ,

zrobionego przy' samem źródle, pokazuje się, źe: na 100 
calach kubicznych pary.’.kich w ody m ineralney 
w  Scha n d a u  , jest :

Kw asu węglow ego i gazu wodorodnego sia rczystego , 
1 li cali kub. paryz.

N iedokw asu żelaza 181 gran.
Solnika magnezy! gran.
S iarczanu  wapna 6 A gran.
Krzemionki . . ■ gran
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hrabstw a Norfolk, k tóre  nie tylko, że do nay- 
upraw nieyszych części tey wyspy należy, lecz 
i nam , niemcom , z pism rolniczych o Anglii 
sw ególn iey  jest znajome.

Przypadek  tak  z rządz ił ,  iź w  p ierw szych  
dwóch, miesiącach pobytu mego w Anglii, 
podróży w tę stronę nie przedsiębrałem; z cze­
go naw et rad jestem; gdyż zwiedzenie h rabs tw  
południowych i wschodnich , oraz k ilkuty­
godniowe za trzym anie  się w hrabstw ie York, 
tak  mię obeznały z ogółem gospodarstwa->n- 
gielskiego, ze na pojedynczych i bardziey w y ­
datnych p u n k ta c h , dostateczne mogłem ze­
brać wiadomości.

Z tych  właśnie punk tów  naybardziey bi­
jącym w oczy jest H olkham , mieszkanie 
wieyskie Pana  Coke, na północnem pobrzeżu 
Norfolku. W  roku przeszłym  udałem się 
w  tę  podróż z Londynu , dnia i8  czerwca. D o­
tknąłem  więc h rabs tw a Essex wzdłuż wscho- 
dniey części i przejechałem przez Cambridge 
i  Suffolk. W  Newmarket  za trzym ałem  się 
dni kilka : to bowiem mieysce sławne z targu  
konnego , jest punktem  zbierania się w szyst­
kich miłośników koni, i z tego względu za­
sługuje na zwiedzenie. Nie przepom nę po­
wiedzieć o Newmarket  w liście, w k tórym  ci 
przyszlę opisanie stadnin angielskich i tego 
wszystkiego , co ma związek z ich hodowlą.

Część h rabstw a Cambridge i Suffo lk , przez 
k tó re  szła d ro g a , należy do okolic naygo- 
rzey  upraw nych  w  A nglii , podobna do p u ­
stych i smutnych obszarów hrabstw a Lincoln, 
gdzie k ró l ik i , gdyby m ró w k i , po wzgórkach
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snują się w r zo so w y ch ,  i gdzie ledwo trzecia
część m ajątków ogrodzona w m itaney  zostaje 
upraw ie. R ów no  ze w stępem  do h rabs tw a  
N o r fo lk ,  n a tu ra  pięknieyszą ma pos tać ,  i 
popraw a rolnic Lwa bez znaczney różnicy grpn- 
tów  widzieć się daje. P rzekonyw am  się o 
tern mniemaniu , k tóre pod każdą spraw dza 
się s tre fą :  iz staranną ręką  pług k ierow any 
upięknia ziemię, lecz nigdzie się to z większem 
zadziwieniem nie daje postrzegać, jak wjeż­
dżają z h rabs tw  Cambridge i Lincoln  do iV cr- 
fo lk .  Stolica tego h rab s tw a ,  N o iw ic h , n a ­
leży do pięciu miast większych po Londynie  
w  królestwie. Trafiłem  w dzień targowy, 
W którym  ulice i rynki tak były napełnione 
ludźm i, żem się zdziw ił,  lubo od kilku tygo­
dni do natłoku ulić londyńskich i wielkich 
m iast portow ych przywrykłem. Aźe każdy 
człowiek idzie za instynktem  swego rzem io­
s ła ,  móy tedy poprowadził mię ca  rynek  
zbożowy , i to mi daje powod do sprosto­
wania błędu, jakoby sprzedaż zboża w Anglii 
kończy się na samem ukazaniu p r ó b y , po 
którein um owa następuje. Często w'prawdzie 
tak bywa, lecz to powszechnym nie jest zw>y • 
czajeni. W ielkie kuple, rów nie  w  Londynie  
jak i w  inśych miastach , tym się sposobem 
uskuteczniają,ale po wszystkich częściach k ró ­
lestw a widziałem zw’yczayne jak u  nas targ i, 
gdzie przedający zboże przy swoich wrorach 
s t a l i , i mmeyszą lub większą jego ilość , 
licznym przedaw ali nabywcóm.

Holkham  leży na północnym brzegu N o r­
fo lk u  rf droga wńęc moja szła przez I'akenhum.



48

i Walsingham  przez środek hrabstw a dó Wells,  
małego miasteczka i portu  morskiego, o milę 
p raw ie  niemiecką od mieszkania Pana Coke. 
T u  się zatrzym ałem  dla obej rzenia wielkich 
w  jedney ławie posiadłości należących do 
Ilolkharn.

P an  Bloomfield, w PT'arham, jeden z dzier­
żawców P an a  Coke , słynie w całey Anglii,  
i m iany jest za celnieyszego gospodarza. T u  
za trzym ują  się młodzi ludzie poświęcający 
się ro lnictw u , dla poznania bardziey p rak ty ­
ki, niż leoryi. T eraz  właśnie w tym celu 
znayduje się pewien młodzieniec znakom it-  
szey i dostatniey familii z południowych N ie ­
miec , do którego przyjaciel móy w L o n d y­
nie listem polecającym mię opatrzył. L e ­
dwo posłaniec oddał list w  W arham ,  gdy 
móy ziomek z pośpiechem przybył, dla zap ro ­
szenia mię imieniem Pana  Bloomfield  na m ie­
szkanie do jego domu.

Nic dla mnie pożądańszego nie było. P ie r ­
w sze  chwile poznania się z moim ziomkiem, 
nie tylko potwierdziły dobre świadectwo m e­
go przyjaciela w L o n d yn ie , lecz i nakłoniły 
m ię ,  żem pierwiey korzystał z tego listu, 
lubo miałem drugi polecający mię Panu  Co­
ke. Skutek potwierdził to dostatecznie. Nie 
w iem  jak wpadłem na ten d o m y sł , że Pzfn 
B loom fie ld  nie należy do klassy dzierżawców 
[Farmers}, których  Gentlemenfarniers zowią: 
lecz do iuney , pośredniey między nią i klas- 
są mnieyszych Farmers , k tórych  m ieszka­
nie jest czyste, lecz nie w y tw o r n e ; którzy 
W sposobie życia obchodzą się bez tych w y-



god i przyjemności polerow nieyśzym  klas- 
som w łaśc iw ych , z k tórym i wreszcie obco- 
■Wanię na czas przydłuższy rzadko jest zaspa­
kajające. Domysł ten  zniknął nie tylko przy 
Weyściu do domu Patia  Bloomfield, , lecz na  
sam widok mieszkania i otaczających go o- 
zdob. Nie mogę , przyjacielu , nie opisać tey 
fam ili i , wpośród k tó rey  się zrmydowałem , i 
k tó ra  mię nie tylko gościnnie, lecz z o tw a r ­
tością i wszelką uprzeym ością przyjęła. G ra ­
nice listu nie dozwalają obszernieyszego opisu 
gospodarstwa 5 muszę na kilku przestać sło­
wach o samym P an u  Bloomfield  i okoliczno­
ściach jego dzierżawy.

Jestto  człowiek mający la t  5o ,  sporego 
Wzrostu , . kszta łtny , i na w eyrzenie  m łod­
szy : obeyście się jego jest zimne i surow e, 
en owa p raw ie  jednogłośna. Zupełn ie  n a ­
leży do owych szanownych i p raw ie  rozka­
zujących p o s tac i ,  na. k tó rych  p rzyrodzenie  
szczególnieysze znamiona w y r y ł o , a  Ltóre 
częściey się między a n g lik am i, niż gdziein- 
dziey, natrafiają.

Od ła t  25 , Pan Bloomfield  , nie tylko że 
jest dz ie rżaw cą  P a n a  Coke, ale te ż  bliższym  
jego p rzy jac ie lem , i niejako poradnikiem  w e 
Wszystkich gospodarskich zdarzeniach , tak ,  
Iż wspólnie z P anem  Coke wszelkie szcze­
góły każdey budowli , lub arędy na 2 2ch fol­
w arkach  , i nowe u rządzen ia  na 3 o,ooo a -  
k row  do niego na leżących , przed  w ykona- 
foem rozważają.

W  ar ha m jestto  wieś z kościołem, w  k tó-  
r e y mieszka do 80 familiy z naym ow ania  si<g

■dzień, wileń. T .I .  N . I. r. 1 8 2 0  4
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do roboty żyjących, i na blizko położonych 
dzierżawach dziedzictwa Pana Coke z n a jd u ­
jących dla siebie zarobek. (

Naywiększa z dzierżaw do Warham  na­
leżących, jest Farm Pana Bloomfield. Skła- 
da się z 900 akrów (*), 1425 morgów magde­
burskich ro l i ,  nie łącząc w  to łąk natura l­
nych i tyleż pastwisk nad brzegiem morza, 
przez wpływ' i odpływ raz zalanych, drugi 
raz suchych. Nazywają je Saltmashes, z po­
wodu soli osiadającey na trawie , k tóra co- 
dzień w czasie odpływu morza służy owcom 
za pastwisko.

T e  900 akrów  roli mają w ysoką , su- 
chą , i powszechnie wapnistą ziemię , z k tó -  
rey się prawie cała powierzchnia hrabstw a 
N orfo lk  składa. Pod upraw ną w arstą znay- 
duje się i tu  tak nazwany Pan , powłóka nie 
mogąca się naruszyć , którą pokryty jest p ia­
szczysty spód r o l i , wszelką wilgoć i cząstki 
pożywne wsiąkający.

Przypominasz sobie, przyjacielu , iż za­
służony eutor wstępu do angielskiego gospo­
darstwa , w części pierwszey, opisując ro l­
nictwo Norfolku, o tey  powłóce (Pan) wspo­
mina i hypotezę zakłada, iż ona nie jest na­
turalną granicą ziemi rolney, lecz przedział, 
k tó ry  kiedyś przypadkowie powstał z mocne­
go nawozu marglu gl niastego.

Domysł ten przyszedł mi na pamięć; opo­
wiedziałem go Panu Bloomfield, który wzglę­
dem tey  powłóki uznał go bydź powszechnie

(*) Akr angielski równa się 170-*- prętom  litew ski» . T.
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teraz panującym zdaniem. Dodał, ie  u two­
rzenie się tey skorupy pod rolną w arstąjest 
ciągiem dobrodzieystwem nawiezionego w da- 
Wnieyszych latach marglu, przez nią bowiem, 
nie ty lk o ,  ze w gruncie norfolkskim potrze­
bna wilgoć dłużey się na powierzchni u trzy­
muje , lecz i w suchych la tach , jako istota 
chłodząc a , skutecznie na korzenie roślin 
działa.

Należące do Warham  pola z natury  swey 
są bardzo su ch e , i pomimo niezrównanego 
starania i doskonałey przezorności, z którą 
są uprawiane, śmiem twięrdzić, iż bez bliz— 
kości morza i jego w^yziewów, bez częstych 
z powodu tego dzdżów, nigdyby zboża tak 
rodzić nie mogły , jakie tam > podziwieniem 
Widziałem. Na 900 akrach ziemi, do fol. 
w arkn  Pana Bloomfield należących, zachowu­
je s;ę systema przemienne ńotfalkskie.

W  dawnieyszyeh latach, poła miały sześć 
podziałów , według następney kolei: b ru ­
k ie w ,  jęczmień, koniczyna, pasza, pszeni­
c a ,  jęczmień. Pożniey gospodarze w  N o r­
fo lk  zważywszy , iż Cola w czwartym roku 
dziczeje , i koley na końcu niestosowna dwóch 
zboż po sobie idzie , dali pierwszeństwo o- 
biegowi 4ropo lnem u, podług którego bru­
kiew , jęczmień , koniczyna , pszenica, regu­
larnie po sobie następują.

Pan  Bloomfield utrzym uje 800 akrów 
W podwóynym obiegu , i podzielił je na 8 
poletkow; pozostałe 100 akrów obrócił na 
paszę 5 leżą one koło dworu ; i mogą po­
dług woli do przemienney kolei należeć. T o

4 *



się jednak juz nie stanie, gdyż Pan f$ o o n -  
f i t l d , według nowo wynalezionej metody, wy­
borną na nich paszę zgromadził. Wszystkie 
dziewięć pól są głogiem do koła osadzone, 
drzewa nie są stare , i kilkaset sztuk w yro­
słych do opału znaleźć się może.

200 akrów pod brukiew nie tylko gno­
jem nawożą , lecz potem owcami hurtują, i 
tęz sarnę brukiew niemi skarmiają. Sieją ją 
W różnych peryodach , nie ty lko , żeby siew 
jeden po drugim do karmu służył, lecz szczek 
gólniey , żeby znaczną c/ęść pola przed tym 
lisiewem pod zieloną wykę uprawić , która 
p o d o b n i e ż  na mieyscu ścięta, owcami się skar­
mia , i prócz tego koniom przez kilka mie­
sięcy wespół z koniczyną za karm służy. 
Brukiew  sieje się w rzędy i płuźkiem kon­
nym obsypuje, flance zaś ręczną motyka; o- 
ba użyte spo&oby nie tak do wyplenienia ziel­
ska, jak raczej", pierwszy służy do obsypa­
n ia  , drugi zaś dla zmnieyszenia mnóztwa 
flancow donale iy tey  liczby. Praca ta, prócz 
nwagi , wymaga jeszcze zręczności, o czem 
własnem przekonałem się zastanowieniem: wa­
żną bowiem jest rzeczą i do powodzenia 
brukw i potrzebną , ażeby nie tylko wypa­
dająca liczba flancow, ani mniey, ani więcey, 
w rzędach stała, lecz nadto, ażeby buyniey- 
sze nietknięte były , a słabsze skopane zo­
stały. Wykonywają to zręczni najemnicy 
*e szczególniejszą wprawą i pośpiechem. 
2>tąd i zapłata stosuje się do roboty umówio- 
jiey, według tego, jak się z większą lub nmiey- 
sza prinością robota wykonała.
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200 akrów  jęczmienia zńsianego po b ru ­
kw i. Z iarno  (lo usiew u uży te  z ga tunku  
wielkiego d w u rz ę d o w e g o , częścią w rzędy  
sadzone-, częścią obrzednie z ręki zasiane. 
Zw ażyć t r z e b a ,  i i  to  ziarno wysiewa się na 
p o l e ,  k tó ie  p ierw iey  wy gnojone , przez ora­
n ie  i obsypywanie b rukw i łiay w yborniey 
p rzy g o to w an e ,  i p raw ie przez cały rok Jrar- 
m iącem i się brukwią- i w yką  owcami h u r lu -  
Wane by ło ;  każdy więc p» zyzna, iż ten jęcz­
mień  nie w zwycznvna , lecz w inspt!  (ową 
ziemię był siany. Doskonale tez upraw ie tey 
odpowiedział p rzez  nadzwyczayną buyuość 
plonu.

Gdym  te  łany  dnia a 4 camnyca p rzecho ­
dził , jęczmień do takiey u r o ł  doskonałości, 
iż daley ją posunąć na naszym planec id jes t
trudno.

Niemniey i czystość obu .tych pól pod 
jęczmieniem była zadziwiająca , n a j m n i e j ­
szego na nich zielska, co tu  natu ra lnym  j: st 
Wypadkiem tak  wysokiey k u l tu ry  i z a p ro ­
wadzonego od la t  w ie lu  p lewidła Lak je.czmie- 
n ia  jak i pszenicy. ,

G dym  się z P an em  Bloom field  do pola 
jęczmiennego zbliżył, rzek ł do mnie iz nie 
może tego przs-wiesć na sobie, aby ze m ną, w e- 
dług krajowego zwyczaju, w zakład nie p o ­
szedł , k tó ry  w  roku  przesz łym  był w y ­
grał. T o  jest: iż gotow przyjąć ode mnie 
pięć funtów  sterlingow w zakład i n aw za­
jem za każdy flanc rzepaku  lub gorczyczni» 
ku , k tóry  w  jego jęczmieniu z n a y d ę , po 
jfednym szylingu ) nie zapłaci : że zaś pięc

1
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funtów szterlingow sto szylingów czyni, więc 
dosyć byłoby na £200 akrach tylko sto 
zdzbeł zielska znaleźć, ażeby móy zakład 
wygrać. Lecz przez dłuższe śledzenie prze- 
konałemsię, iż równiebym przegrał, jak nie 
jeden gospodarz w Niemczech na tym za­
kładzie nie tylko jęczmień, ale i pole pod nim 
będące stracićby musiał.

To usilne staranie o naywyższa czystość o- 
znacza celnieyszych gospodarzy “we wszyst­
kich częściach Anglii. Oko moje jednakże, 
opatrując przez pięć miesięcy piękną tę wy­
sp ę , na żaden punkt nie trafiło , gdzieby 
swietniey to staranie było dopiete, jak na 
folwarku Pana Bloomfield.

Biorąc pośrednie , wysiewają tu  na 
jeden akr 5i  Bushel; zbierają zaś 5-| kwar- 
ter (*). Czyni to ziarn dziesięć; lecz tak pię­
kny jęczm eń więceyby dadź powinien. 200 
akrów pod jęczmień zasiewa się koniczyną 
przez połowę białą, przez połowę czerwo­
ną , t a k , iz za powrótem obiegu przy­
pada biała koniczyną tam, gdzie była pier- 
wiey czerwona,

Jakem już wspomniał, osiewano dawniey 
w  sześcio-poJnym obiegu rajgras z czerwo­
ną koniczyną ? i w drugim roku obracano 
jia pastwisko. Lepsze systema nie dozwala 
tego więcey, i biała koniczyna usiewa się na 
cały.rok pod paszę. Sto morgow koniczy. 
ny bialey przeznaczono na wypas dla owiec:

(*) Bushel zawiera w sobie garcy litewskich i a i ;  kw ar- 
* te r  garcy 10 o.
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s ta ła  ona bardzo pięknie  i gęsto pok ryw a-  
ła  ziemię.

Ukos koniczyny czerw oney  w  tym  r o ­
ku  był dobry, i od mokrości uchow any  zo ­
stał , lubo wszędzie od niey tego la ta  u -  
cierpiał. S ta ła  na polu w  wysokich bro- 
gach , zkąd na  karm  zim owy dla w szelkie­
go bydła  do dw oru  się przew ozi. Z d rug im  
ukosem  rów nie  się postępuje, z ktorego nie 
zbierają nasienia , lecz je z Brabancyi sp ro­
wadzają. r

Jestto  zw yczay p raw ie  p o w sz e c h n y : i 
angielscy gospodarze hodow anie  koniczyny 
n a  nasienie zowią złem i niezyskownem  go­
spodarstwem . T e o ry a  ta  niderlandczykom  
bardzo jest p rzy p o d o b a n ą : bo sprow adza do 
nich corocznie wielkie s u m m y , k tó re  się 
tern ba rdz iey  zwiększają , gdy naw e t  i na­
sienie w y k i , p rzy  pomnozoney u p raw ie  na
k a rm  zielony, a t a m t ą d  zaczynają sprowadzać.

N a moje zapytanie  : czyli p raw da  , ze
g ru n ta  w  N o r fo lk  s p r z y k r z y ł y  sobie rodzic 
k on iczynę?  odpowiedział P an  Bloomjield: 
i ż  nie jest tego z d a n ia ; raczey m n ie m a , iż 
koniczyna złą u p raw ę  sobie sprzykrzyła . Co 
się p rz y t ra f ia ,  jeśli w  szescio-polnym obie­
gu często w  tęż  sarnę nieczystą rolę p rz y ­
p a d n ie ,  i  dwa la ta  zostawać na niey b ę ­
dzie. Bliźey sądz i ł ,  iż koniczyna nie za­
w iedz ie  na gruncie , k tó ry  p rzez  lat  cz te ry  
p raw ie  podwóynym  zasila się n aw o jem , i na  
k tó ry m  pruchn ica  corocznie się mnoży.

O badw a poletki pod koniczyną, po p ie r-  
Wszem zoran iu  w  zagony od 5ciu lub rociu
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skib , zasiewają się pszenicą. Na rżysko ko­
niczyny czerwoney nawozi się pognóy bia­
ła Zds koniczyna Imitowaniem owiec przez 
całe lato s ię-zagnaja . Pszenica po części 
sadzi się w rzędy $ jest koloru ciemnego, 
z weyrzem a w yborna, bez żadnego śladu 
zielska, i pomimo buynego w zrostu , jak 
łnię upewniano, nie wylęga; W ysiew  na je­
dnym akrze 4 bushel, zbiór 4 kwarler. W y ­
znaję , iż przy tćm podaniu nie miałem u- 
w ag i ,  k tóra  mi poźniey przyszła , iz w y­
siew pszenicy i jęczmienia jest zawielki, 
pomniąc n a to :  iż znaczna część pola w rzę ­
dy się ur-ie w a. Juź było zapozno w tey  
się wątpliwości objaśnić, która mi po w y- 
jezdzie z W  ar h am przyszła na pamięć ; lecz 
ea to natychmiast okazałem Panu Bloomfi­
eld moje podziwienie względem małego zbio­
ru  obu zbóż gatunków. Zdawało się bydż 
niepodobną, ażeby' tak buyna pszenica i ta­
ki jęczmień więcey nad dziesięć ziarn dadź 
nie m og ły , gdy i w naszych k ra jach , na 
lepszych g run tach , chociaż nie sposobem 0- 
grodowym upraw ianych, tyleż ziarn mieć 
można. Na to mi odpowiedział, iż średnią 
prnporcyą z lat wielu podaje. Mam jednak 
powod do w ierzen ia ,  iż równie o n ,  jak i 
drudzy w Anglii dzierżawcy, według postrze­
żonego przeze mnie zwyczaju , prawdziwego . 
dochodu swych g ru n tó w , chętnio objawić
me chrą.

Może tak zacnego męża niesłusznie ob­
w iniam ; mnie się jednak zdaje , iż w  tym 
względzie niejaki rodzay pows^echney obawy '



m ^ d zy  dzierżawcami postrzegłem. Zapewne
tego są zdania, iż za przykładem właści­
cieli fabryk iść m uszą , którzy na swyda 
drzwiach dają napis: non admitance bet on 
business (żadnego wstępu , prócz za in teies- 
sem), ażeby tajemnicy kunsztów z ich kraju 
niewy wieziono.

W e wszystkich z energiją prowadzonych 
gospodarstwach w /ł/ig/z/,równie,iak i w W ar- 
ham , prawie każda robota odbywa się za­
kład na. Oranie akru kosztuje p szylingi, 9 
pens (5 zł. poi.), obsypanie konnym 'włuż- 
kiem 4ł  pens, zawiezienie gnojem 6 s w i n ­
gów , zebranie zupełne 4 szylingi, to ' je s t  
za ręczną pracę. Czego zakładem zrobić 
n ie m o żn a ,  to się podziermikiem odbywa ; i 
Wtenczas mężczyzna dostaje nadzień, 1 szy*  
b ng , 9 pens ,  kobieta połowę, i dziecko 
mogące pracować prawie tyleż.

Od czasu jak Marschal gospodarstwo nor- 
folkskie o p isa ł , cena naymu dzienna p ra ­
wie się we dwToje podniosła. Roboty wszyst­
kie w I'Varham, 16 końmi wykonywają się, 
do których dzierżawca żadnych nie trzym a 
parobków^, lecz tylko dwóch stróżowy z któ­
rych jeden pewme jeszcze cdby^va we dwo­
rze posługi. Takie urządzenie,vźe podzien- 
nik tyle uprzężem dwrornym robi, ile tylko 
zd o ła , i dzierżawca na to tylko baczność 
Zwraca, ażeby się robota dobrze wykonywała 
a konie nad siłę nie brały , może bydź po- 
nekąd użyteczne; lecz w krajach, gdzie 

cała polna robota w siedmiu miesiącach od- 
bydż się pow inna, trudnieysza jest do wy-
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konania  niż w A n g l i i , gdzie tylko w z i­
m ie  na kilka tygodni się p rzeryw a. Z tąd  się 
wyjaśnia, jak Pan  Bloom field , 645 m orgow 
magdeburskich usiewnego pola i połowę ty ­
le  upraw ney  b ru k w i i w y k i , p rzy tem  o- 
gólne dalsze gospodarskie roboty  , 16 końmi 
bez wielkiego m ozołu  odbydź może , zw ła ­
s z c z a , gdy swoje zboże na sprzedaż o pól 
mili niem ieckiey do m iasteczka W ells  w y ­
wozi , a  z tam tąd  potrzebne na opał dom o­
w y  węgle zakupuje. K onie  się u trzym uję  
owsem i bobem za gotowy pieniądz. Boby 
są nay tańszym  w całey A n g lii  furażem; rola 
zaś P a n a  Bloom field  jest w  takim  stanie, iż 
usiew ać owies zam iast jęczmienia w idoczną- ■ 
by s tra tę  przyniosło. O w czarn ia  w  tym  fol­
w a rk u  ró w n ą  m a wagę z r o ln ic tw e m , a 
może je n aw e t  w  korzyściach przenosić. 
Pon iew aż  w  osobnym liście donoszę ci o ho ­
dow aniu  owiec w  A n g l i i , t u  więc ty le  ty l ­
ko nam ienię , ile się do owczarni w W arham  
ś c ią g a , zwłaszcza gdy i gospodarstwo P a n a  
Coke niczem się od tego nie różni.

O w czarn ia  P an a  Bloom field , rachując  w  o- 
guł jagnięta  i roczną przedaż sztuk 5oo, w y ­
nosi sz tuk  i 5oo. Zadziwisz się pew nie nad 
te rn ,  iż jest rzeczą podobną na 100 akrach  
koniczyny białey i 200 brukw i z zieloną 
w yką  i na  pastw isku  n a d b rz e ż n e m , ty lko 
w  czasie piękney pogody i odpływ u m orza  
przynoszącem  korzyść , tak wielką u trzym ać  
owczarnią. G dy  jednak w  rachunku  nie m a 
uchybienia, i gdy dziś w  gospodarstwie m niey  
jest dz iw ów  niż w innych  rzeczach ,5 łatwo
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się więc daje wytłumaczyć, i ż  pasza na 900 
akrach Saltmashes waźnieyszą jest, niź się 
bydź zdawała, na którą jednak aniPanJS/o- 
om jie ld , ani żaden z jego dwóch uczniów, 
tnojey uwagi nie zwrócił. Nigdyby 100 a- 
krow koniczyny białey i usiew wyki nie 
Wystarczyły na paszę dla tey liczby owiec, 
gdyby nie było brukwi, która poźniey do wy- 
karn.u 5oo owiec służy.

Dla lepszego korzystania z tey paszy sol. 
ney f niedaleko brzegu morskiego w środku 
tylnych pól jest zbudowana szopa i folwark 
ze studniami: tam owce od występu morza 
popędzone , szukają schronienia , i pół dnia 
przebawiają nim powodź nie odpłynie i nie 
dozwoli im na brzeg morski powrócić.

W yznam  ci, przyjacielu, iż nie dosyć nad 
tern pastwiskiem solnem zastanawiałem się, 
bom nic podobnego na dalszych brzegach A n ­
g l i i ,  prócz na wyspie I h a n e t , nie słyszał.

Pewnego poranku rzekł do mnie Pan 
Rloomjield: jpóydźmy przed śniadaniem na­
szemu sąsiadowi wschodniemu, którego wy 
lepjey ode mnie znacie, gdyż to jest król 
duńsk i, dzień dobry oddać , a potem zo­
baczymy naszych owiec , yzy dobrze podja­
d ły , nim je morze przepł->»zy., Poszliśmy 
dość prędko ; pozdrowiliśmy naszego sąsia­
da na wschodzie, który chłodnym wiatrem 
n a nas pow iew ał, i tyleśmy rozmawiali o 
straszliwym elemencie nad brzegiem morza, 
Ze nas powodź z owocami nagle przepędzi-* 
b*- a ja dostrzedz nie mogłem, czem się tam onę 
zy wiły.



Poźniey  razy  kilka chciałem te  pastw is­
k a  odw iedź /ć , lecz zawsze powódź była mi 
na  przeszkodzie, i lak do dziś dnia nie m am  
dobrego w yobrażenia  o tych  9 0 0  ak rach  
paszy owczey, o k tó re y  tyle powiedzieć m o­
gę, iż to  nie jest m uraw a, lecz cienkie źdźbła 
t ra w y  na  b rzegu  piaszczystym wyskakujące, 
k tó re  ok ry te  kroplami soli morskiey , m ały  
co do objętości , lecz bardzo pożywny karm  
ó ;ą, O  tern mię przekonał nie tylko do­
b ry  stan  o w ie c ,  lecz i w ielka massa gnoju 
na  dziennik owczy w yrzucona.

Owce P ana  Bloomfield  są ga tunku  South- 
down. Nie kupuje  ich na ukarm  , jak się 
to  po naylepszych gospodarstwach dzieje, 
lecz corok hoduje sz tuk  4oo do 5oo; ztąd też 
ga tunek  jego zyskał na wzroście , nie t r a ­
cąc nic z dalszych swoich przym iotów . D o ­
rosła  owca daje m u  pośrednie w e łny  fun­
tó w  4, k tó re y  teraz  fun t  po dw a szylingi 
6  pens (5 zł. poi.) p rz e d a je , a p»-zedtem 
b ra ł  więcey. Z  5oo sz tuk  przeclaźnych, k a ­
żda po 2  funty  szterhngi się płaci. Na tak  
n izką  cenę uskarżał się P a n  Bloomfield  bar­
dzo , i m n ie m a ł , iż to jest naylepszym do ­
w odem  nieszczęścia i b raku  w yżyw ienia  się 
w  kraju. '

Z rogacizny u trzym uje  Pan  Bloomfield 
k ró w  24 i buhaja , około 2 0  sz tuk  podcioł- 
ków  z tychże k rów  na przedaź, i 6  do 8  w ie l­
kich  w ołów  na  opasie z h rabs tw a  H ertford . 
K.rowy są z rasy D evonshire , k tó re  te raz  od 
znaw ców  za naymlecznieysze są poczytyw ane. 
T a k  są nadzw yczayney  piękności i  dobroci,



iz  mię okoliczni dzierżawcy, a zwłaszcza 
rządca Pana Coke upew niali: iż między kro­
wami PanaBloomfield nay piękniejsze podobno 
sztuki tey rasy w calem królestw ie znajdują  
się. Nie są bardzo wielkie , średnią jednak 
wielkość przechodzą, brzuch mają duży, nogi 
1 szyię cienkie, rogi ponuerne , maść mie­
dzianą z cznrnemi pręgami, przez co d 1- 
kalna ich skura więcey jeszcze piękności na­
biera. Co do m nie, wyznać muszę, iż ani 
W Holandyś, ani w Anghi, ani w Szkocyi p ie -  
kmeyszych krów nie w idziałem ; nawet te, 
k tórem  w Chester , ł l e r t f o r t , Devonshire o- 
g ląda ł, jako uznane za naypięknieysze na 
całey wyspie , krowom Pana Bloomfield me 
dorównywały. Te s>4 krów, jak mi doniesiono, 
dają na tydzień , prócz domowego expensu 
mleka i śm ietany, 192 funty masła. Jeśli 
jakie sztuki z obory są do sprzedania, tedy 
za każdą z nich bierze Pan Bloomfield od 3o 
do 5o gwinej.

Bydło' to i dwoje zrzebiąt pasie się na 
100 akrach położonych pode dworem , o któ­
rych wyżey wspomniałem. Pan Bloomfield 
W edług nowo wynalezioney przez siebie m e­
tody , nazwańey inokulacyą , zrobił z nich 
łąkę w sposob następny.

Pole przygotowuje się doskonale, jakby 
Ugor pod oziminę, po kilka razy się orze, i 
tróygracem (extirpator), znariem u nas narzę­
dziem, d!a zniszczenia porosłego zielska, p rze­
ciąga. i ’a tern z łąk i pastwisk wyrzynają 
Slą darna z naypięknieyszą murawą od trzech 
cali w kw adra t,  i pole to jak kapusta
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w warcabnicę się sadzi , przędz 1 j  zaś ray- 
grasem i białą koniczyną obsiewają. Bez 
wątpienia, iż na tey części pastwiska, gdzie 
się ta  operacya od dwóch lat odbywała, t ra ­
wa była buynieyszą, lecz nie tak znaczna od 
reszty , iżby działania zbyt kosztowne uspra­
wiedliwić mogła.

Za ten  wynalazek otrzymał Pan Bloom­
field w nagrodę od pewnego rolniczego to ­
warzystwa wielkie srebne naczynie z pate­
tycznym napisem; mniemam jednak, iż gdyby 
nie miał innych zasług, prócz wynalazku ino- 
kulacyi pastwisk , nie byłby tern , czćm jest 
teraz.

Do potrzeby domowey pewna tylko li­
czba świń i drobiu utrzymuje się; lecz za to 
hodowanie gęsi w  ogromney ilości połączone 
z paszą saltmashes, przy małym w>ydatku 
zboża bardzo jest korzystne. Używają w tey 
dzierżawie znajomych w Anglii narzędzi i nay- 
lepszych machin rolniczych , o których do­
niosę , gdy Holkham opisywać będę.

Pan Coke wypuścił swóy majątek W a r -  
ham na lat 21 Panu Bloomfield w dzierżawę, 
których dwie trzecie części upłynęły : mo­
że dzierżawca nadal podwyższenia opłaty 
spodziewać s ię , chociaż i teraźnieysza, jak 
mię upew niano, tak jest n izką , iż tylko 
przez wzajemne skłonności tych osób t łu ­
maczyć się daje.

Pan  Bloomfield płaci arędy za każdy akń 
i 3 szylingów 6 pens (zł. poi. 27), co czyni 
za 900 akrów, 600 funtów szterlingow (rachu­
jąc funt sterling po zł. poi. 39 czyni zł. 24,95o),
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prócz tego płaci podatku na ubogich niezmierną 
sum m ę, po 4 szylingi od a k r a , czyni 180 
funtów szterl. (zł. poi. 7,020).

Zadziwisz się przyjacielu i spytasz: czy 
jest podobno, ażeby podatek na ubogich 
czwartij część arendy gruntowey wynosił ? 
Ale równie jest prawdziwą i niemniey pewną 
rzeczą , że i w innych hrabstwach Anglii t e n ­
że sam ciężar znoszą. Z boleścią czuję , iż 
w  tym obrazie powabnego i trudnego mi 
do zapomnienia W arham , groźne chmury dla 
kraju przeczuwać się dają , jeśli to na wiarę 
i  pewność zasługuje.

Dziesięcina, którą Pan  Bloomfield oddawać 
m u s i , składa niemałą summę, 180 funt. szterl. 
prócz podatków pewnych 5o f.s.sogół podatkow 
niepewnych dla swey niepewności obliczyć 
się nie daje, lecz wyższy jest nd pierwszych.

Z tego powodu płaci Pan  Bloomfield nie 
65o funt., sterl. ale prawie 1,100 f. s. arendy; 
do tego liczyć trzeba procent od inw en­
ta rz a ,  którego wartość jeden z jego sąsiadów 
na 10 t 1 ęCy f. s. oszacował. Ze zaś każ­
demu dzierżawcy, przez wzgląd na upadek, 
10 procentów od majątku włożonego w in­
wentarz przyznać trzeba,dzierżawa więc P a n a  
Bloomfield przynaymniey 1,200 f. s. wynie­
sie. Z tćm wszystkićm nic pewnieyszego nad 
t o ,  i i  ta  dzierżawa iest tanią, i boday nay- 
tańszą z posiadłości Pana Coke.

Jest też Pan Bloomfield, co do majątku 
*a dostatniego u w ażan y , i tego oznaki są 
widoczne, nie tylko na polu 1 we dworze, ale też 
Wewnątrz jego mieszkania. Żyje zupełnie
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jak możny gen tlem an , aże Mistres Blo­
omfield, więcey do mieyskiey damy, ni ż da, 
■wieśniaczki jest podobną , u którey stół z vry- 
czayny i skromny , lecz sprzęt prawie zby­
tek  ukazuje; kążdyby więc sądził , iż się znay- 
duje w domu schronionego od zatrudnień, 
na wsi żyjącego bogacza, gdyby tu  i ówdzie 
nieznacznych właściwości familii farmers nie 
dostrzegał , do czego szczególniey posługa 
kobiecia należy.

W  tern jednak, mieszkaniu znaleźć można 
obok mniey pozornych rzeczy , naywyźszą 
elegaucyą; e» właśnie okazuj" rośliny Pani 
Bloomfield, których z pół tuzina celnieyszych t  
exemplarzy miała do ukazania.

Co się tycze naukowego zakładu rolnictwa 
w  W a rh a m , to donieść m ogę, iż się tylko 
dlabawi-i'ych tam dłnżey lub króciey uczniów 
na ustnym wykładzie ogranicza , czego po- 
wod i nowość naypodobniey w każdem dzia­
łaniu rolniczem Pan Bloomfield znayduje. 
Widzisz tedy, iż nawet ani dalekiego poró­
wnania między W arham  i wielą lni« zemi 
instytutam i w Niemczech zrobić n iem ożna; i 
u trzym uję , iż doskonale t.yiku ugruntowanym 
w  teoryi i praktyce rolnikom pobyt tam uży­
teczny bydz może.

W  czasie mojey bytności , prócz zacnego 
ziomka (któremu jednak, radziłem za powró- 
tem do oyczyzny na nowo się rolnictwa jeszcz# 
raz uczyć , nim w swoim majątku to zasto­
suje, co w W arham  widział), był tylko jeden 
anglik. Każdy uczeń p ł a c i  pensyi 5oo gwi- 
n ey ,  z warunkiem zaiiczenia kwartałowi#
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z gory; na krótszy czas umieścić się nie można, 
jy łbym  chętnie pobyt m óy w  W a rh a m  przezl 

tak i  czas przeciągnął, gd i by się to z m em i oko­
licznościami i planem  podróży zgadzała. Z  tych  
kilku dni pozostałych , dwa dni odłożyć m u- 
S7-ę na zwiedzenie H o lk h a m , o czem w  na­
s tępnym  liście uwiadomię.

O  lnie sybirskim t rw a ły m  (W yją tek  z ekono­
micznego Repertorium dla In jlant na rok 
i 8 i 8 } p rzek ładan ia^ 1. P.)

L e n  sybirski z im o w y , od lat  już w ielu  
znajomy jest w  Szwecyi i w  N iem czech , i  
z naylepszym skutkiem  tam że  się u p raw ia  
(*)• W  prow incyach nad wschodniem m orzem  
Położonych, w całey północney Rossyi, a b a r -  
dziey w  południow ych jey stonach, lepiey się 
e szcze powodzić może. Zachęcenie do u p ra ­
n y  i do powszechnego zaprow adzen ia  tego 
lnu  z im ow ego, ważnieyszem byłoby d laR os-  

, niz u p ra w a  lnu  pokrzyw kow ego , k tó -  
v zed kilką laty  ty le  u ważenia z jednał i  

; 1 ’ odkrycie na  p ó łn o cy , by ł poczy-

. Lee  sybirski z im ow y m a postać naszego 
‘ • -p o l i te g o , z tą  tylko różnicą , iż jest

(*) P ierw szym  w prow adzicielem  lnu v > « „ i
b y t Bialke.

I )  ę .ea pokrzyw kow y p rz e d  tysiącem  U i  ■ znajom y, 
)ak się to  daje w idzieć z h is to ry i na tura ln  > P liniusza,

z ‘ W leń. T . 1. N .  i .  r. 1 8 2 0  5
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znacznie wyższy , i do stop pięciu w  górę 
wyrasta. Kwiat jego buynieyszy , łodyga 
gałęzistsza, korzenie trw a łe ,  wytrzymuje  
kilka zim w ziemi (dwado trzech lat) i  zno­
w u  się odradza. Odrośle zostaje pod śnie­
giem, równie jak u nas jarmuż, zielone, i ro­
sną na wiosnę daley bez zrzucenia listków. 
T en len zim owy tak się mocno k rzew i,  iż 
z jednego korzenia trzydzieści łodyg dosko­
nałych w yrasta , i udaje się szczególmey  
na gruncie, który ani mokry jest ani zagcrą- 
cy. Gliniasto-piaszczysta lub piaszczysto-gli- 
niasta ziemia jest dla niego naydogodnieyszą. 
Urodzayność lnu zimowego tak się ma do 
urodzayności lnu pospolitego, jak 3o do i; i ze­
brany len zim owy równa się co do mocy  
zw yczaynem u, jeśli go tylko nie przechodzi 
(*)."W czasie zbioru len trwały nie w yryw a  
się, jak nasz, całkowicie z z iem i, lecz się na 
pniu odrzyna, z którego odrośle prędko się 
mnożą.

Mówiliśmy w yżey  , iż len sybirski zimo­
w y w' catem Państwie Rossyyskićm powo­
dzić się może. Domysł ten nie tylko się na 
przytoczonych doświadczeniach szwed-' i 
niemców opiera, lecz bardziey jeszcze na 
powszechnem i dobrze znajomóm p idle.:, 
iź każde sienne niszczeje, jeśli się z . ie p W '  
szych okolic do *■, szych przesadza, i
przeciwni ; gdy z zimtneyszey
krainy do eh- ey przechodzi. W  Sybe-

(*)  O d w o h . • ,;iy s ię  w  te in  do  d z ie ła  k lassy czn eg o : O  rę -  
k c t - i e ła e h  ln ia n y c h  p rz e z  P .  H a lle . B e r lin  1788.
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ry i  tem  się lepiey udaje , im w ięcey  się ku 
po łudn iow i zbliża; w północney zaś stronie 
ani len ani konopie nie rodzą. M okrość i 
zim no dobrem u w zrostow i każdego lnu szko­
dzą , w  mnieyszym jednak stopniu  syb ir -  
skiemu. Ze len sybirski prędzey  się może 
W Rossyi ni i  gdzieindziey akkbm atow ać  , 
z tąd  się d 'wodzi: iz ten gatunek Inu(Linum  p e -  
ren n e )  w wielu okolicach steuów ych az za  
rzek ę  U ra l ,  równie jak i w  j y b e r y i , dziko 
rosnący znaydnjemy.

IJeżby mogła Piossya co rok na tem  zy­
skać : będąc z p rzyrodzenia  szczególniey
w g ru n t  łniany zam ożną , i tak wielki p r o ­
w adząc  lnem  h a n d e i ;  gdyby na obszernych 
s tepach  i w  calem ogromnem Pańs tw ie  len 
z im ow y zaprow adzić, uślachetnić i rozm no­
żyć chciała, Roślina ta  dostarczyłaby rna- 
t e ry a łu  do nieodbitych po trzeb  domowych, 
gdy i teraz  w  stanie  swey dzikości , nay -  
lepszym  lnom krajowym  r  dobroci się ró ­
w n a ,  co do w zrostu  je p i r-ew y /sza ,  i tam  
gdzie nasz len jednę łodygę W'ydaje , len sy­
birski z jednego pnia trzydzieści łodyg p u ­
szcza (*).

K ar to f le  na cały rok do użycia p rzyda tne  (z te­
g o ż  Repertorium dla LJlant na rok 18 j 8).

Kiełkowranie na wiosnę wszystkich r o ­
ślin \ jest skutkiem  ogólnych p raw  w  całey

(,*) Nasienia lnu sybirskiego dostać można w  Rydze u o- 
grodnika P . Zigva. (T  )

5 *
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na tu rze  : tem uż  p raw u  ulegając kartofle, t r a ­
cą swóy smak i dalszą trwałość. Dosyć więc 
będzie tę  siłę w nich obudzoną zniszczyć, 
i  to  się w  sposob następny robi : trzeba n a ­
łożyć kartofli do koszyka lub do siatki , za­
nurzyć  na kilka sekund do kociołka pełnego 
■wody w rzącey  , wyjąć je potem, na w olnćm  
p o w ie trz u  osuszyć, i na suchem  mieyscu
schować.

S p o s ó b  p o p r a w i e n i a  z b o ż a  s p l e ś n i a ł e g o .

P . Hatchett, w  liście pisanym do P. Banks,
zostającego w P aryżu  , opisuje sposób pop ra ­
w ien ia  zboża spleśniałego.Uważał on, że pleśń 
rzadko kiedy przeym ow ała  na wskroś skurkę 
pokryw ającą  z iarna  i p raw ie nigdy nie docho­
dziła do części mączney .Ztąd badania, które ten  
uczony,juz od lat,kilku robi nad pszenicą i jęcz­
m ieniem , napro adziły go do odkrycia: iż sple- 
śniałe z b o ż e , k tó re  dla swojey goryczy, by­
ło już p raw ie  niezdatnein do żadnego uży­
cia i zaledwo mogło bydź m ełtem  , odzy­
skiwało dobrą swą pierwszą w łasność , będąc 
zanurzone  w wodzie w rzącey  i zostawione 
w  niey , aż do zupełnego ostygnienia. Ilość 
w ody zawsze była  dwa razy w ię k sza ,  od 
ilości zboża zanurzonego. W szystk ie  zepsute 
z ia rna  p ływ ają  po w ierzchu  wody gorącey; 
te  zaś, k tó re  opadają na spód , są oczyszczone 
od wszelkiey nieczystości bez żadney s tra ty ,  
i  wysuszone powracają do stanu dobrego, 
iak o tem  doświadczenie przekonało.
J M . P.



M e e k o m i e r z  P.  J o n e s .

P. Jones, robiący narzędzia matematyczne, 
mieszkaniec lond jńsk i ,  wynalazł narzędzie 
do mierzenia ilości śmietany , na mleku się 
zbierającey. Składa się ono z kilku ru rek  
szklannych na desce osadzonych , długich cali 
jedenaście, mających średnicyliniy dziewięć, 
* końca jednego zam kniętych, a mały otwor 
mających w końcu drugim. W  odległości 
cali dziesięciu od spodu rurek , jest punkt 
naznaczony zerem , od tego punktu w doł 
idąc, trzy następne cale podzielone są każdy 
na dziesięć części, jeden takowy podział 
jest setną częścią odległości zera od spodu 
rurek  napełniając je mlekiem swieżem od 
kilku krów w zię tem , poznamy ile śmietany 
każde mleko wydaje.

M  P.

F I Z Y K A  

S z t u c z n e  z a m r a ż a n i e  w o d y .

Professor Leslie, robiąc ciągle badania nad 
sztucznem zamrażaniem w o d y , postrzegł, iz 
Wiele jes istot mineralnych dziurkow'afych, 
jak np. t r a p ,  p u m e x , niektóre lekkie lawy, 
i t  d., które utłuczone grubo i doskonale w y­
suszone równie chciwie połykają parę wodną, 
jak kwas siarczany skoncentrowany , lub al­
kali ką .styczne, aibosole nayłatwiey się roz-
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puszczające. Robił doświadczenia z trapem  
składu porfirowego; utłukł g o , wysuszył 
w  piecu i w kilka dni potem publicznie na 
lekcy i zamroził pewną ilość w ody, stawiać 
ją pod dzwonem powbetrzociągu w naczyniu 
umieszczonem w środku miski napełnioney 
trapem  utłuczonem. Poźniey odkrył, iż krupy 
owsiane dobrze wysuszone połykały wilgoć 
z większą chciwością, niżeli trap nawet u- 
tłuczony. Biorąc tych krup około 5bo gramm 
i rozpościerając je na powierzchni ma- 
jącey średnicy 18 centym etrów , zamroził o- 
koło 120 gramm wody , którą potrafił u trzy ­
mać w stan ie  lodu przez godzin ; w końcu 
tego. czasu lod do połowy stopniał. T em pe­
ra tu ra  owego mieysca była prawie -(- 10 stó- 
stopniowych. K rupy, chociaż połknęły już 
były wilgoci ośmnastą część swego ciężaru, 
jednak więcey nad część trzecią swojey mocy 
suszącey nie straciły. Innego razu biorąc 
kr up  ilość od 3o centymetrów średnicy , a 
około trzech centymetrów grubości', zamro­
ził około sześciuset gramm wody nalaney do 
naczynia zrobionego z materyi gębczastey.

M. P.

L a m p a  b e z  p ł o m i e n i a .

'i

P. Professor Edmund D avy ,  czyniąc b a ­
dania nad platyną, odkrył szczególna jey 
własność , iż gdy raz się rozżarzy i postawi 
w  zetknięciu z parą wyskoku , zostaje ciągle 
rozżarzoną, dopóki tylko para wyskoku jest
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w  dostateczney ilości. N a  fundamencie tym  
zrobiono małe na rzędz ie ,  k tó re  nazwano 
lampą bez płomienia. Cieńki d ró t  p la tynow y 
średnicy setney części cala, okręca się około 
knotu  lampy nalaney wyskokiem, tak jednak, 
aby częśc jego pewna n a d  knot występow ała; 
gdy się" knot z apa l i ,  d ró t w m om encie  s i ę '  
ro z ż a rz a :  można knot powoli zgcstć , lecz 
górna  część d ro lu  zostaje rir.gle rozza rzouą , 
poniew aż ciągle znaydnje się w parze  w y ­
skoku w ythodzącey  z knotu. Słabe jest 
W prawdzie tey  lam py światło , ale dosta teczne  
do zapalenia  g ą b k i , a n a w e t  do p rzeczy tan ia  
godziny na zegarku; d ro t.gdy  się zaczy na kop­
cić , należy oczyśc ić , i 'b y  sadza osiadająca 
n ie  p rzecięła  wolnego sty kania się pary w y ­
skoku z drot.em. Dla tak iey  lam py na ośtn 
godzin wrystarczy pd-1 nncyi w yskoku. P o s ta ­
w ien ie  jey w  bli/.kości naw et c ir ł  naypaln iey-  
szych, nie grozi źadnćm niebezpieczeństw em , 
poniew aż z niey skra wyskoczyć nie może. 
N ie m a  jeszcze odkry tey  p rzyczyny, dla czego 
p la tyna  raz rozżarzona , stykając się z p a rą  
W yskoku , trwra ciągle w stanie rozżarzenia  ; 
n iek tó rzy  chcą tłum aczyć r;a pomocą e le k t ry ­
czności podobnie tu  dział»jącey przez zetknię­
cie pary w7yskoku z p l a ty n ą , jak przez ze­
tknięc ie  miedzi z zynkiem  działa  w stosie 
galwanicznym.

M. P.



S Z T U K I  P R Z E M Y S Ł O W E .  
M o r a  m e t a l l i c z n a .

Blacha żelazna pobielana, będąc w ysta ­
w ioną na działanie kwasów, albo samych je, 
dnych , albo skombinowanych w rozm aitym  
s to p n iu , na swojey pow ierzchni nabyw a 
cieniów i własności łamania św iatła , nakszta łt  
pe r ło w e y  macicy i w tedy  nazyw a się m orą  
meLalliczną (moire metallique). Rozm aitość 
p rzed m io tó w ', k tó re  z m ey w yra b ia ją , o* 
sobliwie we Francyi , ściągnęła na nią u -  
Wagę wielu osób. Baze (haget), ap tekarz  
jeden paryzki dla zrobienia mory doświad­
czał k ilku mieszanin rozm aitych kwasów.

i t id. R ozpuszczał 4  uncye wodosolanu 
sody w  8 uncyach  wody i p rzydaw ał dwie 
uncye kw asu  saletrowego.

2 re. Mieszał 8 uncyy w o d y ,  a uncye 
kw asu  saletrowego i 3 uncye kw'asu wodo- 
solnego.

ode. B ra ł  8 uncyy wody, a uncve k w a ­
su wodosolnego, i  jednę uncyą kw asu  siar-  
czanego.

Używając jedney k tóreykolw iek  z tych  
mieszanin , rozegrzew ał ją i gorącą lał 
na  pobielaną blachę , um ieszczoną na k a ­
m ieniu  ; lał ją p rz e ry w a ją c , aż póki blacha 
n ie  nabyła kolorow  perłow ey  m a c ic y ; po­
tem  nurzał blachę w wodzie mającey przy­
danego trochę kwasu i czystą wodą obm y­
w ał. M ora , k tó rą  za pomocą w yrażouych
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mieszanin o t rz y m y w a ł , bardzo dobrze ł a ­
m ała światło  i miała cienie perłow ey m a­
cicy ; lecz, wszystkie  rysunki,  chociaż ro z ­
m aite ,  zależały od t r a f u , czyli raczey  od 
kształtu , w jakim cyna na pow ierzchni bla­
chy krystallizowała się w czasie pobielania ,
* nie p rzedstaw iały  oku nic przyjemnego, 
■Rozgrzewając blachę w  rozm aitych iniey- 
scach dla zmienienia k sz ta ł tu  krystallizacyi 
c y n y , usiłował tw orzyć  rysunk i stosowne 
do mieysc ogrzanych ; te próby jego były  
pom y 'lne  , o trzym yw ał gwiazdy , liście pa­
proci i inne figury. Lejąc  za ś ,  ile się po­
dobało , jednę zimną z wym ienionych m ie ­
szanin na blachę rozegrzaną aż do c z e rw o ­
ności , o trzym ał rysunek  w yrażający g ranit  
kropkow any, M niem a P. Baże, iż piękność 
rysunków  zależy w wielkiey  części od mie­
szaniny cyny z innem i metallami. W  wńe- 
lu  fabrykach przyda ją  do cyny bizm ut albo 
an tym on , i  te  dw a metalle  w  należytey  i -  
lości dodane , znacznie się przykładają do 
pięknych rysunków. W  fabrykach francuz-  
kich cynę mieszają z zynkiem , lecz blacha 
Francuzka mało jest zda tna  do robienia z niey  
mory ? pospolicie używ ają  do t e g o , naw e t  
Vve F r a n c y i ,  blachy ang ie lsk iey ; na samey 
jedney cynie nic zgoła zrobić nie można. 
Ricie m łotk iem  drew nianym  nie odeymuje 
m orze c ien iów , lecz uderzenia  m ło tem  że­
laznym  niszczą wszystkie rysunki na n iey  
kędące; z tego powodu naczyń kulisto w k lę ­
słych z niey robić ^nie można- N aprow adza 
®i? pospolicie, m ora  przeźroczystym  lakie-
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rem kolorow ym  , k tó ry ,  nie zakryw ając jey 
cieniów przydaje  w iele ozdoby. P  H e rp ę  
(Htrpin) w Mec (Mrtz)  chciał robić more 
za pomocą kwasów roślinnych, lecz wszyst­
kie jego doświadczenia bezskutecznem i się 
okaza ły ;  z kwasów zaś m inera lnych , zna ­
lazł naydzielmeyszym kwas saletrosolny. 
Mieszaniny , k tó re  za  przyzw oite  uznaje, 
sr nas tępu jące :

lód.  4 części kw asu saletrowego, jedna 
wodosolanu sody i 2 Wody dystyllowaney.

2re. 4 części kwasu sa le trow ego , i je ­
dna wodosolanu ammoniaku.

ocie. 2 części kw asu  saletrow ego, i  kw a­
su  w odosolnego, i 2 wody dystyllowaney.

4 te. 2 części kwasu saletrowego, 2 k w a ­
su wodosolnego , i 4 w ody dystyllowaney.

bte. i  część kw asu  saletrowego, 2 k w a ­
su w odoso lnego , i 3 w ody dystyllowaney.

6 te. 2 części kw asu  saletrowego, 2 kw a­
su  wodosolnego , 2 wody dystyllowaney , i
2 kw'asu siarczanego-

7me. 2 części wody i jedna wodosola­
n u  sody.

8me. 2 części w ody  i jedna wodosolanu 
am m m oniaku.

U żyw ał on takoż bez żadnej' m ieszan i­
ny  kw asu  szczawiowego dobrze skoncentro­
wanego , kwasu siarczanego czystego , lub 
ro z la n e g o , kw asu  wmdosolnego , i kw asu  
saletrosolnego. W odę  dystyliowaną z a ­
wsze przekłada nad zwyczayną.

K tórako lw iek  z m ieszanin  w yrażonych  
na lew a  się do szk lan k i , mac..a się w n iey
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gąbka i naprow adza  się blacha aż .do z upe ł­
nego wszędzie zmoczenia ; jeżeli blacha by­
ła  lekko ogrzana , a kwas skoncentrow any, 
albo xne wiele rozprowadzony , formuje się 
m ora w  przeciągu jedney m inuty  , w prze­
ciwnym razie potrzeba czasu od pięciu do 
dziesięciu niekiedy m in u t ;  m acza się potem  
blacha w  wodzie zim ney i zm yw a się ście­
kając baw ełną  lub p ió re m , nakoniec suszy 
się ,  lecz bhzko ognia suszyć n iem ożna . Nie 
kadzi Hrrpin nalewać kw asu na blachę , bo 
^  tych  mieyscach gdzie p a d a , form ują się 
czarne plamy. Jeżeli m ora  zaraz po z ro ­
b ieniu  m e ma się lakieroATać, trzeba  ją na­
prowadzić dość grubo gummą arabską w w o ­
dzie rozpuszczoną. Herpin m urując im bry ­
czek nowy z blachy gładkiey zrobiony po­
strzegł , i i  dno zostało upstrzone  m nóztw em  
kropek koloru srebrnego, spojenia zaś p rzed ­
staw iały  wddok girland k w iec is ty ch :  wniósł 
ztąd , ze cząstki blachy w czasie jey w ygła­
dzania zostały porozryw ane i poodłączane 
jedne od d ru g ich ,  co stało się przyczyną 
kozsianych na dnie k r o p e k , ogień zaś u ż y ­
wany do n itow ania  topił  cynę i p rzyw raca ł  
blachę do pierwszego stanu. Na domyśle 
tym  opierając się , doświadczał kreślić roz ­
palonym żelazem jakiekolwiek rysy z jedney 
strony na blasze w ygładzoney, a z drngiey 
strony robiąc m orę o trzym ał rysunki jakich 
oczekiwał ; lecz jeżeli bardzo mocno topi się 
cyna , rysunek  nie będzie doskonały. O trz y ­
mał gwiazdy, a naw e t  rysunki bardzo piękne, 
pkzesuw'ając blachę nad p łom ieniem  lam py
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złotniczej-, ale tak delikatnie, iż nie postrze­
gano topienia się cyny; używał do lego bla- 
cliy niewygładzoney.

Chociaż mora metalliczna zdaje się być 
ła tw ą do robienia , potrzeba jednak pewney 
zręczności, która się przez wprawę tylko 
nabyw a; trzeba ją myć w  momencie p rzy­
zwoitym ; prawie jedna sekunda czasu wię- 
cey lub mniey nad potrzebę użytego odmie­
nia ją zupełnie; przy zbytnim pośpiechu nie 
ma dosyć blasku , za opóźnieniem się staje 
się czarniawą. Należy ją myć zaraz wtedy 
gdy plamy szare i czarne zaczną się okazy­
w ać ,  używając do tego wody rzeczney albo 
łepiey jeszcze wody dystyllowaney, lekko 
zakwaskowaney o c tem , albo którymkol­
wiek z kwasów używanych do mieszaniny, 
lejąc łyszkę kwasu do kwarty wody.

Patrząc na bkichę pobielana w pewnym 
k ie ru n k u , dają się widocznie postrzegać ob­
wody części, na których się mora okaże: 
kwasy rozwijają tylko , iż tak powiem, kry- 
stallizacye, które się uformowały w cza­
sie pobielania; można przeto wybrać arku­
sze blachy, które dadzą krystallizacye po­
dług upodobania mniey więcey znaczne.

P. Berry malarz w lloszelli [Rochelle) czy­
niąc tak ie  doświadczenia w celu odmienia­
nia rysunków m ory , postrzegł, iż krystal- 
lizacya rozszerza się lub ścieśnia, staje się 
ioremną lub nieregularną, skoro się n iektó­
ry m  punktom powierzchni blachy mocno 
rozpaloney przedstawuje pow ietrze, woda 
lub inne ciało zimne. Dwa szczególniej na-
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s t ę p n e  d o ś w i a d c z e n i a  u d a ł y  s ię  P .  B e r r y : 
i )  P o ł o ż y ł  b l a c h ę  n a  ż a r z e  r o z p a l o n y m , i  
gdy j i ż c y n a  z u p e ł n i e  się r o z p u ś c i ł a  d m u ­
c h n i j  k i l k a  r a z y  n a  ś r o d e k  b l ach y  , o t r z y ­
m a ł  p r z e z  to  k w i a t  r o z w i n i ę t y ,  k t ó r e g o  k i e ­
l ic h  z d a w a ł  się z a m y k a ć  p r ę c i k i ,  l i śc ie  za ś  
k w i a t o w e  w y c h o d z i ł y  n a k s z l a ł t  p r o m i e n i  ze  
sp ól ne go .  ś r o d k a  ; m o ż n a  z a  p o m o c ą  d m u c h a *  
n i a  f o r m o w a ć  r o z m a i t e  r y s u n k i  n a  b l a s z e ,  
W ed ług  k s z t a ł t u  i l i c z b y  o t w o r o w  d m u c h a j ą ­
cyc h .  2) K i e d y  c y n a  n a  b la sze  z u p e ł n i e  się 
j u ż  r o z t o p i ł a ,  s k r o p i ł  ją w o d ą  z i m n ą ,  p o d  
k a ż d ą  k r o p l ą  w o d y  c y n a  k r y s t a l l i z o w a ł a  s ię  
W k s z t a ł t  r o z e t y  i t a k a ż  s a m a  f o r m o w a ł a  się 
n a  d r u g i e y  s t r o n i e ;  p o m n a ż a j ą c  s k r a p l a n i e  
W czas ie  z n a y d o w a n i a  się b la c h y  n a d  o g n i e m ,  
o t r z y m a ł  k r y s t a l ł i z a c y ą  d o s k o n a l e  g r a n i t  n a ­
ś l adują cą .  [Za p o m o c ą  w o d y  m o ż n a  r o z m a i t e  
t w o r z y ć  r y s u n k i , t r z e b a  t y l k o  p or obi ć  fo r ­
my , m a c z a ć  je w  w o d z i e  i p r z y k ł a d a ć  do  
b l a c h y  w t e d y  , g d y  c y n a  już  się r o z p u ś c i .  
K w a s u  u ż y w a ł  P .  B e r r y , s a l e t r o s o l n e -  
g o , b i o r ą c  d w i e  częśc i  k w a s u  s a l e t r o w e ­
g o , j e d n ę  część  k w a s u  w o d o s o l n e g o  i t o  r o z ­
pu s z c z a j ą c  w  d z i e s i ę c i u  c z ę ś c i a c h  w o d y  d y -  
s t y l l o w a n e y .  P o ź n i e y  p o s t r z e g a n o  u  P .  b i ­
la rd  , w y n a l a z c y  m o r y  w  P a r y ż u , k i l k a  n o ­
w y c h  o d m i a n ;  w i d z i a n o  m o r ę  n a k s z t a ł t  a t ł a ­
su ,  m i k i , j a k o  t e ż  r ó ż n o  k o l o r o w ą  p i ę k n ą  i  
b a r d z o  p r z y j e m n ą  ; l ec z  sp o s o b y  p o s t ę p o w a ­
n i a  je szcze  n i e  są o g ł o s z o n e ;  w n o s z ą  j e d n a k ,  
iż m o ż n a  b ę d z i e  k i e d y ś  n a ś l a d o w a ć  w s z y s t ­
k ie  k a m i e n i e  m i g a j ą c e  lu b  b r y l a u t o w a n e  i 
Wszy s tk ie  k r y s t a l l i z a c y e  tęczowre. m. P.

C R  a  Cc.,/
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M a r m u r  s z t u c z n y  z w a n y  m a r m o r i l l o .

P. Saż (Sage), członek akademii um ie ję ­
tności instytu tu  francuzkiego  , w  dziele >wo- 
jćm Opuscules de phisique w ydanem  i 8 i 5 ,  po ­
daje sposob robien ia  m arm uru  , k tó ry  pow i­
nien zasłużyć na uwagę a rtystów . M arm ur  
takow y nazw any przez niego marmorillo, sk ła ­
da się tylko z w apna  przez wodę s tw ardn ia -  
łego , a cała tajemnica zależy na ilości w o­
dy uży tey  i sposobie łączenia jey z w apnem . 
Sposob jest następny : biorę się sześć części 
co do wagi w apna  żywego , to jest w y p a lo ­
nego a niegaszonego , i skrapiają się dw ie ­
m a ty lko częściami wody , wapno w tedy  na 
p roch  się rozsypuje  , tak jak gaszone na 
pow ie trzu . Sposob ten gaszenia w'apna na-  
zyw a P . tiaz , sposobem rzym skim , m n iem a­
jąc , iż W it ru w iu sz  go używał. Cztery m ia r­
ka w apna gaszonego po rzym sku mieszają się 
z jedną m iarką w o d y , i ta  mieszanina w le ­
w a  się do fo rm y: w  przeciągu cz terech  lub 
p ięc iu  godzin cała massa zsiada s ię ,  tw a r ­
dnieje następnie, a po pięciu lub sześciu 
dniach może bydz polerow aną jak m arm ur. 
T e n  marmorillo  staje się tak tw a rd y m ,  jak 
a labastr z b i t y , drobno ziarnisty. Zda­
je się , iż możnaby mu nadać w iększą jeszcze 
tw a rd o ść ,  używając wody nasyconey k w a ­
sem węglowym.

P .  Saż , robi jeszcze inną mieszaninę, n a ­
zw aną od niego marmorillo cretacó, rozprow a­
dzając p iętnaście  m iarek  kredy u tłuczoney ,
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dziesięć m iarek w apna  zgaszonego po rz y m ­
ska w jedney m iarce wody. "T akow a  mie­
szanina służy do robienia r o / e t , b iustów , 
g zym sów , k o lu m n , i wszelkich ozdob poko* 
jow^ch.

N a k o n ie c , m ówi P. Saź , iz m ieszanina 
z trzech  częśc i  krćdy , z trzech  części w ap ­
na zgaszonego po rzym sku , rozprowadzona, 
W wodzie i  p ęd z lem  p ociągn iona  na kam ie­
niu , wsięka w pory i na powierzchni zos taw u- 
je biah} powłokę niepsująCcj. się od wody, co 
a rch itek tom  może dostarczyć sposobu malo­
w ania  ścian trw ałego  a niekosztownego. I

M- P.

P  O E  2  Y A. 

d z i w a c z k a . 

powieźć m oralna z francuzkiego .

Chcieć raz  w raz lrp ie y , mówi m ędrzec w ło sk i, 
T o  tru je  pokoy i nabawia trosk i.
N ie , żeby grzech był* żądać jak naylepiey ,
O dzie się duch cnotą i m ądrością krzepi:

N igdy się  teini skarby nazby t nie zbogacisz :
L ecz  porzuć szukać, co ci się zam arzy :

P rzestaw ay  na swem , a nigdy nie stracisz, 

f iło g i! kto w ciszy użył, co muiO® nadarzy.,
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Piękna Arsenu t e y  p raw d y przykładem  :

W  w iośn ie i f t  m łodych  m ieszkała w  W arszaw ie;
A choć w y m y słó w  rzadkim  była  składem, 

JVląż kochał szczerze , posłuszny b y ł praw ie j 

S tr y y , c iotka, siostra  i o y czy m  spokoyny j 
N ie  ch c ie li słynąć dow cipem  ni piórem ,

A ni w sczyn a li fa m iliy n ey  w o y h y .

Dom przyjacio łom  słusznym  stał otworem * 
K uchnia w y tw orn a , p iw n ica  p rzystoyn a , 
W ie c z o r y , teatr , pojazd, służba stroyna, 

Słow em : dni m ile  a n aw et radosne,

C zy n iły  ży c ie  Arsenie dość znośne :

M ó w ię , dość znośne; bo zważając szczerze*  

C ałego szczęścia  nikt w  podział nie bierze* 

A rsena p rzecięż zżym a się  i k rzyw i,
W szelk im  u ciech om  sama się przcciw i ,
Każdą rzecz gani* nicuje łub gardzi.

Zwano ją piękna -rk.-j :

A g d y  m ąż mó n ,e  ! nr paczko (
G n iew a ła ś!  - 1 >,. ,

O w oż ttw ażeie n i c r o t s  'dci
Im się Arsena srożey  g i*ev , a . :

T y m  Z w iększą pracą przez c i ; ■
Chciano łagod zić  dzik ie  jey  gderania,

T y le  ty lk o  skutkując, że dziw aczka nasza,

Coraz się  bard ziey  w  sw oich  zapędach unasza.

M iła  w zd ych aczów  : dla n ich dziksza jeszcze.
H ra b io w ie , pra vn ik i, w ie szcze ,

C ob y s ię  p ie r w e y  o n ią  rąbali i s iek li, 

Z nudzeni, w szy scy  uciek li.
B o chcąc sercam i w ładać, a kochać niezdolna,

Zim na, dum na, n iedow ołna,
R o iła  tk liw o ść , jakiey na św ie c ie  nie było ?

I narzekała, że jey  nic n iem iło .
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T ak  gdy  ustaw nie  schnie, w ięd n ftje , w zdycha, 
Opuszczona, zoatała sama, a z n ią pycha, 
T o w arzyszka , co w  sercu  jey  m nożąc katusze, 
Wie karm iła, lecz ty lk o  odym ała di*szę.

D ziw aczki naszey m atką chrzestną  b y ła  
S ław na Paraska, k tó ro y  czarodzieyska siła

W  kró lestw ie  w różek i sylfow  k rain ie  , 
P ośredniey  m iędzy górnym  św iatem  i  śm ierte lnym , 

C udotw orczem  b erłem  słynie,
A z ludzką dolą p rętem  swoim dzielnym  

D ziw y nieznane w yr a b i a ,
Jak  to  nam w ie rn ie  poda! pan Gabalis hrabia.

T a  odw iedziła lubą sw ą Arsenę 
U k tórey  Wszelki uśm iech s trac ił cenę.
Cóż ? moje dziecie 1 zdroważeś, w esoła ? 
Bawisz tw ą  wiosnę ? hiezasępiasz czo ła?  
Ł adnaś, m łodziuchna, W samym w ieku  chęci, 
Cóż c i smakuje ? co tw ą  duszę n ęci ?
L iczne  są uciech  rodzaje i stopnie.
Wa to  Arsena: W udzęsię  o k ro p n ie !
Ach ' to ,  n ic p o te m ! Paraska odpow ie,

T w y c h  niepokojów  wina^w tw o jey  głow ie

W  reszcie  jk rsena  h łaga czarodzieyk i ,
Jako sw ey km otry  i  sw ey d o b ro d z iey k i,
B y  je y  ostatnie spełniła żądanie :
Mam chęć jedyną, jeden zam iar szcze ry ,
T w e  napow ietrzne obaczyć m ieszkanie ,
W zn ieś m ię pom iędzy niebieskie tw e  sfe ry , 
M ęża i k rew nych  nie c ie rp ię  na z ie m i,
K i co się zow ią  przy jació łm i m cm i.

Zaw szeni lub iła , wszak znasz mię dokładnie , 
Co górno, św ietno , co dziw no i ład n ie .•*

■Dzień, wiień. T .J . N . 1. r. 1820 6
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Z a k lin a m  c ię  n a  w sz y s tk o , w eź m ię z m ego k ra ju ,

1 zan ieś do tw e g o  ra ju .

T a  jedna m y śl m ię baw i. t a  jedna  zach w y ca .
Z g o d a , m a r y b k o ,  rz e k ła  czaro w n ica .

W n e t  na św ie tn y m  ry d w a n ie  i p ro m ien n ey  osi,

N a  w s c h ó d  słońca w y b ry d n ą  A rsenę  u nosi,

W ó z  le c ia ł dogad za jąc  d u m y  je y  p o trz e b ie ,

A  ta  b ę d ą c  w  o b ło k u , m n iem ała  się  w  n ie b ie .
W  te m  p o nad  k m o try  p o b y te m  sta n ą  :

Ja sn e  k ru ż g a n k i zatoczone w  ko ło ,

Z  lite g o  z ło ta , ro b o tą  n ie z n a n ą , 

A la b a s tro w y c h  zd o b ią  w a łó w  czo ło .

T a  okaza ło ść  i  c z a ro d z ie y s tw  znaki ,

U ś p iły  c h w ilę  g d y ra c z k i n iesm ak i:
L e c z  w sz y s tk o  zgasił sam  pałac w sp an ia ły  , 

Ja k ieg o  o czy  lu d z k ie  n ie  w id z ia ły ,

W  ro sk o szn y ch  sadach , co go o to c z y ły  , 

Z a ch w y ca ł o czy  zew sząd  w id o k  m iły ,

A  WÓd w y s k o k i  ś  i d  w d z ię c z n e y  p r z e s trz e n i ,  

Ignając  w  b la sk u  sło n eczn y ch  p ro m ie n i,

D a rz y ły  w z o re m  ta k  p y sz n y m , z w o d n iczy m  , 

Ze w e rsa lsk ie  fo n tan n y  obok  n ic h  są  n iczy m . 

N a  te  u ro k i i  d z ie ła  c u d o w n e  
W z r o k  w y tw o rn is ia  sk ło n iła  c ie k a w y ,

G d y  w ied m a  u s ta  o tw o rz y  w ym ow ne:

„  T u , m oja có rk o  , rz e c z e , k re s  w y p ra w y .

, T u  m oje p ań s tw o , t u  i  tw o je  razem .

, ,  W sz y s tk o  t u  p o d  tw y m  zosta je  ro zk azem , 

,, Ja  do K ijo w a  spadnę na  ch w il p a rę  , 
O d w ie d z ić  m uszę p rz y ja c ió łk i s ta re , 

p r ó c z  te g o  m am  im  p iln o  pow ie d z ie ć  dw a słow a: 

P o w ró c ę  p rę d k o , żegnam  e ię , b ąd ź  zd ro w a.

„  S p o d z iew am  się  p rz y n a y m n ie y , t e  E d e n u  po la  

U m o rz ą  n a  czas jak i tę s k n o ty  tw e y  mola.
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Rbzstała się Paraska z grym aśnicą ładną,
Czyniąc ja panią zamku i pow iatu,
Co m ówię panią, boginią wszechwładną*
\ \  ięc '< zkazuje czarow neniu św iatu ,
T y siąc  n ym f cudnych z pokorą głęboką,
£ a jey ruszen ie  posłuszne ma oko.
Czy łaknie ? w  chw ili drogiem i potraw y,
I  sto ł napełnią bozkiem i n ek ta ry  ,
D \am cntow re naczynia, przy staw y,
Z ogromny cli pereł toczone punary*
Po u* zcie w iodą, czy rac»ey unoszą 
W ró żk i swą panią na cudne ogrody ,
G dzie tchnienia kw iatów  i zefirów  c h ło d y , 
Gaje. m uraw y poją zmysł rozkoszą.
T u  św ietny  pojazd z czystego szafir u,
T am  drugi sta je  ru b in o w y  cały:
N ie  siedzi na nich  w oźnica do s ty ru ,
Sam e się mocą nieznaną ruszały .
T ak ie  troynog i zpod dziwnego m łota,

Bożka wulkana robo ta  !
Same do nieba gościńcem  szły mlecznym*
Na tab o re ty  isto tom  przedw iecznym .

P taszęcy ch  gm inów m iłosnym  rozmowom  
Zdroje w kanałach srebrnych  wtórowTały ,
Papugi dziw nym  przyuczone słowom 
E chom  w yrazy tkliw e szczebiotały .

Podobna Psyche, rodzicom  porw ana,
S z tu k ą  m iłości w szechw ładnego pana, 

W szedłszy  na pałac dziw ny i wesoły,
I  śm iertelnem u n iedostępny  oku,

Panowała nad żyw ioły 
M ocą kupida uroku.

Arsena w iększą w idziała się panią,
W ięcey  p rzepychu , dziw nieysze m ieszkania,

6 *
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W dzięczn ieysae nym f orszaki i p rzed  nią i za n ią; 
B yło wszystko, co dusza pragnie , p rócz  kochania* 
C hcąc baw ić  m onarchinią, k tó ra  ciągle ziewa* 

O koło w ieczorney  po ry  
K oncert a rf, lu tn i tk liw ych  się odzyw a, 
N aysztucznieyszych głosów chory 

N ow em i spadki, harm onią bozką.
Zdolne trzeb ieńców  zdziw ić trzo d ę  włoską; 

Jak  się ję ły  rozw ijać i  inięszać i w z n o s ić ,
Aż Arsena krzyknęła, dos}rć tego, d o s ić !
A to li te  a r f  jęki dosięgły  jey duszy,

O toczona po tęgą  w zdychała, n ie s te ty  1 
I  gdy źrzenicą po sw ey służbie ru szy  ,

Same w  niey  w idzi kob iety .
Co się te y  babie śniło ? rzek ła  : w  całym  dw orze 
N i jednego m ężczyzny ! cóż to  ? ja, w  klasztorze ? 
C zy m nie czczą w ładzą, jak dziecinę, łudzi ,
W ia tr ,  próżna m ara, k ró lestw o bez lu d z i ,
Ja  chcę rządzić  p łc ią  m ęzką ; jęcząc w  m ey n iew oli , 

W  m ych  w ięzach, n iechay  sw ojey b łogosław ią doli. 
T o  panow anie pochlebia m ey chw ale,

Ja  ich  nie lu b ię  cale,
G ardzę ich  hołdem , lecz m am li b y d i p a n i, 

T a c y  mi ty lk o  n iech  służą poddani.
K ie d y  tak  dama spazm atyczna zrzędzi,
T y m  czasem nym fy po w ieczerzy  smaczney 
U śp iły  hum or k ró low ey  dziw aczney 
G ędźbą m uzycznych narzędzi.

N aza ju trz  znćw  podobne zabaw y, igrz3’ska,
T e ż  sam e bale, śp iew y, w idow iska 
M niev  tro ch ę  m iały  już dla n iey  p o n ę ty , 

N a -a ju trz  słajbszem baw iły  zbudzeniem,
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N azaju trz  dały czuć niesm ak i w s trę ty , 
N azaju trz  b y ły  nieznośnem  brzem ieniem .

A i w reśc ie  te  w y staw y , b an k ie ty , ochoty ,
I  jey potęga ty le  w zbudziła  tęsknoty ,
Ze klnąc nieszczęsny nadm iar b łogiey  doli , 
M niemała Eden domem okru tney  niew oli.

R az w ięc gdy  sama w sm utku  błąka się ponurem , 
D ostrzegła m ałey szczerby  w  pałacow ym  w ale,

I  równa z luku w ypuszczoney strzale,
R zuca się, skacze i już jest za murem*

W  te j ' chw ili pałac, ogrod z w odoskokiem  ,  
Z ło te  krużganki, n ym f gm iny,
D yam ent, szafir, ru b in y ,

W  szystko jey znikło p rzed  okiem,
U yrzała  się śród  p u sty ń  dzik ich , n ieupraw nych ,
Skał najeżonych, w iecznych siedlisk  s trach u ,
N uż w płacz ! nieboga, po straconym  gn. hu, 
"W yrzeka się po czasie gd erań  sw ych ustaw nych;
I  prześliczne warkocze ta rg a jąc  w  rozpaczy,
B łaga nieba, azali w inę jey  przebaczj'.
N oc się zbliżała , i już d łonią b u rą  
R ozw odziła  opony nad całą n a tu ią ,

Puhacz przerażał żałobą sw ych p ien i,

A w  środku g łu ch ey , b e zd ro in ey  p rzestrzen i, 
Z  jaskiń sam otnych w  koło, gdzie srogi zw ierz siedzi, 

R y k i się rozlegały dzików i  niedźw iedzi.
Jakaż ją w różka u ra tu je  now a ?
Srodze strap iona obaczyła zdała,
P rz y  m roku, k tó ry  porzuca noc p łow a, 
D ybiącego pod lasem w ęglarza drągala.

M ałą ścieżką z brzem ieniem  na ram ionach łom u, 
O w iid ząc  na całą puszczą pow racał do dom u.



G ry m aśn a  p an i w sk ro ś  p r z e ję ta  s tra c h e m ,

0  k to śk o iw iek  je s t . rz e c z e , u ża l się w  m ey  b id z ie . 

S c h ro n ie n ia  ob ląkaney ' m e b ro ń  pod  tw y m  dachem . 

U n iż y  się w n e t p y c h a , g d y  nan  c iasno  p rz y d z ie  !

W ę g ia a z ,c z a rn y  u y rz a w sz y  s tw o rz e n ie  dósć hoże ,

Ja k ież  c ię , rz e c z e , p anno , dopuszczen ie  boże 

"W niosło w  t ę  pu szczą , w  n o c y , sa m o tn ą , w  ty m  s ta n ie , 

M oje daleko  jes t jeszcze m ieszkan ie ,

R ęcz  d a y  m i tw o je  łap k ę , p ie sc id e łk o  b ied n e  !

P o m icsc im  się , jak  m ożna; ch o ć  łóżko  m am  jedne,

W  ch ac ie  są jaja, je s t kasza  ze s k w a rk ą , '

T y  będ z iesz  m o ją  k u ch a rk ą  ,

R o d e m  jes..es M a zu rk a , jes'" się n ic  m y lę ,

A  każd a  z w as na  k u c h n i zna  się  ile  ty le .

T o  m ó w iąc  le śn y  S a ty r  z m iną d ra p ic liru s ta  

Z a iz u c a  sw e  u śc isk i na p lą c z ą c ą  dam ę,
1 k ład ąc  w sz e lk ie y  odp  .riedzi tam ę,

W ę g la r sk ą  g ę b ą  zam yka je y  u s ta ;

N ib y to  d la  p ew n o śc i za k ą t  sw e j' k o m o ry  

B io rą c  z a d a te k  z gpryr.

O  n ie s te ty  ! zaw o ła  A rsena  , o b iad a  1 

C o za  o k ro i ay p o d z ia ł los m i zd a rza ,

Z o stać  p a s tw ą  d ra p ie ż n y c h  w ilk ó w  lu b  w ęg larza ;

I  g d y  m u  w zro k iem  p e łn y m  w zg ard y  odpow iada, 
W s ty d e m , g n iew em , bo  jaźn ią  pokonana zb lad ła , I 
S iły  ją  o p u śc iły , zem d la ła  i p a d ’ •

B ra l się  j l i  w ę g la rz  w ra c a ć  ją  do ży c ia ,

\V  ty m  przy  la ta  P aru sk a . co na  to  zdarzen ie  
P a trz a ła  c u £g le  z u r  vc ia .

A  w id 2 isz rz e k ła , w y m y śln e  s tw o rzen ie !

N ie  m ów iłam że to i ro, ze ^esteś dziwuczk:^?

N iech  c i to  za n aukę slct.zy, n ie b o ra c z k o ,

N ic  g o rszeg o , kogo s«ę p o kusa  uczep i, ^

R z u c a ć  w  u o m u , co  d o b re , a sz u k ać , co le p ie y .
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Po tey  m oralce b ierze  g rym aśnicę,

•Odwozi ją do W arszaw y.
O trzym aw szy  w przód  od niey  szczerą obietnicę* . 

Z upełncy życia popraw y.
Zn)ienił. ęię; w n e t dla niey  zmieniło .się w szy tko ,

P orzuciła  w ykw intność b rzydką  :
S ta ła  się  czu łą, grzeczną, rozsądną, łagodną,

Słowem  naśladowania i w ie lb ieu ia  godną.
Choć n ieczytała sztuk i m itośney  B ernarda ,
U m iała się podobać, piękność w przód tak  harda;
Przekonana, jak serce  potrzebuje  mało,
I może by d i szczęśliw ym , b y le  nim  by d i  chciało.

U czeń  lite ra tu ry  po lsk iey  w uniw ers. wileńs» 

d. i5  grudnia  1919 roku.

M o t y l  i  P s z c z o ł a .  B a y k a .

W  lecie 
N a kw iecie

Paclm ącey róży
Bawił się m iody 

C udney  u ro d y  

M oty lek  hoży ,

I  w  b łyszczących Izach ju trzen k i 
Zachw ycał się sw em i w dzięki.

Obok b rzęcząca  pszczoła 
L ata jąc  z ziolka na zioła, 

Spocząć w podróży 
Siadła na roży.

Ale

Zuchwale
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1 b e r p rzykładu  
W  dziejach ow adu,

G łosem  pychy

R zekł pszczole faw o ry t P s y c h y :

P a trz  na to  piękne odzienie,
Co m i dało p rzy rodzen ie ,
B ierze  je Z e f ir  radosny  
L ecąc  na spotkanie w iosny,

M y zawsze z kw iatam i, one nas pieszczą mile, 
M y  to  ty lko  praw dziw ie  szczęśliw e m o ty le !

A ty  owadzie b u ry , 
U posledzon od  n a tu ry ; 

P szczółka na to:
T eraz  la to   *

L ecz  prędko m ija czas z ł o t y , , .  
N astaną bu rze  i s ło ty ,

Znikną m am idła,
U lecą w  stronę  

P y łk i barw ione, 

Z dobiące tw e skrzydła.
A ch bieda tob ie  n ie s te ty  !
G dy  n ie  masz lopszey za le ty  ;

Bo w  te  dni złey  p rzygody  ,

Sam om ierzisz m arne życie;
A pszczoły wów czas obficie , 

U zbieraw szy słodkie m iody,

W y tch n ą  ze znoju 
W  lubym  pokoju.

T o  rzokłszy filozofka mała ,
B rzęcząc poleciała.



O s i E Ł  i  Z r z e b i e c . P o w i e ś ć

Tonący w bagnie osieł, mocno się ucieszył,
W idząc, iż na tęż  łąkę młody zrzebiec śpieszył; 

U grzązł nieborak: wyleźć nie miał mocy,
W zywał pomocy.

Wskakuje konik; kwiatki, co brzegi krasiły,
Dobrą mu paszę w różyły.

W esół, bujając z radości zrzebczyna ,
Wskakuje daley, lecz grząznąć poczyna.........

Spóyrzy, aż d, koła 
Zżółkniała trawa, sai^i chwast, i zjadliwe zioła.

Cofnie się raptem , wyskoczy,
W  tem biednego osła Zoczy, 

u Uwolń mnie, woła, za to wspaniale postąpię 
,, Paszę ci moje ustąpię. “

„  Ach ! radbym ci pomódz z duszy,
») Lecz musiałbym, braciszku, sam ugrząźć po uszy.

,, Próżna wolności chęć ciebie łechce.
»> Niech się strzeże tey  łąki, kto ugrząznąć nie chce. “

W . T.

P I O S N K I  S E R B S K I E  

I .  W b o d z o h a  s w o b o d a .

W dzięcznie słowik śpiewał 
W  rozliścionym gaju ,
Z gałązką się w iew ał,
B yło w ieczór w  maju.
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Id z ie  trz e c h  m yśliw ych , 

C hcą słowika ubić ;
On im  w  słowach tk liw y ch  : 
„  N ie ch c ie jc ie  m ię gubić !

S tó jc ie ,  n ie s trzelayc ie ,
M ię do sadu daycie,
N a ró ż y  usiądę,
I  wam śpiew ać b ędę. “

Ł ó w cy  go schw yta li 
N a m lodey leszczynie ,

Do sadu oddali,
Śpiew ać ich  dziew czynie.

S łow ik  nic nie śpiewa:
L ecz  sm ętny tęsknieje; 
D ziew czę ubolew a ,
K aże odnieść w  knieje,

N io są  go trz e y  łów ce,
I  w gaju puszczają,
A knieje, m anowce,

T ak  się rozlegają :

„ C i  '.ko kochankow i 
Bez sw cy ulubioney,
C iężko słow ikow i 
Boz kn iei zielóney. “

II.  T E Z Y  T R O S K I .

Słow ik ty lk o  w  gaju kw ili, 
W szystko  m iłym  snem spoczyw a, 
Jeden czuwam  w  nocney  chw ilij 
I  ma Dołu  nieszczęśliwa.



Dola-czuwa, przy mnie siedzi, 
Ledwie oczy do snu zmrużę,
"W raz nasyła z swey czeledzi, 
By mnie budzić, Troski Stróże.

Pierwsza Troska  przylatuje, 
Duszy pokoy odejmuje:
Ze ubiegła wiosna z laty,
A ja żyję nieżonaty.

Druga Troska  przylatuje, 
Duszy- pokoy odeymuje 
Ze nie toczy kóń ćisawy,
Jak by-wało, w harcu żwawy.

T rzecia  Troska  przylatuje, 
Duszy poko.y o d e jm u je :
Ze kochanka ulubiona 
Ciężko na mnie rozżalona.

Kopcie dla mnie grób szeroki, 
W  polu nie na'góry szczycie, 
Kopcie sążni trzy  głęboki, 
Moje zwłoki w nim złożycie.

W edle grobu pow yi głowy 
Różę wonną posadzicie,
W ody potok czysty, zdrowy, 
Podle moich nóg puścicie.

Kiedy zaj'dą' tam młodzieńce, 
N iech zwijają z róży wieńce; 
K iedy żaydzie jaki stary. 
Niech swych żądzy gasi żary.
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R O M A N S E .

F r a u e n « w u r d e .  Zacność kobiet. Romans K a­
roliny Pichler, 4. to m .in 12, Wiedeń 1518.

Rozalia Sarewska do Berty Selnitz.
Baden 3o czerwca 1810.

Droga przyjaciółko ! Nie polepszył się do­
tąd slan mego zdrowia. Zawsze c i , na twe 
troskliwe w tey mierze lis ty , jednoslayną 
odpowiedź dawać muszę. Mam się , co mie­
siąc gorzey, jestem smutnieyszą i posępniey- 
szą , niż dawniey.

Przybyłam tu pełna pochlebney nadziei: 
zdawało mi s ię , źem do portu zdrowia i 
spokoyności wchodziła. Rozumiałam , źe 
Wpływ tuteyszych kąpieli przywróci mey 
konstytucyi potrzebną siłę , do nowych walk 
wytrzymania. Lecz przeciwnie widzę , źe 
się zanosi na nową burzę , która mię stąd, 
w gorszym stanie zdrowia , i niepewnieyszą 
względem mego przeznaczenia, wypędzić 
może. Niestety! kiedym tu, moralnie i fizy­
cznie chora , przed kilką tygodniami, przy­
bywała , zdawało mi się , źe te wyniosłe góry, 
te obszerne la sy , te  niedostępne nieboty­
cznych Alp ustronia , którem w odległości po­
strzegała, obiecywały pokoy mey duszy, 
jeśli tylko dla mnie na świecie pokoy bydź 
jeszcze może : lecz ta nadzieja, była płonna 
i zwodnicza: bo w głębi serca ukryty jest

\A
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zarodek niszczącey mię niespokoynDŚci! U cho­
dzę tu  za należące do innego św ia ta  stwo-<- 
r ż e n ie ,  i n ik t mego udręczen ia  p rzyczyn  
pojąć nie może. Nikt tego nie w ie ,  czego 
pragnę : lecz ja bardzom  dobrze świadoma ! 
Lecz  wiem także i o t ć m , ze n ic  w  społe­
czności nie może m i dać tego , co za jedyne 
i naywiększe dobro poczy tu ję ;  w iem  , źe je­
stem isto tą  odosobnioną , i w  tern życiu u -  
dręczeń , od wszystkich ze w s trę te m  uwa-- 
żaną !

M 'łaźbym żądać odzyskania obo ję tney  
ba wszystko spokoyności ? Chciałażbym, gdy­
by w ybór ode mnie z a le z a l , zam ienić  to 
pełne m espokoyności, uprzy jem nione jednak  
pr/.ez wszystkie pow aby łudzących  m arzeń  
irnagmacyi żyęie , na  sm utną  i jednostayną 
obojętność i s t o t , k tó re  mnie otaczają ? Ach! 
bigdy nie uczynię dobrowolnie tey  o fiary  
51 czułośc i,  przez k tó rą  żyję! Serce moje 
Zranione i tysiącznćmi sposobami dręczone, 
chce jeszcze więcey z uporem  c ie rp ie ć ,  b y -  
Lbym  nie zeszła do rów now agi ty ch  osób, 
k tórych  mierność i n iec z u ło ść , r a ż ą  m óy u -  
btysł i odrazę spraw ują.

Cóżto  jest za p r a w o ,  to  p raw o czułości 
se r c a , k tó re  zdaje się bydż w  sprzeczności 
z p raw am i czułości fizyczney ? K ied y  się ran y  
ciała w  blizny z a m ie n ią , powstaje  na  nich 
bovva p o w ło k a , k tó ra  je od boln ochran ia  : 

ja dośw iadczam , że moje serce jest za­
msze czulsze w  tern m ie y sc u , w  k tó rćm  tak  
c*ęsto było ranione.

P rz y b y ła  tu  pew na  fam il i ia , o k tó rey  ci
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z niecierpliwością chcę mówić. Jestto  Pani 
Fah rnau , młoda, p iękna , i czerstwego zdro­
w ia  : dosyć bogAta, żeby się kiedykolwiek 
troszczyć o co miała : lecz me dosvć bogata, 
żeby w nieszczęścia zbytku me popadła. 
M a naukę , dość znakomity talent w m ala r­
s tw ie ,  a nada wszystko, niczem niezmieszaną 
wesołość. Jey tw a rz  , jest godłowym  zna­
kiem jey szczęścia. Bawi ją w szystko , co 
yię tylko naw inie  ; raym uieysza  rzecz in te ­
re su je ;  rozm aw ia  z każdą osobą, k tórą  tylko 
spotka , a rozm ow ę swą uprzyjem nia żyw o­
ścią i wdziękiem  : co dowodzi , iż się jey 
w szystko podoba. Może rozm awiać okiichni, 
narzędziach  gospodarskich , dom owych za­
t ru d n ie n ia c h , o wszystkiem , na co tylko 
s p ó y rz y , jak gdyby jey zdolności daley się­
gać nie mogły. M a ona dw je dziatek, k tó ­
re  są pęawdziw em i kup idynkam i, k tó rych  
p rzedz iw nie  piękne p o r tre ty  porobiła dla 
swego męża.

Mąz jey . . .  Ah B erto  ! jakim sposobem 
taki m ężczyzna mógł się dostać w  podział 
tey  kobićcie ! jakim sposobem , kobieta m a­
jąca same tylko oziębłe i n a tu ra ln e j  prosto ­
ty pełne w d z ię k i , mogła poruszyć serce po- 
dobney is to ty  ? T e n  baron de F  ’h r n a n , '  jest 
naypięknieyszym  , naypow abn ieyszym , m a­
jącym naywięcey ze wszystkich mężczyzn u 
niewieściey płci przew agi, Nigdy m nic w ży- 
ciu , coby z nim w porównanie iśdź mogło, 
nie widziała. Povm uję , ze go ze wszystkich 
w ładz duszy kocha: lecz n iepodobna, żeby ' 
tę  miłość zupełnie czuć m o g ła : bo wielka
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jest między nimi różnica. Poymuję nako- 
n ie c . ze jeden p rom yk , jedno św iatełko,
którego jey ze skarbów światła i ognia swey 
duszy i umysłu udziela, wystarczają dla tey 
ograniCzoney osoby : bo widoczna , iz on dla 
they jest e s j m  światem. Lecz czem jest
ona dla niego ? nic tego jeszcze nie wiem.
Xdaje s ię ,  że ją kocha: lecz, sądzę, iz to
przywiązanie pochodzi tylko z przyzwycza­
jenia. W yznać przy tern należy, iz jest do­
brą , łagodną, zawsze równego umysłu: prócz 
tego , dzieci łączą ich węzłem miłości. Na- 
koniec, to pewna, iż nie ma na świecie »zczę- 
śliwszey nad nią kob ie ty ,  któreyby los, za­
zdrość w sercu mógł obudzić. Jey szczęście, 
jest spokoyne , łagodne, i bez trwogi : jestto 
stan szczęśliwości , do jey nieco stępionych 
■władz stosowny. Nie zna or.a , co to są rosko- 
szne poruszeniażycia;nie wznosi się nigdy umy­
słem do trzeciego nieba; lecz się nie l ę k a ,  żeby 
"W przepaści nieszcząsc pogrążoną nie została. 
Ah! Berto, ona jest bardzo szczęśliwą ! . . P ra -  
wdaż,co W erne r  powiedział, iż miłość jest bły­
skawicą , która przenika razem dwa serca, 
i z 'pałając je rozdziera?  albo raczey , jest 
tylko obrazem wystawującym nader rzadką 
sym patyą, stosunek odwieczny między dwo­
ma is to tam i, które się , jedna dla drugiey, 
Wrodziły? D w a serca, jednym pociskiem ra ­
nione ! . . Czuję zmordowanie w  mey głowbe. 
W ielem napisała. Moje wyobrażenia są w nie­
ładzie. Czuję , że gdybym ten list odczy­
tała; wstydziłabym się panującego w nim nie­
porządku. Jestem w tym stanie wzruszenia,



96

w  k tórym  człowiek, w pewnym sposobie, 
nie jest odpowiedzialnym za wyrażenie swey 
nieśli i czuc ia ,  a w którym to wyrażenie, 
maluje prawdziwy obraz duszy, i najskrytsze 
jey działania objawia. Gdybym , mówię, 
list móy odczytała , przerobiłabym go na no­
wo ; a wtenczas, nie widziałabyś już otwarcie 
serca mego. Poślę ci więc t a k , jakem na­
pisała : bo chcę , żebyś czytała w  meta sercu, 
i żebyś mnie ty le ,  iłem w a r ta ,  ceniła. L i­
tować się nade mną będziesz, przeczytawszy; 
lecz szacunku, a nade wszystko przyjaźni, 
mieć dla mnie nie przestaniesz. Bądź zdro­
w a .................................................

L i s t  Y ty

R ozalii Sarewskisy do Berty Selnitz.

B aden dnia 10 lipca 1810.

Nić ma dla mnie p o k o ju , luba przyja­
ciółko ! Moja czułość, jest nader wielka, na­
der w ygórow ana, do tych na wszystko obo­
jętnych ludzi. Zawsze ta  czułość była przy­
czyną mego nieszczęścia. Rzeczywistość jest 
tak obojętna, w  porównaniu do sentymen­
tów , które mię ożywiają! W szystkie sto­
sunki , którćm dotąd za w a r ła , czczość mi 
tylko i zawód w rachubie, uczyniły. Mam 
zapał do tego wszystkiego, co jest pięknem 
dobrem i g ó rnem : wyższość mnie uymuje) 
talent wzrusza i porywa. Poświęcam się’ 
z zaufaniem i wylaniem, tey skłonności m e-



go serca we wszystkiem, co jest ślachetnćm; 
a jednak, nikt mym sentymentom sprawie­
dliwości nie oddaje; a jednak, nie zuaydu- 
J? teg ° » coby mey duszy odpowiadało: a 
jednak nikt mię nie poymuje : jestem jak 
opuszczona, i zostająca za krańcami tego 
świata, k tóry , niestety, nie dla mnie jest 
stworzony !

Obca, przez móy sposob czucia i m y­
ślenia , na tey ziemi samolnbstwa i marności, 
skąd się , niestety! wzięłam, i jaki jest móy 
początek ? Jakazto sfera szczęśliwsza i do 
mych skłonności stosownieysza, utworzyła 
We mnie ten sentym ent? ... u tw orzyła, 
mówię, we mnie tę istotę niespokoyną, 
nieukontentowaną, i nieszczęśliwą, dla któ- 
rey wszystko zdaje się tu na ziemi zadzi­
wienie sprawować ? tę  wewnętrzną mego 
jestestwa istotę , która nieustannie odbiera 
dolegliwe cierpienia od chorowitey czułości, 
z którą się nic zgodzić nie może ? Ach ! dla 
czegoz skazało mię na to ,  przeznaczenie, 
ażebym zawsze znajdowała przedmioty al­
bo niegodne mego w najwyższym stopniu 
przywiązania, albo takie , k tórych , bez u -  
bliżema obowiązków i przyzw oitości, kochać 
nie mogłam ! . . .  Cóż znaczą te wyraże­
nia , które mi się zpod pióra wymknęły?

K ocham , luba przyjaciółko , kocham ! 
lecz miłość moja nie jest tą gwałtow ną pas- 
sy ą , którey t y , niezwykłćm między ludź­
mi szczęścićm, nigdy nie znałaś: ty ! która 
z przeznaczenia łaskawego nieba, wziąwszy 
'v podział wesołość, masz za nic głębokich 
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uczuć pociski : lecz ja kocham w  zupełnćm  
duszy przeświadczeniu , żem nakoniec zna­
laz ła  tę  po łow icę , do którey dusza m oja,d la  
u tw o rzen ia  z m ą  ca łośc i, tę sk n i ła ,  i z k tó ­
r ą , w  błogim szczęśliwości s ta n ie ,  spoczy­
w ać będzie...................................................................

1/ i s t  XII.

Baron Ludwik de Fahrnau, do swego brata.

Baden , dnia 8 sierpnia 1810.

Przed łuży ło  się tu  nasze mieszkanie. 
Czas , żebyśmy nasze familij ne in teressa  , i  
dom ow e z a tru d n ie n ia , rozpoczęli. U tw o­
rzy ły  się tu  pewne stosunki, k tó re , n iew in­
ne  , spokoyne i szczęśliwe nasze domowe po­
życ ie ,  zamieszać mogą.

Nieszczęśliwy los i szczególnieysze zw ią­
zki znajom ości, ściągnęły na mnie uwagę 
nayznakom itszey p rzez  swą piękność i r o ­
zum  osoby , k tó ra  zab ra ła  do mnie p ra ­
w dziw e p rzy w iązan ie ,  a Bóg mi świadkiem, 
żem nic tego wszystkiego nie p rzew idyw ał, 
i  żem n i c ,  dla wzniecenia w niey tego czu­
cia , nie uczynił. P r z y z n a j ę , iż m a nad- 
zwyczayne powaby ; lecz ręczę na słuszno­
ści s łow o , iż rue tylko nie miałem wzglę­
dem  niey żadsicgo zam iaru  , lecz riaw'et nie 
pom yśhłem  , żebym kiedykolwiek mógł do 
niey  zabrać przyw iązanie .

Zgadniesz z ostatniego l is tu ,  o kim jest
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mowa. Nazwiska jey wym ieniać n ie  chcę; 
bo lo , pow inno byrlz utajone. Nie chcę wyr-  
dadź sekretu , który przed samym sobą chciał­
bym  zataić. Lecz bez zwłoki w yrw ać  się 
ztąd muszę. W inienem  tu uczynić dla u iey , 
dla mnie sam ego, a nade Wszystko dla  m ey 
lubey  żony. N e mogłaby mnie E leonora ko­
chać tak  uprzeym ie , tak czule i tkliw ie, gdyby 
w m em  sercu czegoś nowego i niespckoynego; 
nie postrzegła. Nie uskarża się Nie uskarża się 
W praw dzie , p rzyym uje  mnie zawsze z je- 
dnostayńą wesołością; lecz unika spotkania 
tey  osoby , żeby jakiego bolesnego uczucia 
na jaw nie wydała . Zdobywa się w  tey  
m ierze  na p o z o ry , i różne przyczyny, z t a ­
ką zręcznością , k tó ra  się zupełn ie  w  jey 
charak te rze  nie znayduje. J a ,  który  w iem , 
jak wielki ma w strę t  od tego^. wszyst­
kiego , co się ze szczerością nie zgadza; poy -  
muję łatwo , co się w  jey sercu dzieje.

K iedy  wspomnę, iż,opowiadając to  w szyst­
ko Eleonorze, muszę ją zm artw ić  do os ta t­
niego , bojaźń miesza nadzieję szczęśliwey 
p rzysz ło śc i , k tó rą  s o b ie , za pow ro tem  do 
zwyczaynego z nią pożycia , zakładam: a je­
dnak , uczynić to  winienem. Jestto  chwila 
Wielkiego z m a r tw ie n ia ,  k tó re  przewiduję; 
lecz cóz ro b ić ,  kiedy uniknąć nie mogę, ż e ­
bym  jey przemijającego udręczenia  nie 
sp raw ił  ?

Jeszczem  ci p raw ie  nic, o tey  nadzw y- 
czayney kobiecie , me p o w ie d z ia ł , ty łkom  
jey figurę o p isa ł ,  jeżli ,ty lko podobna figu­
ry opisać m ożna ;  bo s k u tk u ,  k tó ry  sp ra-

7 *
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w u j e , żadną m iarą  opowiedzieć n iepodo­
bna , lecz koniecznie doświadczyć trzeba. 
M ów iła  mi w iele o samey so b ie , dała m i 
poznać swe serce n ie w in n e , do mocnych 
w rażeń  , głębokich r a n , i n ieznośnych c ie r­
p ień  skłonne. A c h ! w iele już ucierpiała! 
N atchnęła  m iło śc ią , w y la ła  się bez podey- 
rzen ia  na jey uczucia, by ła  niegodnie z d ra ­
dzoną , i z błędu naymilszey swemu sercu  
u ł u d y ,  w yprow adzoną została. Zycie jey 
te ra z  , jest bez in teressu  , bez celu , bez n a ­
dziei.

Jest  ona córką protestańskiego kapłana. 
U trac iw szy  wcześnie m atkę , wzięła  od n ie ­
go naytroskliwsze w ychow anie  : jakoż , m a  
n ad e r  liczne wiadomości. U darow ała  ją na­
tu r a  tą  poezyą duszy , tą  w ygórow aną ser­
ca tk liw ośc ią ,  k tó ra  się w  jey talencie p i ­
sania wydaje , i nadaje m u praw dziw y p o ­
w ab  , jeśli go sz tuka  rozwinęła. Jey styl, 
m a  cóś porywającego. Już  przez wiele dzieł 
św ia tu  znajoma.

M iała  wówczas la t  szesnaście , kiedy jey 
oyciec, u trac iw szy  cały m ają tek  przez zbieg 
nieszczęśliwych oko liczności , udał się z nią 
do H e y d e lb e rg a ,  w  celu u trzym ania  życia, 
z nauczycielskiego powołania, gdzie w k r ó t ­
ce um arł .  Zostaw szy  s ie ro tą , zajęła m i­
łością serce bogatego dziedzica, który  z nią 
w szed ł w  małżeńskie związki. P o w o d o w a ­
na  uczuciem  wdzięczności , dała m u  rękę  
W dożywotnią p rz y ja ź ń ,  a gdy rodzice jey 
m ęża , w s trę t  dla niey okazywać poczęli; 
zosta ła  nieszczęśliwą w tym  zw iązku, k tó ry

M



t rw a ł  la t  cztery  bez żadnego postom stw a, i  
po u s tan iu  którego , zostało jey zniszczone 
zdrow ie i zbyt drażliw e nerw y. Zakocha­
ła  się była w  jednym  oficerze , k tórego mąż 
do swego domu w p ro w a d z i ł ; w yznała  tę 
miłość przed m ę ż e m . co się stało rozw odu  
przyczyną. P rzychodzą  jey bez w ą tp ien ia  
na pamięć gorzkie tych  czasów chwile; m ia r ­
kuję to po troskliwości, z k tó rą ,  s ta ra ła  się 
bardzo ostrożnie unikać wielu szczegółów, 
m ających na tu ra lny  związek z t e r n , co m i 
opowiadała.

W szedłszy  w  małżeńskie zw iązki z tym  
o f ic e re m , i u trac iw szy  go w  końcu rokii, 
odziedziczyła wielki m a ją te k , lecz została 
s m u tn ą , c h o ro w itą , na życie obojętną. P o ­
w olna  przyjacielskim r a d o m , żeby w cie- 
pleyszym  klimacie polepszenia zdrowńa szu­
k a ła ,  udała się do R zym u gdzie się w nićy pe­
w ny  cudzoziemiec śm iertelnie za k o ch a ł , a nie 
mając źadney nadziei , żeby m u w zajem no­
ścią odpow iedzia ła , wpadł w ciągłą z tego 
pow odu  cho robę , napisał do niey o b u m a r ­
łą  już p raw ie  ręką  kilka w ierszy , i do od­
w iedzenia  siebie zobowiązał. Ptozpacz c z ło ­
w ieka  , k tórego jey surowość o u tra tę  życia 
p rz y p ro w a d z a ła , w yrażen ie  jego uczucia, 
k tórego  tak  bolesne i niezawodne dawał do­
w o d y , zniewoliły ją do p rzy rzeczen ia  m u  
r ę k i ,  w celu zachęcenia do życia. Doglą­
dając go z zupełuem  poświęceniem się p rzez  
długi czas w  chorobie ; z a b r a ła , w ciągu 
tych  dobrowolnie czynionych z siebie ofiar, 
szczere do niego przyw iązanie . P ow raca
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Bakoniec do zdrow ia , ożywiony nadzieją 
przyszłego szczęścia m łodz ien iec , i w  clio- 
dzi w  małżeńskie związki z tym  ulubionym  
swego serca przedm iotem. Lecz niestety! 
znikła łudząca z oczu zasłona. M ą ż , nie 
b y ł  godzien mieć tak iey  zony. Poznaw szy 
go , gardzić nim musiała. Sam nawet po- 
dał jey projekt do ro z w o d u : jakoż , są te-  
raz  w rozłące.

Tym  sposobem omylona po trzykroć  w  na­
dziei praw ego szczęścia * s t r ą c o n a ,  w yro ­
kiem nieżyczliwego losu , do stanu zupe ł­
nego odosobnienia; c h o ra ,  zasmucona, i bez 
nadziei pomyśłney p rzyszłości;  dręczona po­
trzebą  przy wiązania s.ę do jakiey osoby, m o- 
gącey wartość jey cenić ; znalazła nakoniec 
tę  osobę , k tó rą  jey serce p rze c z u w a ło ,  i 
k tó rą  jey imaginacya często w y o b ra ż a ła :  
lecz osoba , o k tó rey  m o w a , lecz ten m ę­
żczyzna , zostaje w  lnbyęhcj,świętych zw ią­
zkach, k tó re  go od niey M azow sze oddzie- 
1 tją ! Ach ! jak ta  nieszczęśliw a kobićta, go­
dna jest p o l i t o w a n i a ! . . . .  Lecz byłaby ty ­
siąckroć razy  godniejszą litości , byłaby je­
szcze tysiąckroć razy  m ilszą; ale wyjeżdżać 
t rzeba . Dłużny się chwiać nie mogę. Ach! 
c z em u ż ,  wyrokiem  nieprzyjaznego losu, do 
pow iększenia  jey nieszczęść przeznaczony 
jestem ? Czemuż mam zaóadź srogie poci­
ski tak nielitościwie rozdar tem u  i g łę­
boko ranionem u , jey sercu  ! . . . . ,
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L i s t  X V I I I .

Eleonąyy F ahrnau , do sw ey siostry.

R o s e n s te in  , d. 29 w rz e ś . 1810.

P o w ró c i ła m  ju ż  nanow o do m ycli  lu b y ch  
z a tru d n ie ń  , k tó ry chem  tak  d ługo  zan iech a ­
ła. O dzysku ję  zn o w u  to w e w n ę t r z n e  d u ­
szy  uspokojen ie  , k tó re  się ty lko  w  ścisłj oh 
ro d z e ń s tw a  z w ią zk ac h  zn ay d u je  : se rce  mo­
je  , p e łn e  nfności i  w dz ięcznośc i,  w znosi się 
k u  B o g u ,  k tó ry  nas  do tego sch ron ien ia  p o ­
koju, sp ro w ad z i ł .  Ach ! d roga  siostro! p r z e ­
b y łam  o k ro p n ą  b u rz ę  ; lecz Bóg dodał sil na 
jey  w y trz y m a n ie .  Je s tem  już u  p o r tu ,  oczy 
tnoje  poglątlają t e r a z  bez  t rw o g i  n a  te  fale 
i b a łw a n y ,  k tó re  m i zgubą  groziły .

N ie  jestem  jed n ak  tak  s p o k o y n ą ,  żebym  
ci to  wrszystko  opisać mogła. K iedy  po ty c h  

*  zd a rzen iach  wiele  ty g o d n i  i m ies ięcy  u p ły n ie ,  
o p o w iem  ci wrszys tko ,  w szystk iego  się z w ie ­
r z ę ;  to b ie ,  k tó r a  p rz y ch y ln e  w  sw ey  d o b ro ­
ci n i e b o ,  dało  m i za p rzy jac ió łkę .  W ie s z ,  
iż żeby  p rz y z w o ic ie  o o b raz ie  sądzić, n a l e ­
ży stanąć w  p rz y z w o i te y  odległości : bo t y l ­
ko ty m  sposobem  m ożna  w idz ieć  p rz e d m io ­
ty  w  p r z y z w o i ty c h  m iędzy  sobą s to su n k ach ,  
i ty lk o  ty m  sposobem  św ia t ło  i c ienie  p ra--  
■tydziwy sk u tek  w ydają . T o ż  sam o rozumi* ć 
n a leży  o op isach  rz ecz y ',  k tó r e  nas  w ie lce  
in t e r e s s o w a ły : t r z e b a , żeby  czas postawni 
ttas w  p r a w d z iw y m  punkc ie  w i d z e n ia ; żeby  
żyw ość  naszych  u czu ć  m ia rk o w ia ł ;  żeby nas 
ń ży w ać  s łodyczy  n ab y teg o  w ie lk im  k o sz tem
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pokoju , odzyskać spokoynosć i nadzieję, nau­
czył. Nim to nastąpi, nie troszc^^igo mnie, 
koi łuna  K la ro ,  a nade wszystko nie wierz 
doniesieniom , któreby ci o tern . co sit; nas 
ty c ze ,  czyniono. W ierz mi, ze ludzie zbie­
rając się na publiczne mieysca wielkiego świa­
ta  , nie nabywają nauki lepszego poznania 
siebie. Muóztwo istot ograniczonych nie po­
trafi uczynić różnicy w charakterach piętnem 
wyższości oznaczonych, między te in /c o  po­
chodzi z okoliczności, co jest pomyłką albo 
momentalną z jakiego powodu słabością a 
tern , co jest złośliwością serca lub zbrodnią. 
Ludzie , którzy w  prochu pełzają , nie mo- 
gą tego poiąć, jak wielka jest wartość i za­
leta duszy s lach tlney , kiedy ta dobrowolne 
pewnego rodzaju czyni z siebie ofiary.

Już upłynął miesiąc od naszego powrótu. 
W ie le  rzeczy , w czasie naszego oddalenia, 
zaniedbano; lecz trudna do pojęcia, co uczy­
nił Lsidwdk , od c/asu swojego w Rozen- 
sz ley nie pobytu. Wszystko, przez swą czyn­
ność-, obecność i uprzeymą dobroć, ożywia. 
Każdy pod jego wpływem , swe obowiązki 
z roskoszą wypełnia. Jest on prawie dzień 
cały na polu i w lasach ; powraca tylko o po­
łudniu i wieczorem, a każdy jego powrót, 
lest roskoszną d lia chwilą dla mnie i moich 
d eci. J igo obecność rozlewa po naszem 
m -'-kaniu roskosz i wesele. Spełnienie o- 
bowiązkow i roskosze , pi tea i miły odpo- 
c  m  n e k , bez przerwy po sobie następują. 
Ach.' od tey p o ry ,  kiedym poznała: coto są 
zatrudnienia i życie kcbieL wielkiego świata,



um iem  w  dwóynasób cenić szczęśliwość na 
łonie domowego zacisza. P rzek ładam  los ko­
biety pełniącey obowiązki zony i m atki, nie 
ty lko nad los kobiet przepędzających życie 
Ha zabaw ach swiatow'ych i dogadzaniu na­
m ię tnośc iom , lecz n aw e t  nad los nay szczę­
śliwszych m ężczyzn.

Bo w jakimkolwiek stanie urodzone je ­
steśm y , czy panującego m onarchy  , czy  
ubogiey zagrody kmiotka córkami jes teśm y,sa­
m a n a tu ra  zakreśliła  obręby naszego p rze ­
znaczenia. Dziedziczka milionów , i córka 
ubogiego człowieka, w yrokiem  samego nieba 
przeznaczona jest zarów no do pełnienia  obo­
w iązków  ż o n y , m atki i  gospodyni. W id z i -  
my , jak się długo rodzice w ahają  , gdy idzie 
o obranie s tanu  dla s y n a : widzimy , jak ta-  
l e n t a , g u s t , okoliczności częstokroć z sobą 
sp rz e c z n e , t ru d n ią  postanow ienie  oświeco­
nego przyw iązania  ; lecz ani oyciec, ani m a­
tk a  , nie mogą się mylić, dając swey córce 
Wychowanie , żeby obowiązki żony i m atki 
godnie wypełniała.

O  jak slachetny i słodki jest zawód kobiet, 
W samey istocie ! Ach! nie daymy się zachwiać, 
strzeżnjy  się uwodzić zdaniem niespokoyny ch, 
a m b i tn y c h , skargi roznoszących k o b ie t , że 
granice naszych powinności i za trudn ień  zby t 
s>! szczupłe , że nasz zawód zbyt ścieśniony, 
hbe w ie r z m y , z drugiemi , iż los mężczyzn, 
powinien podniecać w nas zazd rość ; iż n a ­
tu ra  była dla nas n iesp raw ied liw ą; iż rola, 
Którą nam na tea trze  św iata  przeznaczą, jest 
n iep rzy jem na, jednostayna , i  nudna. C zy i



Opatrzność, powierzając  nam staranie około 
form owania pierwszych sen tym entów  w m ęż­
czyznach , p rzeznaczy ła  nam  do spełnienia 
niższego rzędu  wydział ? Czyż dobro , czyż 
szczęście , k tó re g o , jako żony i m a tk i , je­
steśm y sprawczyniami, nie jest dotykalniey- 
szern , t rw alszem  i pewnieyszem, niż to, k tó re  
zachęca w  trudach  i ofiarach, urzędnika s ta ­
n u  i bohatera  ? Sąż oni kiedykolwiek pe-  
w m eysi dostąpienia w  swey czystości tego 
d o b ra ,  za k tórem  się ugan ia ją?  Pewnieyrsiz 
s ą , iż to  dobro otrzym ają w  takim stanie, 
xv jakim je w łasna  ich  imaginacya w yobraża, 
i w łasna ich cnota za  jedyny ceł żądz w y s ta ­
w ia  ? Nasiona c n ó t ,  k tó re  poczciwa m atka 
składa w  sercu swego s y n a , rozwijają się 
z la t  p o s tę p e m , i pożyteczne owoce dla n o ­
wego pokolenia wydają. W ychow an ie  córki, 
służy za zasadę wychow ania  własnego jey 
po tom stw a Godne małżonki przysposabiają 
się na przyszłość dla m ężczyzn , k tórzy  są 
jeszcze niem owlętam i. Rozsądna, um iejętna 
i cnotliwa m atka  , rozciąga sw óy wpły w ną 
p rzeznaczenie  istót , k tó rych  jeszcze nie ma 
n a  świecie ; i dobre sk u tk i ,  k tórych  uiszcze­
nie do zakresu przyszłych lat  się odnosi, juz 
do w p ływ u  dobroczynnego jey władania, na ­
leżą.

N adto , czegóż nie może kobieta nad mo- 
ra lnem i skłonnościami i konduitą  swojego m ę­
ża ? Ileżto jest mężczyzn , szczęśliwie od n a ­
tu ry  n d a ro w a n y ch , k tó rych  źle dobrane  
m ałżeństw o w  przepaści wszelkiego rodzaju 
zdrożności pogrążyło ! Ileżto widzimy zw ią-
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fckow ze /.gorszeniem starganych ; k tó re  mo- 
głyGy się jeszcze nanowo zjednoczyć i zo­
stać t r w a łe m i , gdyby się żona m ądrze  i 
dostoynie spraw ować um iała  ! Słowem : po­
szłabym w zakład , iź tey p raw dy  dowiodę, 
ze, wr ogólności mówiąc: wszystkie nieszczejli- 
We małżeństwa , z  w iny kobiet pochodzą. Nie 
dla t e g o , żebym rozum iała , iż mężczyźni, 
biorąc ich w  ogólności, są od kobiet lepszymi; 
lecz że czuję to wszystko, co kobieta kocha­
jąca swego rnęża i żądająca szęzęścia, zdzia­
łać m o że ,  i źe n a tu ra  , p raw a  i religija , zo­
staw iły  nam  w udziale cierpliwość ; w sparcie  
i opiekę w  mężczyznach.

Czyż więc te powinności są m niey go­
dne zaszczytu dla tego , iż są Łrudnieyszemi? 
Są one mniey świetne w  swem w ykonan iu  
od powinności mężczyzn ; lecz jeżeli je w  za­
chodzących trudnościach i skutkach  rozw a­
żać zechcemy ; nauczym y się cenić t o , co 
godność kobiet stanowi.

Już żniwo skończone. Niebo przyw działo  
czarną o ponę , zaledwo góry rozpoznać m o­
żna. Coraz się bardziey z a m ykam y; już się 
do p rzepędzenia  zimy sposobimy ; już za ­
czynamy te małe zabaw y jesienne , na k tóre  
się koło kominka zgromadzać zwykło . Kńedy 
Ludvyik , jak się m u  to  często zdarza, p rze ­
wlokły do domu p o w ró c i , śpieszymy na w y ­
ścigi zdeymować z niego odzienie , i często­
wać kawą. Jestto  nayprzyjem nieysza chwila 
r o z m o w y , k tó rą  dzieci przez swe szczebio­
tanie , i przym ilenia s i ę , oycu przerywają. 
•Wyrazić ci tego nie m ogę , jak w  tych chw i-



lach jestem szczęśliwą. Jedną ty lko tę  p rośbę  
do Stw órcy  zanoszę : żebym mego szczęścia 
z pokorą użyć u m ia ła , i  żeby to  t rw ałem  
było.

L i s t  X IX .

R ozalia  Sarewska do Berty Selnitz,

Sarning, w  górach , paździer. 1810.

Deszcz u lew ny  potokam i s p a d a ; obłoki 
spuściły się w  doliny ; w ia tr  zimny dmie i  
szumi w przyległym lesie ; kaskada z dzikim 
Szelestem spada pod k u ź n ią ,  a ja p rz e d m e m  
nizkiem okienkiem widzę wznoszącą się pod 
niebo spiczastą i obnażoną z zieloności skałę, 
k tó ra  sw ym  upadkiem  zdaje się grozić l i ­
c h e m u , w  k tó rem  ż y ję ,  mieszkaniu. O d  
trzech  dni, ani jeden promień słoneczny nie 
p rzed a r ł  się przez czarne widnokręgu obłoki; 
od trzech  d n i ,  same tylko burze  oglądam; a 
jednak , o B erto  ! czuję się bydź szczęśliwszą, 
szczęśliwszą niż byłam w wielkich m iast pa ­
łacach , i w  wesołey roskosznych W łoch  k ra ­
inie. T a  kowala c h a tk a ,  jest elizeyskićm 
dla mnie po lem , na k tóre  spadł p rom ień  
św ia tła  z górnych  nieba p rzybytków . R a y  
się około m nie rozciąga ; cała okolica jest dla 
m nie  czarującym urokiem  od tey  c h w i l i , ja­
kem  go u y r z a ł a , i  kiedy nadzieja do mego 
serca wstąpiła.

Zdziw iona te r n ,  coc p iszę ,  spytasz się 
podobno , czy tw a  przyjaciółka rozum u nie
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postradała . Nie, Berto! nie straciłam  rozum u; 
Używam w  zupełności wszystkich  władz u- 
ttiysłu ; jestem szczęśliw szą, niź k iedykol­
w iek w ż y c iu ; słuchay , co ci m am  opow ie­
dzieć.

Przez  sześć okropnych ty g o d n i , d źw ig a ­
łam  naynięznośnieyszy ciężar naysm utniey-  
szego życia. Nigdy tego, com ucierpiała, 
Wyrazić ci nie potrafię. Nie miałaś p rzez  
ten  czasu przteciąg , żadnego ode m nie listu; 
bom go pisać nie mogła; a gdybym naw et i 
mogła , lubym tego nie chciała. Do czegóż 
Uiam porównać stan mey duszy, niemającey 
innego pojęcia nad chaos bez granic  i bez 

— żadnego kształtu: ale nie tego c h a o s , k tó re  
obiecuje s tw orzenie  św ia ta ,  i jest poprzedni­
kiem  życia , lecz pustyni sm utney , ponu rey  
l m eograniczoney.

M amże ci p ow iedz ieć , żem obrzydziła  
Zycie, użyłabym  w yrazu  pospolitego, nie m a­
lując s tanu  , w jakim zostawałam. Nie m ia­
łam  n aw e t  tego w s trę tu  do życia. Nie czu ­
łam  nic , ani w samey sobie , ani około sie­
bie , oprócz czczości i pomroki. Zdrow ie  
Uioje było zniszczone; i tylko z bolesnych u -  
czuć , pi ześw*iadczałam się o mem życiu.

Ach ! czyż może bydź karana osoba, k tó ra  
W sianie podobnym m ojemu, w tym  labiryncie 
śmiertelnych ucisków okropnego z g o n u , u -  
zyw a ś ro d k ó w , k tó re  się jey do ra tu n k u  n a ­
winą ? Czyż cnota naysurowsza może potępić 
nieszczęśliwą , idącą z trudnem i do ocalenia 
siebie środkami w  zapasy , żeby zguby un i­
knęła  ? . . .  Schroniłam  się tu  do tych  lasów,
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do tych  dzikich u s t r o n i , i ulgę w  sobie u c z u ­
łam. W ie m ,  iź nie w ierzysz w  sy m p a ty k  
W ie m  , iż masz za urojenie to  , że się dw ie  
isto ty  z g a d y w a ją , p rzeczuw ają  wzajemnie, 
zbliżają się do siebie z leni w ew nętrznem  u -  
c z u c ie m , iź są p o ło w icam i, m ającey się 
u tw o r z y ć ,  z ich połączenia, jedności. W y ło i  
mi, jeśli możesz, dla czego samo zbliżenie u lu ­
bionego przedm iotu  , w tenczas n a w e t ,  kiedy 
się o tom nie wie , działa na nas w n iepoko­
nanym  sposobie; d’a czego k rew  łagodniey 
w  żyłach krąży; dla czegojwszystkie ruchy  ży­
cia wolniey działają , w  blizkości tych  mieysc, 
w  k tó rych  ż y je ,  przypodobana nam osoba; 
dla czego jey myśli i sen tym enta  przenikają  
nas i ożywiają; dla czego iskierki pryskają  
z uaszey duszy za tajemnern zbliżeniem się 
tey  cząstki jey samey, póki nas sam wypadek 
nie ośw iec i ,  i nie udow odn i,  iż t o ,  co nam  
natchnienie spraw iało , co nas nad nas samych 
Wznosiło , było tajem nym  w p ły w e m ,, k tó ry  
z ulubionego nam  przedm iotu  w y c h o d z i ł , i 
całą naszą istotę ożywiał. O w o ź ,  czegom 
właśnie doświadczyła. Rozeszła się w  oko­
licach pogłoska , źe jakaś dama z dwom a ty l­
ko sługam i żyła od dni óśmiu w  g ó rac h ,  o- 
brawszy na mieszkanie chatkę kowala. Sa­
m e naw et ostrożności , k tórychem  dla u ta je ­
nia  się użyła , tym  pręd^ey rozniosły w ia ­
domość o p rzybyciu  nieznajom ey do tego 
szczęśliwego kanionu. Ach! w  is toc ie ,  jest 
szczęśliwym ! Nie mogę ci wyrazić  w rażeń  
uszczęśliwienia , k tórem  przejęta  jestem: ży­
cie na tu ry ,  jakie tu  prow adzą, k tó re  szcze-
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gólniey jest życiem ulubionego mi przedm io­
tu  , jest praw dziw ym  uszczęśliwieniem.

C ie k a w o ś ć . . . .  lecz co m ó w ię?  Nie , nie 
c iekaw ość , ale słodkie , ta jem ne przeczucie , 
sprowadziło  go do chatki, w k tórey mieszkam. 
Pow racając z polowania w  blizkim l e s i e , 
Wszedł do mego m ieszkan ia : a że jest zna­
cznego w zrostu  , musiał się schylić we 
drzw iach*, i spóyrzał na mnie okiem pełnem  
słodyczy. Na to jego w eyrzenie  , zadrżałam: 
bladość osiadła m e lice. Z arum ien ił  się to  
W idząc , i spuścił oczy. Nie umiem isto tnie  
pow iedz ieć , co się polem stało. Pad łam  na 
słomiane krzesło , a jego obraz migał się 
w  o czach ,  k tó re  nic nie widziały. G dym  
przytomność odzyskała, postrzegłam, iż drżące 
jego ręce , ściskały mą rękę drżącą i jak lód 
zimną. Nie mogłam p rz e m ó w ić ; w eyrzen ia  
)eS° > pełne tk liw ey troskliwości , na mnie 
spoczywały.

„Jakim  sposobem , mam sobie tłumaczyć* 
„ to  zjawienie się Paru ? rzek ł  mi nakoniec: 
„ jakim to bydź może sposobem , iż się tu  
„ P an i  znaydujesz ? ”

Ach! jeśli żądał, żebym m u odpowiedzieć 
mogła 5 nie powinien był zadawać mi py tan ia  
tak  miłym  i przenikającym  głosem! Uczułam  
ściśnioną szyję : nie.podobna mi było w ym ó­
wić słowa ; lecz pogłądałam na niego w m il­
czeniu , i nie mogę ręczyć za w yraz  mego 
'Weyrzenia.

Opuściwszy mą rękę , stał p rzede  mną 
oniemiały ze spuszczoną głową. T o  m ilcze­
nie , ten  rodzay p rz y ję c ia , odkryły  jednym



razem  w  sercu sen tym en t,k tó ry  w praw dzie  nie 
był n o w y m , lecz któregom  nigdy z nim nie 
doświadczyła. P o w s ta w s z y , dum niem  m u i 
ozięble odpowiedziała: „M ospanśe! dziw ny 
przypadek  w te  mnie strony sprowadził. Móy 
doktor zalecił m i oddychać pow ie trzem  tey  
g ó r y , p rzy  k tó rey  wskazano mi mieszkanie 
tego poczciwego kowala.

Zachow ał p rzez  niejaki czas milczenie. 
W estchn ien ie  powolne i głębokie , odezwało 
gię z głębi jego se rca ,  i jeszcze raz  wzrok 
sw óy na mnie za trzym ał. Po tćm  'rzucił o-  
k iem  po ubogiem mieszkaniu, w  k tórem  by ­
liśmy , i  w  k tó rem  moje s p r z ę t y , staw iły 
obraz sp rzeczności ,  z nagością tey w ieyskiey 
lepianki. „O toż ,rzek ł,  mieszkanie R oza lii .“— ■ 
Z a r u m i e n i ł  s i ę  , na te  słowa: delikatność n a ­
kazyw ała  mu milczenie : lecz poglądał na m nie 
z tak  wielką uprzeym ością, z tak  wielką czu ­
ło śc ią ,  iż mi się zdał by d i  bardzo w y m o ­
w nym  ! „M ożeż oscba tak  znam ienita , rzek ł  
p o t e m , mieć upodobanie w  odludney p u ­
s tyni ! ”

„ W szystkiego można dokazać , odpowie­
działam  , gdy czego usilnie pragniemy, i k ie­
dy za natchnien iem  ożywiającego nas bóz-  
tw a  idziemy. “

Zdało mi s ię ,  iż go móy sposob m ó w ie ­
n ia  , zadziwił. „ Nie dobrze j e s t , rzek ł mi, 
żeśmy się tu  s p o tk a l i ; a jeszcze daleko go- 
rzey , żeśmy się poznali. “ T o  rzekłszy, p o r ­
w a ł  kapelusz , i śpiesznie wyszedł.

Z rozum iałam  go dokładnie; b o s i ę w n in ł  
żadne wyobrażenie powstać nie m oże , żeby
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w mym umyśle obecnem nie było. Jegó sło­
wa, i jego niezwykłe oddalenie się bynaymdiey 
*nię nie przeraziły : bom przyszłą walkę je­
go duszy przewidziała. Serce jego jest na­
der ślachetne, i nader czyste: musi więc 
cierpieć, zrywając związki, które los i przy­
zwyczajenie , utworzyły i ustaliły.

A ponieważ ta scena wzruszyła władze 
*ney duszy i ciała; uczulam się bydź chorą,
1 udałam się do spoczynku. Nazajutrz rano, 
byłam bardzo słaba, wiatr był niezmierny 
1 deszcz do ulewy podobny; nie wstawałam 
z pościeli. Gdy strzelec barona Fahrnau. 
przybył, dowiadując się o zdrowiu nieznajo- 
tUey osoby, doniosła mu moja garderobna, 
żem była niezmiernie chorą, a we dwie po­
tem, godziny , uy iałam w mych podwojach 
Ludwika. „Boże! zawołał, „wchodząc do 
luego mieszkania i widząc mnie leżącą, ” ona 
chora ! “ Zbliżył się skwapliwie do mego 
łóżka , i zdumiał się na widok bladości mey 
twarzy.

„ Nic t t , , nic , odpowiedziałam ; mam się 
już lepiey “ i w  tey chwili usiłowałam pod­
mieść się .ia poduszce. Serce moje skakało 
W piersiach z radości. Chciałam mówić, lecz 
tego nie mogłam uczynić. Na jego niespo- 
koyne i smutne weyrzenie, słowa mi na 
Wargach obumierały.

„ Chora , rzekł , w takiem mieszkaniu, 
i w tak przykrey porze roku ! “

Zaspokoiłam go , mówiąc , ze moje ner- 
Wy były nieco wzruszone, lecz to nic nie 
Znaczy. Odzyskał nieco spokoyności, i u- 
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s ia d ł  p r z y  m a j e m  łóżku.  P r z e m ó k ł  by ł  do
n i t k i ;  w oda  c i urk iem  s p ły w a ła  z p ięknych,  
c z a rn y c h  jego włosow.  Nalegałam,  żeby zdjął 
z  szyi  p r z e m o k ł ą  c h u s t k ę , z a w i n ę ł a m  m u  
moję  w ła s n ą  indy yską  , i zob o w ią za ł am  t r o ­
sk l iwie  , żeby miał  s t aranie  o s w e m  z d r o ­
w i u  , jeśli n ie  chce  mego zm ar tw ien ia .

A c h ! l u b a  p r z y j a c i ó ł k o ! jak są słodkie 
chw i l e  szc zerego  s p o u f a l e n i a ! (Joto za  szczę- • 
ś c i e ,  t e n  ś w i ę t y  d w ó c h  dusz z w i ą z e k ,  k tó ­
r e  się n a w z a j e m  zgadyw ają  , k t ó r e  się p r z e ­
n ik a j ą  k t ó r e  się w e  w szys tk ich  p u n k t a c h  
zbiegają.  W s z y s tk o  znika ,  co ty lko z ludz- 
k i e y  ugo dy  pochodzi.  S ło w e m  : jes t to  ro -  
s k o s z -p i e rw ia s tk o w ey  ni eskaz i te lności  ludz­
kiego r o d u ;  jes t to  roskosz  , k tó r e y  cnot l iwi  
m o g ą  jeszcze  doświadcz  i , w ś w ią ty n i  swey  
d u s z y ,  gdy się i m ,  od k rę p u ją cy ch  w ięzó w  
zi em sk ich  uwoln ić  czasami  uda.

O d  t y c h  o s ta tn ich  o dw iedz in  , d w a  ra z y  
j e s z c z e ,  w  d ługi ch  czasu p r z e r w a c h ,  był 11 
m n i e :  lecz się n a  to n ie  u s k a r ż a m :  bo nie 
chce n ic  dzia łać  z pośpiechem.  Z w o l n a ,  nie­
znaczn ie  , s topniami  , serce jego p rz y y d z ie  do 
s t a n u  zu p e łn eg o  u szc zęś l iw ien ia ,  i umysł  
p r z e k o n a n y m  z o s t a n i e ,  iż p o r o z u m ie n ie  si§ 
dusz  nas / tych ,  jest  czys te  i n i e w i n n e ;  W 
ż a d n ey  pow innośc i  w niczem nie  ubl iża;  ża­
dnego  zw ią z k u  , k tó ry  sza now ać  należy,  nie 
r o z w a l n i a  i n ie  targa .  N ie  chcę  po nim ni ­
czego,  p ró cz  t ey  i s to ty  n iem a te r y a ln ey ,  prócZ 
t e y  cząs tk i  jego samego  , k t ó r a  już p ierw ey  
do m n ie  n a l e ż a ł a ,  n im z a w a r ł  z wiązki  z w y ­
r o k ó w  ś lepego losu.  O toż  dobro , z a k t ó '
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rem  się u pędzam ; k tóregom  tak  troskliw ie 
szukała ;  k tórem  zna laz ła ;  k t ó r e g o  mi nikt 
Wydrzeć nie potrafi.

Nie jestem ja , w ierz  mi luba przy jaciół- 
ko!  ani lekkom yślną , ani skażonych oby­
czajów , kobietą. Sciślem i siunniennip, sa­
m a s ieb ie ,  wybadała. Nie mam zam uaruod- 
b ierać go ideonorze. Niech sobie to, co w nim  
m a w łasnego , posiada. Są c h w ile ,  w któ­
rych  się moja im aginacya b łąka  po o b łĄ a c h ,  
i w k tó rych  sobie wyobrażam  , że gdybym 
z nimi razem  ż y ła , nigdy bym się na uym e 
szczęścia jego żony , nie odważyła  ; należał­
by do niey całkow icie ; dusza tylko jego by­
łaby m em  d o b re m ; byłaby wyłącznie moją 
własnością.

Z drow ie  moje znacznie od tey  chwili po­
lepszało, jak tern samem, co on, pow ie trzem  
o ddycham , i kiedy codziennie m ówiących o 
n im  słyszę. W ieśniacy , k o c h a j ą  g o  jak o y -  
ca. Zaw sze z nimi p r o s ty ,  zawsze p rzy ­
chylny i u p rz e y m y , zawsze ślachetny , za ­
wsze przystępny  i łagodny, lecz razem  wspa- 
niały. Nie m a w  nim  nigdy żadnego proje-*' 
k tu  : wszystko z dobroci jego charak te ru  d u ­
szy , na tu ra ln ie  w ypływ a.

Mam jaką taką  nadzieję , iż go dziś je­
szcze zobaczę. M ówiłam  c i , że czas jest o- 
kropny. Zaledwo pióro widzieć m o g ę  ; tak  
się obłoki na dół skupiły  ; lecz jego obec­
ność rozleje niebieskie światło  pod tą  n izką  
s trzechą mego m ie sz k an ia , i s tanie  się dla 
m nie  niebian przybytk ięm .

0 *

j



WIADOMOŚCI LITERACKIE.

R o k  METEOROLOGICZNY 1 8 1 9  W  W lLNIE. 

Od lgo stycznia do 3 1 grudnia n. s.

N ajw iększa  wysokość Barom etru 28 c. 7,
3 1. czyli linii stopy paryzkiey 543, 5. przy­
padła w  dniu 7 grudnia przy  wietrze wscho­
dnim.

Naymnieysza wysokość Barom etru 27 c. 
1, 5 1. czyli linii s. p. 525 , 5. przypadła 
w  dniu 4 listopada przy wietrze silnym za­
chodnim.

Oscyllacya całoroczna Barometru wyno- 
si 17, 8 linii s. p., nay większe prężenie a t­
mosfery , panowało w  miesiącu grudniu, 
w  którym  wysokość średnia całomiesięczna 
była 27 c. 10. 82 1. czyli Unii s. p. 334, 82.

Naymnieysze prężenie atmosfery było 
W miesiącu m a rc u ,  w  którym  średnia w y ­
sokość Barometru 27 calow 6, 08 linii czy­
li linii s. p. 33o, 08.

Średnia całoroczna wysokość B arom etru  
27 c.  8, 9 i  1. czyli linii s. p. 3 3 2 ,  9 1 .

Temperatura atmosfery w  W ilnie na termo­
m etrie Reaumur a.

Naywiększe ciepło +  23 , 5 przypadło 
dnia i2go czerwca przy wietrze zachodnim 
tudzież 8 Jipca przy wietrze wschodnim.
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Nay większe zimno —  i5  , 5 przypadło 
^n'a 7 grudnia przy w ietrze wschodnim.

Całoroczna oscyllacya term om etru 5g, o 
stopni.

Miesiąc w  całym roku  nayciepleyszy był 
l ip ie c ,  w k tó rym  te m p e ra tu ra  średnia by ła  
-j- 14 , 84 stopni przy w ie irze  zachodnim.

Miesiąc w  całym ro k u  nayzim nieyszy 
był grudzień  , w  k tó rym  tem p e ra tu ra  ś re ­
dnia była  —  y, 23 s to p n i , przy w ia tra ch  
południow o-zachodnim  i wschodnim.

Ciepło średnie całego roku  +  5, 76 sto*  
p n i , w ia tr  panujący był zachodni.

P i s m a  p e r y o d y c z n e  P o l s k i e .

Przed dwiema laty  ogłosiliśmy listę pism pe- 
ryodycznych w języku polskim wychodzących (*). 
Od owego czasu , jedne się ukazywać przesta­
ły  , drugie swe nazwisko zmieniły, inne u- 
st.ały i nanowo wychodzić zaczęły, inne nako- 
niec zupełnie są now e i z celu sw ojego oddzielne. 
Nie sądzimy, izby mniey potrzebną było dla li­
te ra tu ry  oyczystey rzeczą ,  zachować pamięć 
epoki ich bytu.

w  P e t e r s b u r g u .

R u s k i  In w  a  l i d  , czyli, Wiadomości W ojen­
ne, gazeta politypzna, zaczęła wychodzić od lgo 
stycznia r. 1817, i wychodzi' codzieó półarku- 
S za , prócz dni niedzielnych 1 świątecznych, 
z druk "ni głównego sztabu Jego Cesarskiey Mo-

(*) Dzień. Wileń. r. 1818, T . I, str. io4.



sci, na pięknym papierze, kosztuje na rok przez 
G łów ny Pocztamt Litewski, rubli assyg. 45 . Do­
chód z niey przeznaczony jest na rzecz inwali­
dów.

w  W i l n i e .

K u r y e r  L i t e w s k i  , gazeta polityczna, w y ­
chodzi w  Wilnie od lat bhzko trzydziestu, 
Do końca roku i8 iggo  wychodziła dwa razy na 
tydzień: w roku .181 gtym co dzień, prócz dni 
niedzielnych i świątecznych : na rok 1820 w y­
chodzić będzie trzy  razy na tydzień , składając 
się /■ arkusza wiadomości politycznych i osobne­
go dodatku, zawierającego obwieszczenia urzę­
dowe i prywatne. Kosztuje na rok przez Główny  
Pocztami Litewski r. sr. i 4 . bez poczty rub. sr. 9.

D z i e n n i k  W i l e ń s k i ,  pismo naukow e, pier­
wsze w Wilnie, zaczął wychodzić w roku i8o5. 
W  roku i8o6tym wyszło tylko d z i e w i c e  nume­
rów. Każdy numer w obu tych latach zaw ie­
rał od 6ciu do 8miu arkuszy; cena była bez poczty  
rubli sr d z iew ięć; z pocztą rubli sr. czterna­
ście. Od początku roku i 8 i 5go,. nakładem P. 
Józefa Zawadzkiego, typografa cesarskiego u- 
niwersytetu wileńskiego, wznowiony, był utrzy­
m ywany do końca roku 1817go. Numer każdy 
miał zatyierać pięć arkuszy , często zaymował 
w ięcey. Cena b ,ła, bez poczty rubli srebrnych 
trzy kop. sześćdziesiąt, z pocztą rubli srebr. 
pięć. Od początku roku i8j8go  utrzymuje się 
nakładem Towarzystwa typograficznego, które  
się tegoż roku w W ilnie utworzyło, W  ro­
ku iBidtym numer każdy miewał od pięciu do 
siedmiu arkuszy; w i8 ig t y m  od 6ciu do 3miu. 
W  obu latach cena była b e z  poczty rub. sr, 5 
kop 60, z poczt.ą rub. sr. 5. Na rok i82oty  
numer składać się będzie z 8miu arkuszy, ko­
sztuje bez poczty rub. sr 6, z pocztą rubli 8. 
W  roku 181 / ty m  musiał P. Zawadzki zanie­
chać dalszego utrzymywania Dziennika, z przy-



czyny, i ż zbyt m ała cena nie w racała  w y ło ż o ­
nych  na jego drukowanie kosztow . Przez dwa  
lata  u trzym yw ało  T o w a rzy s tw o  , za tez  sarnę 
cenę, pomnażając znacznie nakłady na jego w ar­
tość  w ew n ętrzn ą  i powierzchowną, a przy nay-  
■większey liczbie prenum eratorów . jak była w  ro­
ku ostatnim , nie mogąc mieć powróecnyeh  na­
kładowy nie w idziało  nadal innego sposobu do u- 
trz y m a n ia ,ty lk o  podnosząc cenę: przez co jednak  
cena jego zrównała się ty lko z ceną tei aźnn t s / e ­
go Pamiętnika warszawskiego; a prawie połową  
ceny jest tańszy, jak był w dw óch pierw szy ch la­
tach swojego nastania, przy w ięk szey  objętości 
rzeczy .

Tyg«t>nik W iL ź ń s K i , od m ied ąca  l is to ­
pada roku 1817go w ychodził  co tydzień  je ­
den a rk u sz ,  czasem w ięcey . Od roku ibiBgo  
wychodzi po dw;a arkusze w  połowię i na kcii- 
cu każdego miesiąca Zbiór półroczny num erów  
składa tom. Dotąd, w y sz ło  toinow sześć. Cena 
r >‘zna bez poczty  rub. Sr. 3 z pocztą  rab. sr. 
5 . W ych od z i z drukarni X a .  Pijarów , nakła­
dem P. A lexandra Żółkowskiego.

P a m i ę t n i k  F a r m a c e u t y c z n y  W i l e h s k i , p i e r - ,  
w sz e  p i s m o  p o l s k i e  w s w e y  r z e c z y ,  w  r o k u  1 8 2 0  
w y y d a  4 jego n u m e r a ,  w dniach: 2g'"m styczn ia ,
3 szym' k w i e t n i a ,  l szyin lipca i iszym  paździer­
nika, naym niey osin arkuszy ofceymujące, z r y ­
cinami. W yd aje  się przez' oddział łarm aceuty-  
czn y  Towarzystwa, m edycznego wileńskiego. (Ko­
sztuje na rok przez G łów ny P ocztam i L ite w ­
ski rub. sr. 5 kop. 5o, bez poczty  rub. sr. 4 .

D z i e j e  D o b r o c z y n n o ś c i  K r a j o w e y  1 z a g r a -  
n i c z n e y ,  z W i a d o m o ś c i a m i  k u  w y d o s k o n a l e ­
n i u  j e y  sŁUŹącEMi, 7. polecenia J W .  Itimskiego  
Korsakowa, gubernatora wojennego litew skiego ,  
jenerała p iechoty i kawalera , na dochod domu 
ubogich T o w a r z y s tw a  wileńskiego dobroczynno­
ści wydawane. N a końcu każdego miesiąca  
w yydzie  numer od sześc iu  arkuszy naym niey ,



z rycinami wedle potrzeby, w formacie ćwiartki 
większego arkusza. Cena prenumeraty w W il­
nie bez przesyłania pocztą rub. sr. 6: "dy zaś 
dostoyny członek tegoż towarzystwa, JVV. Bu- 
charski, jeneralny poczt-dyrektoi litewski, rze­
czyw isty  radca stanu i kawaler, ze względu 
na cel pisma tego, ułatwiając ze swojey strony 
nabywanie jego po prowincyach. raczył usunąć 
zwyczayną opłatę za expedyowanie pocztowe" i 
darował prawną w tern swoję należność; przeto 
za cenę jednostayną i tęż tamę , równie jak 
nneyscowym, dostawowane będzie i wszystkim 
innym prenumeratorom przez pocztę, w całem* 
państwie rossyyskiem.

VV i a d o m o ś c i  B r u k o w e , pismo mora'.m-kry- 
tyczne, zaczęło wychodzić wyroku i8i6tym: po 
ukazaniu się dwóch numerków ćwiartkowych, 
dnia 2 i i 27 sierpnia roku 1816, nie wychodziło do 
dnia ib grudnia tegoż roku i odtąd stale w y­
chodzi co tydzień pół arkusza, czasem wiecey. 
Do końca roku 1819 wyszło numerków ,60 Ce­
na przez pocztami litewski rub. sr 4 bez no- 
cz ty  rub. 2 1 pół Są wydawane przez T ow a­
rzystwo Szubrawskie.

w P  o ł  o c h u.

M i e s i ę c z n i k  P o ł o c k i  z a c z ą ł  w s c h o d z i ć  w  r o ­
k u  i 8 i 8 t y m ,  w  d r u k a r n i  j e z u i c k i e y  i  w  r o k u  
p o m i e n . o n y m  w y s z ł o  t o m o w  I I I ; n i e  w y c h o ­
d z i ł  p r z e z  r o k  i 8 i g t y :  n a  r o k  1 8 2 0  j e s t  n a n o -  
W °  o b  w i e s z c z o n y .  C e n a  r o c z n a  p r z e z  p o c z t a m t  
l i t e w s k i  r .  s r .  4 . b e z  p o c z t y  r .  s r .  2 .

w W a r s z a w i e .

G a z e t a  W a r s z a w s k a , w  ć w i a r t c e  , 2  r a z v
na tyuzien, od 2ch do 4 ch arkuszy numer ko-
sz ti je  przez pocztamt litewski na rok srebr* r u ­bli 22. VUX. X U



G a z e t a  K o r r e s p o n d e n t a  W a r s z a w s k i e g o  
1 z a g r a n i c z n e g o ,  ró w n ie ż  d w a  r a z y  n a  ty d z ie ń  
W ychodzi i ty leż  kosztuje  : zw y k le  nie do k a ­
żdego  n u m e ru  p rzyda je  p ó ła rk u sz a  w iad o m o ­
ści h i s to ry c z n y c h  i  n a u k o w y c h  p o d  t y t u ł e m  
R ozm aito śc i .

P a m i ę t n i k  W a r s z a w s k i  , od p o c z ą tk u  r o ­
k u  i8 ib g o  u t rz y m u je  się n ak ład em  J P P .  Józefa  
Z aw ad zk ieg o  i W ę c k i e g o , N a d w o r n y c h  d r u ­
k a r z y  i x ięg a rzy  J. K. M., n a  p o c z ą tk u  k a ż d e ­
go m ies iąca  w ychodzi n u m e r  od 6ciu  do 8m iu  
a rk u sz y .  K o sz tu je  p rz e z  g łów ny  p o c z ta m t  L i t .  
r .  sr- 8, n a  m ieyscu  r .  sr .  6.

P a m i ę t n i k  N a u k o w y , w ych o d z i  n a  m ie y ­
scu  Ć w iczeń  N au k o w y ch ,  n ak ład em  P. G lucks-  
b e rg a ,  ty p o g ra f .  Uniw . K ró l .  W a r s z .

T y g o d n i k  P o l s k i  i Z a g r a n i c z n y , k o s z tu je  
p rz e z  p o c z ta m t  L it .  n a  r o k  r .  s r .  i o .

w K r a k o w i e .

G a z e t a  K r a k o w s k a  , w  ć w i a r t c e , d w a  r a ­
z y  n a  tydz ień .

P s z c z ó ł k a  K r a k o w s k a  , pod ług  p ro s p e k tu ,  
z a c z ąw s zy  od dn ia  i5 p aź d z ie rn ik a  ro k u  zesz łeg o  
1819 w ychodzi  co ty d z ie ń  jeden  n u m e r  p ó ła r -  
k u s z o w y : 26 n u m e ró w  sk ład a  to m ik  z j e d n ą , 
r y c in ą  i jedną  n o tą  m u z y c z n ą  ; ce lem  p ism a  
p rz y je m n a  i m o ra ln a  zabaw a . P rz e z  p o c z ta m t  
L i t .  kosz tu je  roczn ie  r .  sr. 10. W  K r a k o w ie  
kosz tu je  n a  r o k  zł. 3o, p ó łro cz . ,  zł. 17 k w a r t . ,  
z ł .  10. W y c h o d z i  z d ru k a rn i  D ziedzick iego .

we  L w o w i e .

G a z e t a  L w o w s k a  , w  ć w i a r t c e  w i ę k s z e g o  
a rk u s z a  , w y c h o d z i ła  d a w n ie y  d w a  r a z y  n a  t y ­
dzień , p o te m  c z t e r y  r a z y , w  ro k u  u p ły n io n y m , 
codz ienn ie  , p ró c z  dni n ied z ie ln y ch  i ś w ią te c z -  
n y c h , o g ł a s z a j ą c  -ł r a z y  n o w i n y  p o l i t y c z n e ,  a
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2 razy  różne w y ją tk i , z l i t e r a t u r y , podróży, 
poezyi , i t.  cl. pod osobnym t y t u ł e m : R o z­
maitości.

i  s z c z o ł a  P o l s k a  , jako dalszy ciąg Pamie* 
truka Lw ow skiego , pod redakcyą W alen tego  
Chłędowskiego, z d rukarn ii  Karola W ilda.

w P o z n a n i u .
G a z e t a  P o z n a ń s k a , wychodzi w ćw ia r tce ,  

dw a razy  n a  tydzień.

P ism a peryodyczne  polskie, które p rzesta ły  w y ­
chodzić.

w  W iln ie : Pam iętn ik  M agnetyczny.
w W arszaw ie : i) G azeta  W iey sk a ,  za p rz y ­

czynę kładzie , ze nie może się daley u trzy m y ­
w ać  , gdy zbiór p re n u m e ra ty  nie w y s ta rcza  
na  koszta  druku. T aż  sama więc przvczyna, 
dla kLórey miał przestać wychodzić w roku  
3817 Dziennik W ileński.  G azeta  W ieyska ,  tak
pożądana ,  k tó ra  w Litw ie  samey niem ała licz­
bę p ren u m era to ró w  od sw ego ' początku za­
wsze miała , wzbudzi żal nie w jed n y m , k tó ry  
w o la łb y , żeby ona podniosła cenę p renum era­
t y  1 u trzym yw ała  s i ę , niż żeby ustaw ać miała; 
2 /  G azeta  Codzienna, k tó ra  zaczęła wychodzić 
W' ostatn im  k w arta le  roku 1818, "a usta ła  oko­
ło połowy roku  1819.

Pism a peryodyczne polskie , o k tó ry ch  nie 
• m am y dokładney wiadomości , czyli zaczęły  

wychodzić i wychodzą, lub p rzesta ły , albo i nie 
zaczynały  : w W arszaw ie, Miesięcznik , pismo
n a u k o w e ; Pam iętnik R olniczy ; I z y  da Polska; 
O rzeł B ia ły , w P oznaniu, P o lih is to r , w pol­
skim i niemieckim języku.



S ta tu t  W ielkiego Księstw a Litewskiego, n a ­
przód  za Nayj śnieyszego H cspodara  Zygm un­
t a  I I I ,  w  K rakow ie w roku  drugi raz
W W iln ie ,  wr roku  i6 ig ,  z pokazaniem zgody . i 
różnice S ta tu tó w  Koronnych i W . X. L. ; t r z e ­
ci r a z , za Nayjaśnie.yszego W ład y s ła w a  IV , 
W W a rs z a w ie , 'w  roku  1648, z przydaniem  Kon- 
S tytucyy od roku  i 55o cio i 64y; cz w ar ty  raz ,  
za Nayjaśnieyszrgo Jana t rze c ieg o ,  w W iln ie  
W roku  i6g8, z przyłożeniem  pod a r ty k u ły  Kon- 
s ty tu cy y  seymowycb od Seymu roku • 5óo aż 
do Seymu roku  idy o oboygu narodom siu ucyoh, 
t e x tu  samego w  niczern nie n a ru s z a ją c ; p ią ty  
raz  za N ajjaśn ie jszego  A ugusta  t rzec ieg o ;  po 
dw akroć za M a j  ja stoieyszego Króla Stanisław a 
A ugusta , z przydatk iem  summaryusz< w, p raw  i 
k o ns ty tucyy  od ro.: t 176! do roku  1786. te raz  za 
szczęśliwego panowania N ajjaśn ie jszego  Cesa­
rz a  1 Sam ow łaacy W s z e c h  Rossyy K róla  Pol­
skiego A L E X A N D 1’ Avl, bez żadney odmiany, 
podług wydania wileńskiego, roku  1786. nakła­
dem W ileńskiego T o w a rz y s tw a  Typograficzne­
go przedrukowany. W  W ilnie w d ruka rn i  A. 
Marcinowskiego, roku pańskiego łSicp

(Po ukazaniu się kilku dzieł uczonych o p r a ­
w ach  l i te w sk ich , mianowicie zaś dzieła roz- 
ległey wiadomości rzeczy  1 pism sławiańskich 
V. L indego  (*), wielu może bydż tego rozum ie­
nia , iż to wydanie S ta tu tu  Litewskiego z ro ­
bione jest z zachowaniem w ytkn ię tych  w  po- 
mienionem dziele P. Lindego  omyłek i w ska­
zanych popraw. Inm by znowu życzyli p rz y ­
dania N a jw y ższy ch  Ukazów do a r ty k u łó w  s ta-

(*) O Statucie Litewskim ruskim językiem i drukiem 
wydanymi . wiadomość , przez M Samuela Bogumiła 
Linde i t. d. w W arszawie 1816, nakładem i d ru­
kiem Zawadzkiego i Węekiego.
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lu tow ych, jako teraz równie służących za pra­
widło? w sprawach obywatelskich.” Ale w pro­
wadzenie odrrnan do xięgi praw a , choćby jako 
poprawy omyłek dostatecznie wyświeconych, 
równie , jak i pomnożenie jey prawami, przed 
tem  w  niey mebędącem i, pochodzić jedynie 
muszą od Naywyższey w kraju w ładzy, aby 
mogły bydź obowiązującemu W doznanym nd 
kilku lat  niedostatku exemplarzy S ta tu tu  L i­
tewskiego dawnieyszych wydań , gdy cena ich 
Wyzey czterdziestu złotych u przypadkowych 
przedawców byw a ła , miało na jedynym ce- 
celu Towarzystwo Typograficzne , którego na­
kładem wydanie nowe jest sporządzone , zara­
dzić niedostatkowi x ięg i , każdemu obywatelo­
w i ,  w codziennem życiu , tak istotnie potrze- 
bney. Jakoż znamienicie i tak wielkiey potrze­
bie obywateli usłużyło , i ceł zawiazania sie 
swojego usprawiedliwiło: gdy cene exempla- 
rza  w przedaży hurtówey, dla kupujących nay- 
mniey dwadzieścia pięć exemplarzy ," bez: spo- 
szycia i oprawy (in crudo), tylko złotych pię­
tnaście naznaczyło. Kupujący zaś dwadzieścia 
pięć exemplarzy , razem gotowy grosz wykła­
dając, a. odzyskując go w pojedyńczem ich prze- 
dawaniu , łącząc do tego koszta przewozu do 
mieysc różnych i odlegleyszych od W ilna, mu­
si ą podnosić cenę. Jednakże , w  pojedyńczey 
p rze d a ż y , kiedy jeszcze dostatek był exempla­
rzy  dawnieyszych edycyy, cena zwyczayna by­
ła złotych dwadzieścia c z te ry ,  a teraz 'm ożna 
dostać w Kantorze gazety K uryera  Litewrsk. 
za złotych 16 gr 20- Spodziewać się w ięc na­
leży, ze 1 u rozwożących xięgarzy naywyżey, 
jeżeliby dawnieyszey doszła c e n y , tojest zło­
tych  2ttech. W  texcie S ta tu tu ,  me tylko ża- 
dney nie robiono odmiany, ale owszem zacho­
wano format, wielkość liter 1 odmianę druków, 
tak  dalece , iż w liczbie kart  i prawie wier­
szy na n ich , nie ma różnicy 5 przez co doga-



d z a s i ę  n a ło g o w e m u  n a w e t  w y s z u k iw a n iu  r z e c z y  
p o t r z e b n y c h , n a  k a rc ie  i  w  p e w n e m  n a  n ie y  
łn ieysru .  Co n iem ała  jest  dogodnością, dla n a ­
w y k ł y c h  do o s ta tn ie y  e d y c y i  w i le ń s k ie y  r e k u  
i 786go. Z a c h o w a n e  l e ż  są  w s z y s tk ie  s u m m a r y u -  
sz e ,  re jestra  r o z d z ia łó w ,a r t y k u łó w ,  k o n s t y t u c y y ,  
k t ó r e  n i e  p rzy  w s z y s tk ic h  e x e m p la r za c h ,  p o m ie -  
n io n e y  e d y c y i  b y w a ły .  'l'ym sp osob em  : t y t u ł ,  
p r z y w i l e ie  k r ó l ó w  , D e d v k a c y a  L w a  S a p ie h y  
Z y g m u n to w i  l i t ,  t e g o ż  o d e z w a  do S ta n ó w  W .  X .  
L it .  i t y t u ły  rozd z ia łów  S ta t u t u  za j m u j ą  s t r o ­
n ic n ieh ezbow  any cb  1 2 ,  S u m m a r y u sz  S t a t u t u  
s tr .  n ie l icz b .  j o ,  sam  S ta t u t  s tr .  l iczb ,  i — 3 5 6 . 
S u m m a r y u sz e  k o n s t y t u c y y :  S e y m u  k o n w o k a -
c y y n e g o  rok u  17(14 ; t e g o ż  rok u  s e y m u  k o ro n a ­
c y j n e g o ;  s e \  mu o rd y n a r y y n e g o  w a r sz a w sk ie g o  
r o k u  1766; s e y m u  e x t r a o r d y n a r y y n e g o  vv W a r ­
s z a w ie  ro k u  1767 z a c z ę te g o  a 1768 s k o ń c z o n e g o ;  
k o n s t y tu c y i  s e y m u  sk o ń c zo n eg o  roku  1776; K on -  
s t y t u c y i  S ey m u  W a r s z a w s k ie g o  rok u  1776; 
K o n s t y t u c y i  ustanów  io n ey  na s e y m ie  o r d y n a -  
r y y n y m  w a r sz a w sk im  r o k u  1780; S ey m u  W a r ­
sz a w s k ie g o  rok u  1778 ; S e y m u  g ro d z ień sk ieg o  
1784; S e y m u  w  G rodnie  rok u  1726; S e y m u  W a r ­
sz a w s k ie g o  roku 1786: U s t a n o w ie n ie  T r y b u n a ­
łu W .  X .  L it .  P o rz ą d e k  sąd zen ia  sp raw  w  T r y ­
bunale W .  X . Lit.:  z  K o n s t y t u c y y  s e y m o w y c h ,  
z K o e k w a e y i  p raw  W .  X  L it .  z K oron ą  po l­
ską  i z S ta t u t u  W .  X .  L i t .  z e b r a n y  i o p isa n y  
rok u  1699; C oaeq uatio  Jurium  S t a n ó w  W .  X» 
L it  z K oroną p o l s k ą , str. n ie l iczb .  ia 5 . R e ­
jestr a l fa b e ty c z n y  S ta tu tu  i K o n s t y tu c y y ,  str .  4 7. 
L icz b a  zu p e łn a  s tro n ic  55o.

Z b i g n i e w , tra jed ya  z ch oram i p r z e z  J. U .  
N ie m c e w ic z a ,  m u z y k a  JP. K u r p iń s k ie g o ,  r z e c z  
81 rok u  1 1 0 9 , W y sta w io n a  na t e ą tr z e  n a r o d o w y m  
d- 5 l is top ad a  18 19 rok u  w  8 ce ,  s tr .  56 , w  W a r ­
szaw ie .  w  drukarni p r z y  M o w olipiu  1819.

Podróż do krajów podziemny oh Mikołaja Kir-
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'  -  •niusza , powieść norwegska tłum . z łacin, przess 
W in cen teg o  Stoinskiego, 2 tom y, T . I str. 3o2, 
w  8ce, w Lublinie u Kazimierza Szczepańskiego, 
i8 ig .

O  Polszczę, jey cizieiacb i konstvLucyi. D zie ­
ło  w  języku niemieckim; przez F. J, Jekla uło­
żone, a przez K. S łótwińskiego spoiszcz_one, po­
prawione 1 przypisami pomnożone, z dodatkiem  
potoku genealogicznego królów i x iążąt polskich, 
z ryciną przez K. S. w e  L w o w ie  u Karola W il­
da. Tom u lgo  cz. isza  w  8ce str. 1 2&. Potoku str. 
5‘i .  Całe dzieło składać się będzie z trzech  to-  
mow w  6ciu częściach.

Potok, genealogiczny królów i xiażąt polskich  
z ryciną przez K. S. w e L w ow ie  u Karola W i l ­
da 1819, ■. 54.

N o w e  D z i e ł a  R o s s y y s k i e .

Coópanie Focy^apcniBeirHsix-b TpaMoim, i t d.’ 
Zbiór dyplomatów i traktatów  p a ń stw a , za­
chow anych  w  kollegium państwa spraw zagra­
nicznych. Część druga, s łużąca za dopełnienie  
pierw szey . M oskw a wr topografii 3 . Beliwano-  
wskiego , in  fo l.,  610 str. P ierw sza  część  (*) 
tego  w y so k iey  wartości z b io r u ,  w ysz ła  V  ro­
ku i 8 i 5tym  , i kończy  się na akcie wielkiego  
w  dyplom atyce rossyysk iey  z n a czen ia : na dy­
plomacie obioru na carstw o  Michała Fiodoro* 
w ieża  Romanowa. Dalszy ciąg zacząć w yp a­
dało od wydania dyplom atów i traktatoW  
następnych czasowy , ale P an znamienity, k tó ­
rem u oy ozy zna winna ten jedyny pomnik histo- 
ry i  swojey , chciał p ierw iey  zrobić*iopełnienie

B ę d z iem y  się s ta ra l i  u w iad o m ić  c z y te ln i ló w  D zien­
n ik a  \V ileuskiego o rz e c z a c h  w  is z e y  części zaw*u^ 
tych .



pierwszego tego oddziału, a potem kończyć 
zbiór rozpoczęty. Druga ta  część zawiera 
Wszystkie większey wagi akta , także do we­
wnętrznych wypadków Bossy i do roku i b 15, 
w liczbie 288; które w pierwszey części nie 
zostały objęte. VV liczbie ich bardzo w ide  jest 
papierów , o których dotąd żadney wiadomo­
ści nic bvło; jak np T rak ta t  Xiążęcia Smoleń­
skiego Mścisława Bawidowicza , zawarty roku 
1229 z miastem Rygą; korrespondeneya z ca­
rem Sybirskim Kuczumem; dyploniat stanowią­
cy w Rossy i stolicę pateyarszą ; sprawa o za­
bicie carewicza Dymitra Joannouicza ; kargo- 
polski dyplomat konst y 1 iicyyny ; w ażniey sze a- 
k ta  Dymitra Samozwańca ; listy drugiego sa­
mozwańca ; korrespondeneya żony obu tych  
fałszywych Dymitrów M aryny  ; dyplomata, 
postanowienia 1 inne akta za panowania B azy­
lego Joannowicza Szuyskiego; w czasie bezcar- 
s tw a i bojarskich w Rossyi rządów : układy 
z królem polskim , Zygmuntem III. względem 
uznania syna jego, Królewien W ładysław a, za 
Cara wszech -Rossyy; naostatc . odezwy i różne 
papiery względem powszechnego uzbrojenia. 
Wszystkie te*i inne , poźniey wynalezione a- 
k ta  , zachowują się w autentykach i dawnych 
kopijach, które ocalały z częstych pożarow gma­
chu zwanego, pnsolskoy prykaz .  Między kopijartń 
znaydują się n iek tó re , w nowszych czasach 
spisywane przez historyografa Millera z au­
tentyków , k tóre on znaydował jeżdżąc po 
SJ beryi wr archiwach nnast tamteyszych. 'f e ­
to  bardzo rzadkie ak ta ,  zaledwie komu wiado­
me, składają skarby drugiey części tego zbioru 
i czynią ją daleko szacownieyszą od pierwszey: 
gdyż w»'ystkie do smutnych należą czasów, 
i wewnątrz Rossyi, podług owoczesney p< . y- 
ki niszczone , w dalekich tylko zachowały się 
jey krainach. Po takiem dopełnieniu pierwszey 
części, w układzie całego zbioru zaszła od-
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miana . trzecia czesc zacznie się juz od elek- 
cyi cara M ichała Fiedorowicza, na tron wszech 
Rossyy , i p0 umieszczeniu w niey wszystkich 
dyplomatów państwa od roku 1613 do 1682, 
skończy się na objęciu panowania przez Piotra 
Wielkiego. Na końcu trzeciey części umieści 
się katalog alfabetyczny imion właściwych lu­
dzi , krajów , miast , uroczysk i rzek ,  w  tych 
trzech częściach wspominanych 5 w czwartey 
zas 1 następnych częściach będę wszystkie t r a ­
k ta ty  , zawierane przez Rossyą z mocarstwami 
europeyskiemi, tudzież monarchami i naroda­
mi Azyi. Autentyki, k tóre są w tey  części, 
umieszczone , po większey części pisane są na 
papierze, a bardzo mało na pargaminie. U nie­
k tó rych  zawieszone są metallowe pieczecie, u 
innych woskowe różnego koloru , a naywięcey 
pod nakrywAą papierową. Wiele też  óiecze- 
ci jest wyrytowanych na dyplomatach Nadto 
jeszcze przydane są zdjęte p o d p isy  ważn.ey- 
szych aktów , np. exammowanych ' w sprawie
0 zaboystwo carewicza D ym itra Joannowicza,
1 własnoręczne podpisy obudwu Dymitrów  fał­
szywych , zony ich M a ry n y , oyca jey Jerzego 
M m szcha , Sapiehy kanclerza litewskiego, wielu 
bojarów 1 urzędników. W szystkie autentyczne 
dyplomata 1 dawne ich kopije z naywiększa, 
jak tylko m ożna, dokładnością starano sie w y­
dać : wszędzie zachowane : ą "skrócenia l tyt łai  
a nawet litery, k tóre teraz  w używaniu nie są. 
Kownez miano staranie około aktów w języku 
łacińskim i polskim. Kropkami oznaczone sa 
nueysca, k tóre  się w  autentycznych aktach za­
ta r ły  , zbutwiały, lub też niekiedy i dobrowol­
nie wydarte były, a naybardziey popsutych przez 
niedozor w dawnieyszych czasach i niedbalstwo 
o ich zachowanie. Wydanie to wykonywa się 
pod dozorem A. F. Malinowskiego.


